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KRZYSZTOF POGORZELEC

M A F I A
Kto, kom u, ile dał? Te py tan ia , odm ieniane na  różny sposób, ob legają dziś całą 

św iatow a prasę przy okazji u jaw nien ia  łapów karsk le j a fe ry  L ockheed A ircra ft Corpo
ra tion , a kam yczek pociągnął za sobą law inę: na czarną listę p rzekupujących  w pisy
wani* są coraz to  inne wielkie koncerny  i ko rp o rac je  — NORT-IIROP CO, MC DON* 
NRLL DOUGLAS. GULF OIL, UNITED RRAtfDS RXXON, MERCK, ASHLAND OIL. 
Powiedzm y sobie Jednak szczerze: k rym in a ln y  w ątek te j a fe ry  (przedstaw iliśm y go w 
poprzednim  nr „Odgłosów**) in te resu je  nas ty lk o  I ty le, *e u k azu je  skrzętn ie  u k ry 
w ana stronę funkcjonow ania w ielkiego kap ita łu , tzw . gospodarki w olnorynkow ej. Ho 
i to Iest ledwie ułam kiem  znacznie Istotniejszego prob lem u: r o l i  k t ó r ą  c h c i a >  
ł v b v o d e g r a ć  w e  w s p ó ł c z e s n y m  ś w i e c i e  k a p i t a l i s t y c z n e  
olbrzym y — m i ę d z y n a r o d o w e  k o r p o r a c j e .

i e k o n o m iśc i  ś w ia ta  s o c ja l is ty c z n e g o , 
lecz  ró w n ie ż  w ie lu  w y b i tn y c h  p r z e d 
s ta w ic ie l i  n a u k i ,  p u b l ic y ś c i  z Z a c h o d u  
o d ż e g n u ją c y  saę o d  s o c ja l is ty c z n e j  
d o k t r y n y ,  czy  n a w e t  le w ic u ją c y c h  
s y m p a t i i .  P r z y k ła d y  m o ż n a  b y  t u t a j  
m n o ż y ć  p r z y w o łu ją c  n a  ś w ia d k ó w  
c h o ć b y  ta k ie  o so b is to śc i, j a k  J e a n - . I a -  
c q u e s  S c r v a n - S c h r e ib c r  („ W y z w a n ie  
a m e r y k a ń s k i e ”) czy  te ż  C . W r ig h t  
M ills  ( „ E l i ta  w ła d z y ”), k tó r y  w  s w o f  
j e j  „ T h e  P o w e r  E l i t ę ”  m .in . s tw ie r 
d z ił:

„ S p r a w a  n ie  s p r o w a d z a  s ię  d o  t e 
go, i e  z d e p r a w o w a n a  j e s t  a d m in i s t r a 
c ja  k o r p o ra c ji . . .  R z ecz  w  ty m , i e  tz w . 
w y ż s z a  n ie m o ra ln o ś ć  s ta n o w i  n ie o d -
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ISTOTA CZY MARGINES?
W ła ś n ie . C z y te ln ik  z a g ra n ic z n y c h  

p u b l ik a c j i  . w  tz w . k o lo ro w e j  n r a s ie .  w 
ty g o d n ik a c h  ty p u  „ S te r n a ” , „ T im e ’a ’\  
„ S p ie g la "  ś le d z ą c  p r a w d z iw y  p o to k  
r o z m a ity c h  e n u n c ja c j i ,  k o m e n ta r z y  i 
a r ty k u łó w  d ro b ia z g o w o  w a łk u ją c y c h  
n ie  co in n e g o , ja k  ty lk o  w ła ś n ie  k r y 
m in a ln e  p r a k ty k i  w ie lk ic h  k o r p o ra c j i ,  
m ó g łb y  d o jś ć  d o  w n io sk u , i e  ła p ó w 
k a  r s k a  a f e r a  j e s t  s e d n e m  p ro b le m u .

N ic  b a r d z ie j  fa łsz y w e g o .
K o ru p c ja ', f in a n s o w e  m a lw e r s a c je ,  

o s z u s tw a  p o d a tk o w e  to  w  Isio c ie , 
p r a w d a ,  że  s p e k ta k u la rn e ,  a le  je d y n e  
t ł o  d z ia ła n ia  w ie lk ic h  p o n a d n a r o d o 
w y c h  k o p o ra c j i  k a p i ta l i s ty c z n y c h  D o 
s tr z e g l i  te n  f a k t  n ie  ty lk o  p o lity c y

EWA OSTROWSKA

MOIE DZIECKO IEST NAIIEPSZE
Rodzice swoich przeważnie uzdolnionych pociech, • babcie, 

ciocie, wujenki, stryjenki, nie wspominając jui o dziadkach -  
przy różnych okazjach i bez okazji ze znawstwem rozprawiają o 
szkole, systemie wychowania, metodach nauczania. Wydają 
opinie, komentują, sądzą. Składają skargi, zażalenia, nie gar
dzą też donosikami. Cel uświęca środki. Pan od fizyki „uwziął 
się” na Jasia, a polonistka — na wrażliwą Małgosię. Każda 
ocena negatywna w niektórych rodzinach przyjmowana jest jako 
osobista krzywda, niesprawiedliwość, cios dla rodzicielskich am- 
bicyjek.

R o d z in a  u c z n ia  d o  p o tę ż n a  a rm ia  
o p in io d a w c ó w  sz k o ły  n a  co  d z ie ń . 
R z e c z y w iśc ie , m o ż n a  d o s ta ć  k o m p le 
k su , g d y  s ię  o n ie j  p o m y ś li .  M o ż n a  
b y  i p o p a ś ć  w  c h o r o b ę  n e rw o w ą , 
g d y b y  p o t r a k to w a ć  s e r io  w s z y s tk o  to , 

co  r o d z in a  p o w ia d a  n a  t e m a t  sz k o ły . 
I  czeg o  od  n ie j  żą d a .

TRZY PRZYKŁADY
P R Z Y K Ł A D  P IE R W S Z Y :

W y w ia d ó w k a  w  p ią ite j k la s ie  sz k o 
ły  p o d s ta w o w e j .

K la s ę  t ę  u w a ż a  s ię  p o w s z e c h n ie  za 
p r z e ło m o w ą  w  s z k o ln y m  ż y c io ry s ie  
u c z n ia . D o tą d  „ m a lu c h ” p r z e k r a c z a  
sw ó j p ie rw s z y  p ró g  d o  „ d o ro s ło ś c i” , 
p r z e c h o d z i d o  g r u p y  „ s ta r s z y c h ” . 
U p ra s z c z a ją c ,  m o ż n a  u ją ć  to  n a s t ę 
p u ją c o :  n a  k la s ie  p ią te j  k o ń c z y  się  
o k re s  p r z y g o to w a w c z y  ja k b y  w d r a ż a 
ją c y  d o  n a u k i ,  a z a c z y n a  s ię  p r a w 
d z iw a  n a u k a ,  J a k b y  n ie  u jm o w a ć  — 
s to p ie ń  tr u d n o ś c i  w  k la s ie  p ią te j  je s t  
d u ż y . z w ie lo k ro tn io n y  i p o ty k a ją  s ię  
n a  n im  c z ę s to  n a j le p s i  u c z n io w ie .
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ANDRZEJ MAKOWIECKI

CAŁA POLSKA llll TOMASZOWIE

Można by zacząć z dreszczykiem:
D ru g ie g o  m a r c a  b ie ż ą c e g o  r o k u  c z a r n a  „ w o łg a ” p r a s o w a  z d z ie n n ik a r z e m , 

f o to r e p o r te r e m  i m ło d y m , p r z y s to jn y m  k ie ro w c ą ,  r u s z y ła  w e  w c z e sn y c h  g o d z i
n a c h  r a n n y c h  z  L o d z i d o  T o m a s z o w a . M ży ło . D z ie n n ik a rz  z ie w a ł,  f o to r e p o r 
t e r  p r z e g lą d a ł  „ D z ie n n ik  P o p u la r n y " ,  r a d io  e m i to w a ło  z n ie k s z ta łc o n y  f a d in 
g ie m  b e a t .  S z a le ją c e  w  n o c y  w ie t r z y s k o  d a w a ło  z w o ln a  z a  w y g r a n ą ;  d y m  
z k o m in ó w  f a lo w a ł  je s z c z e , a le  d r z e w a  s ta ły  p ro s to . Ż a d n y c h  sz k ó d . D o 
p ie ro  d w a d z ie ś c ia  p ię ć  k i lo m e tró w  p rz e d  T o m a sz o w e m , w  L a z n o w s k ie j  W oli. 
k tó r a  j e s t  w io s k ą  s e n n ą  l n ie w ie lk ą ,  p a s a ż e r o w ie  „ w o łg i” d r g n ę l i  n a  w id o k  
le ż ą c e g o  n a  b o k u , ta r a s u ją c e g o  le w ą  s t r o n ę  sz o sy  k o n ia .  Z  s z y b k o ś c ią  s z e ś ć 
d z ie s ię c iu  k i lo m e tró w  n a  g o d z in ę  w y m in ę l i  te g o  k o n ia ,  a le  d z ie n n ik a r z  p o 
le c ił  z a t r z y m a ć  w ó z  i z a w ró c ić . W  c h w ilę  p ó ź n ie j  f o to r e p o r t e r  w y s ia d ł  z w o zu  
i' z a c z ą ł ro b ić  z d ję c ia ,  p o d c z a s  g d y  d z ie n n ik a r z  z a g a d n ą ł  s to ją c e g o  o b o k  c h ło 
p a :

— P o trą c ił  go sam ochód?
— N ie — p ow iedzia ł ch łop , p a trząc  

ponad  tru p e m  k o n ia  na  s tu p  w ysokiego 
nap ięc ia . Z e rw a n y  d ru t  wił s ię  n ieb ez 
p ieczn ie  w  ro w ie  obok  szosy . — Z abił go 
prąd .

D zien n ik a rz  zobaczy ł n o g ę  fo to rep o r
te ra  w b ezp o śre d n im  sąsiedtztw le d ru tu . 
P rz e ra z ił  s ię  ł k rz y k n ą ł:

— U w aża j l
I p o m y śla ł: T y  rob isz  k on ia , •  p óźn ie j 

ja  w ezm ę a p a ra t  i z rob ię  cieb ie .
K O N IE C  D RESZC ZO W CA .
C zarn a  „w ołga" k r ą iy  ju ż  to m aszo w sk i

m i u licam i. T om aszów  Iest w  Dewnym  
se n sie  m in ia tu ra  Lodzi, S ta re  dom ki, 
n iższe, a le  podobne. Terem p lask i, bez  
a rc h ite k to n ic z n y c h  ozdobn ików . D w a

now oczesne  o s ie d la  b lo k o w e, ro zc iąg a 
jące  z je d n e j s tro n y  g ra n ic ę  m iasta  po 
n ie  zab u d o w a n e  d o tąd  pola. a i  d ru g ie j 
nad  b rzeg  P ilicy , P ięk n ie  tam . W iosną 
b ędzie  leszcze p ię k n ie j. B liskość rzek i 
sp ra w ia , że d ,  oo m a ją  szczęście  w pro
w adzić  s ię  do tych  lasinych, w yposażo
nych w  g o rąca  w odę i gaz  c z te ro p ię -  
trow ców , czu ją  s ię  ja k  w  o śro d k u  
w czasow ym . Ci w śró d m ieśc iu  zazd ro 
szczą. Dl trz e b a  czekać  n a  m iesz k a 
n ie?  D ługo. Robi s ię  coś. żeby p rz e o b ra 
zić d z ie ln icę  c e n tra ln a ?  N ie robi. Z a tem  
T om aszów  p rz e s ta n ie  być  m in ia tu rą  Lo
dzi. Ł ódzk ie  ś ró d m ieśc ie  p n ie  s ię  w gó
rę  i rozgęszcza, ła p ie  o d dech  n a  sze ro 
kich a r te r ia c h . T om aszów  e g z y s tu je  w  
śró d m ieśc iu  bez zm ian . ,

No, są o czyw iśc ie  zm ian y  w  s tre f ie  
h an d lu  i k u ltu ry  W iele ład n y ch  o b ie k 
tów  p rzy b y ło : Dom T ow aro w y , D elika- 
teey, m a g azy n y  k o n fek cy jn e , sa lo n  
P E W E X -u ; cz te ry  D om u K u ltu ry  pod 
eg id ą  m ia s ta  I p rzem y słu , k ino , m usz la  
k o n certo w a, m ożna b y  leszcze w yliczać...

T om aszów  n ie  je s t  m ias tem  fry w o l-
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I ZYCIE
Jerzy Putrament jest czło

w iekiem  znanym. W ybitny pi
sarz cieszy się zasłużoną popu
larnością jako autor wielu ksią
żek stanowiących trwały kanon 
współczesnej literatury. Jest 
także aktyw nym  działaczem od 
dziesiątków lat; partyjnym  
(członek KC, uczestnik wszyst
kich siedmiu Zjazdów partii), 
a także zw iązkow ym  (wicepre
zes ZG ZLP). Ma także swój 
organ, tygodnik „Literatura”, 
gdzie publikuje swój cotygod
niowy felieton. Często też tu i-  
dujem y Putramenta  w  telewizji. 
W ydawać by się mogło, że te 
niezliczone okazje i możliwości 
spowodowały, że Putrament po
wiedział już w s z y s t k o  co 
mial do powiedzenia o sobie i 
sprawach, które go interesują. 
A  jednak nie!

Otóż znalazłem w praskim  
„Miesięczniku literackim", or
ganie Zw iązku Pisarzy Czeskich 
wypowiedź Jerzego Putramenta, 
która wydaje mi się b. cieka
wa i ważna, ze względu na ja
kiś nowy, bardzo osobisty i 
szczery ton wypowiedzi ■ pisarza
—  instytucji. Nie ma w niej 
właściwie rewelacji, ale jest 
c o ś , co skłania mnie do przy
toczenia obszernych fragm en
tów w  tej rubryce.

Oto, co pisarz mówi o swojej 
najlepszej (jeśli ma sens takie 
wartościowanie) powieści „Bol
dyn" i o swoim stosunku do o- 
statniej wojny, walki zbrojnej 
widzianej z perspektyw y jed
nostki...

„Gdy pisałem „Boldyna’4, 
pragnąłem sięgnąć głębiej do 
problemu psychologii siły. W 
podejściu do problemu istniały 
dwa punkty widzenia  —  nie
którzy pisali najpierw panegi- 
ryki a potem paszkwile. Ja 
jednak pragnąłem wyrazić m e
chanikę psychologii indywidual
ności, przeciążonej odpowie
dzialnością i codziennie stoją

cej przed zasadniczym decydo
waniem, odpowiedzialnością za 
życie tysiąca istnień. Powieść 
ta zadowala mnie i myślę, że 
napisałem na jej kartach w szy
stko, co potrzebowałem z mego 
punktu widzenia i z punktu w i
dzenia naszego czytelnika. Nie 
jest to powieść o człowieku 
„godnym", lecz o konkretnym  
człowieku, często przeciążonym  
ponad granice możliwości,, nie
zmiernie ciężką odpowiedzial
nością. Przeżyłem wojnę, tkw i
łem w niej tak długo, że wiem, 
jak wiele tacy ludzie potrafili 
dokonać, jak dzielnie umierali 
za zwycięstwo nad faszyzmem. 
Za swój ideał! Był to ideał 
społeczeństwa przyszłości, rze
czywiście uwolnionej od w yzy
skiwaczy. Przeżywaliśmy ten 
problem, wiedzieliśmy o nim, lecz 
nikt o nim  nie napisał. Myśla
łem i myślę nadal, że przeży
łem wystarczająco dużo, by u- 
jąć w  słowa jako próbę prozy 
tę tak ważną problematykę. 
Gdy pisałem powieść, myśla
łem o konkretnym  człowieku, 
lecz książka nie jest jego bio
grafią. Zaś okoliczność, że na 
Żaćhodzie nie było chęci do tłu
maczenia tej powieści, oznacza, 
że napisałem ją o naszych rze
czywistych problemach  i d la  
naszych ludzi. Ze dla nich pra
gnąłem rozstrzygać nasze spra
wy. Naprawdę cieszy mnie, że 
książka, którą uważam za naj
lepszą ze wszystkiego, co napi
sałem, wydana została u Was. 
Wiecie, koniecznym jest wciąż 
rozumieć, czym była wojna, że 
wojna wygrana tylko przez po
łączenie milionów mózgów  ł 
rąk ludzi aż nienaturalnej od
wagi i że w szystkim  tym  m u
siał ktoś kierować —  partia, 
lecz że i  nawet najlepsi przy
wódcy byli tylko ludźmi i u4 
dźwignęli, co mogli, lecz nie 
więcej. Również zwycięstwo w 
takiej wojnie, jaką była ta

ostatnia, było osiągnięte poko
nyw aniem  błędów i trudności 
po naszej stronie. Takie było 
życie. Było to arcyciężkie życie
i ty lko  dzięki niem u dziś jesteś
m y tutaj".

Pisarz i działacz nie uchyla się 
od ocen, wypowiadać słowa 
gorzkie, ale prawdziwe w swej 
ogólnej wymowie. Nie oszczę
dza młodych, nie kokietuje 
ich...

„..Nie mogę zostać obojętny 
na pewne cechy, zwłaszcza u 
młodych pisarzy, którzy  sq  in 
ni niż poprzednio. Wielu z  nich 
bez wątpienia jest dobrych. 
Lecz część spośród nich próbuje 
pisać jak  na Zachodzie, robią 
co mogą, ale na jakie sukcesy 
mogą liczyć? Piszą antypo- 
wleść? V nas, w  Polsce ludzie 
te) antypowieści nie czytają, 
jest to więc hermetyzm  życia
i twórczości. Gdy pisarza nikt 
nie czyta równa się to jego 
śmierci. Zaś inni są, powie
działbym „materialistami”, lecz 
ci znają tylko życiowe efekty, 
czasem rozumieją i współczes
ność w poważnych rozmiarach, 
ale często są naturalistami. S ą  
pełni fizjologizmu. Ci są często 
czytani. I trzecia grupa młodych
i  najmłodszych autorów; często 
są oni zwolennikami partyjnego 
podejścia literackiej twórczości,
o większych ambicjach niż oba 
poprzednie prądy, gdyż zajmują  
się problematyką społeczną bez 
zamiarów uchybienia jej",

Putrament mówi o sobie, o 
ludziach sicego pokolenia. Któż 
lepiej od niego może znać sy
tuację w (zwłaszcza warszaw
skim) literackim tyglu?

Ostatnio, na pewnej naradzie 
wysokiego szczebla występowa
łem dość jednoznacznie. Putra
m ent trochę mnie zjechał za 
takie widzenie, rzeczywiście 
skomplikowanych, zjawisk. 
W tedy mnie nie przekonał, 
zresztą nadal uważam, że m ia
łem rację, ale gdyby m i przy
szło ponownie sformułować 
swoje poglądy, byłyby one na 
pewno bardziej pogłębione. 
Zauważmy jak oryginalnie, bo 
od drugiej strony, patrzy pisarz 
na starą antynomię środowisko
wą: młodzi —  starzy...

„...Wiecie, mam już sześć
dziesiąt pięć lat, młodszym ju i  
nie będę i  wiem, jak ważnym  
jest, by nie zestarzeć się bez 
złości do młodszych. Staram się
o to i myślę, że to potrafię. 
Lecz ileż nietolerancji jest do
okoła mnid! Ci starzy są po 
prostu starzy, przecież jest to 
naturalny biologiczny bieg ży
cia. A przecież stale myślą so
bie, że oni są „naj”, i „naj", że 
do nich należy prawo, że w szy
stko mogą, że cl młodsi muszą

tylko słuchać i  nadsłuchiwać.
Mówię —  nic podobnego, jest 
to całkowicie niewłaściwe po-t 
dejście do młodych. M usimy 
nauczyć się wymagającej tole
rancji, oczywiście bez ustępo
wania z  zasadniczych klaso
wych, ideowych pozycji. Z 
pozycji dnia dzisiejszego, któ
rych broni nasza partia robotni
cza we wszystkich dziedzinach 
naszego życia. Ale przeszkadzać 
m łodym  —  w żadnym  wypad
ku. Przecież pracuję nie dlate
go,r że chcę pracować, lecz dla
tego, żeby przez pracę coś o-« 
siągnąć". i

Przytoczę jeszcze jeden frag•> 
m ent wypowiedzi dla praskiegą 
miesięcznika, o stosunku tw órcy  
do rzeczywistości, do swegt> 
czasu. Sporo na ten temat nab- 
warstwiło się nieporozumie jjt, 
fałszyw ych mitów. Putram ent 
rozprawia się z nimi deść 
prosto, ale przekonywająco:

.....W ystępuje u nas wśród a e ’.-
torów jak gdyby swego rodzna - 
ju  życzenie —  gdybyś był żj/Z 
w  ciekawych czasach. Tak, ro 
zumiem, że jest potrzebny p z-  
wien dystans od wydarzenia do 
jego literackiego ujęcia, j/igo 
artystycznego wypowiedzcuiia, 
jego filozoficznego zrozumirt)tia. 
Często trudno jest to znaHizżć. 
Czy oznacza to, że dopiero 
przyszłe czasy będą. c ie k a w ?  
Lub, że ciekawe były tylkio te 
minione? Jak się to stałej że 
wówczas powstała literatura  
klasyczna? Ta przecież także  
powstawała w „nieciekawych  
czasach”. Jej autorzy i ta  jest 
naszą dumą, dumą naszej j wal
ki narodowej, po prostu żyli 
dolą ludu, który cod:iiennie 
walczył o postęp. Nie w yrzekali 
się niczego z jego wyslłk&u), na 
odwrót, wspomagali je swoją 
twórczością. Jest to obomńązek 
także i naszej współczesnej li
teratury".

I moja refleksja na zakończe
nie, subiektywna i osobista, mo
że jako usprawiedliwienie za
biegu, jakiego dokonałem. W y
wiad Jerzego Putram ei ta o 
n a s z y c h  sprawach dlla czy
telników bratniego krajr. na
rzucał z konieczności form ułę  
kondensacji i daleko idące u- 
ogólnienia. Kiedy zaś rozma
wiamy m i ę d z y  sobt), często 
gubimy się w kcAakretach 
(mniej lub bardziej Ważnych), 
ulegamy przem ożnem u ciśnie
niu czasu teraźniejszego, zatra
camy perspektywę, Icijwirujemy 
po opłotkach  —  zcamiast s ię  
trzymać sedna sprawyi. A tak 
właśnie postąpił Putrclment w y
powiadając się przed ' i n n ą  pu
blicznością. 1 dlatego też po
stanowiłem fragm enty jego w y
powiedzi przenieść na  lamy na
szego tygodnika.

NIEPOROZUMIENIA 
i WĄTPLIWOŚCI

N ie d a w n o  j e d e n  * n a s z y c h  
f e l ie to n is tó w  n a p is a ł :

„ K a ż d y  te k s t ,  k a ż d e  p o g lą d y  
p r e z e n to w a n e  p u b l ic z n ie  p o d le 
g a j ą  p u b l ic z n e j  o c e n ie  czy  to  
s ię  a u to r o m  p o d o b a , cz y  n ie " .

I d e a ln a  s y tu a c ja  b y ła b y  w t e .  
d y , g d y b y  in te n c je  a u to r a  b y ły  
z b ie ż n e  z  o d c z u c ia m i c z y te ln i 
k ó w . N ie  z a w s z e  j e d n a k  t a k  b y 
w a . C o ś p o d o b n e g o  z d a rz y ło  się  
z  r e p o r ta ż e m  A n d r z e ja  M a k o 
w ie c k ie g o  „ P o t r z e b a  b o d ź c ó w  
c z y li d o n o s  z S o c h a c z e w a ” , p u 
b l ik o w a n y m  w  „ O d g ło s a c h ”  z
26 lu te g o  1976 ro k u .  F r a g m e n t  
te g o  r e p o r ta ż u  d o ty c z y ł  n  i o - 
k t ó r y c h  n a u c z y c ie li  z  S o 
c h a c z e w a . Z  s y g n a łó w , ja k ie  
o t r z y m a l iś m y  w y n ik a ,  że  s o c h a -  
c z e w sc y  n a u c z y c ie le  p o t r a k to 
w a l i  r e p o r t a ż  A n d r z e ja  M a k o 
w ie c k ie g o  j a k o  k r y ty k ę  c a łe g o  
ś ro d o w is k a ,  p o c z u li  s ię  u r a ż e n i
i o b ra ż e n i .

W  u b ie g ły  p ią te k ,  19 m a rc a  
1976 r ., p r z e d s ta w ic ie le  n a s z e j  
r e d a k c j i  s p o tk a l i  s ię  w  S o c h a 
c z e w ie  z p r z e d s ta w ic ie la m i  
ta m te j s z y c h  w ła d z  i ś ro d o w is k a  
n a u c z y c ie ls k ie g o ,  g d z ie  w  s p o 
k o jn e j  i r z e c z o w e j a tm o s f e r z e

p o d ję l iś m y  w s p ó ln ie  p ró b ę  w y 
ja ś n ie n ia  so b ie  w ą tp l iw o ś c i  i 
n ie p o ro z u m ie ń . P o n ie w a ż  z a 
r z u ty  p o d  a d r e s e m  n i e k t ó 
r y c h  so c h a c z e w s k ic h  n a u c z y 
c ie li p a d ły  p u b l ic z n ie , c z u je m y  
s ię  w ię c  w  o b o w ią z k u  ró w n ie ż  
n a  ł a m a c h  „ O d g ło só w "  p r z e d 
s ta w ić  p o g lą d y , j a k i e  z a p r e z e n 
to w a n o  w  te j  s p r a w ie .

W  l i s t a c h  n a d e s ła n y c h  d o  r e 
d a k c j i  so c h a c z e w s c y  n a u c z y c ie 
le  u z n a l i ,  że  A n d rz e j  M a k o 
w ie c k i w  s w o im  r e p o r ta ż u  n a 
r a z i ł  „ n a  s z w a n k  h o n o r  1 a u to 
r y t e t  n a u c z y c ie l i” . F e l ic ja  O - 
s ie c k a  — n a u c z y c ie lk a  S z k o ły  
P o d s ta w o w e j  n r  1 w  S o c h a c z e 
w ie  n a p i s a ła ,  że  A n d rz e j  M a 
k o w ie c k i:

.....p o r u s z y ł  w  sw o im  a r t y k u 
le  b a r d z o  w a ż n e  p ro b le m y , 
z w ła s z c z a  te ,  k tó r e  d o ty c z ą  
s p r a w  n a u c z y c ie li .  U c z y n ił  to  
j e d n a k  w  b a rd z o  n ie p o w a ż n e j  
f o rm ie ,  s ty le m  p e łn y m  I ro n ii  1 
ź le  p o ję te g o  d o w c ip u . S p ra w y  
t a k  u o g ó ln ił ,  że  k a ż d y  z n a s  
c z u je  s ię  d o tk n ię ty ” .

W  p iś m ie  f i rm o w a n y m  p rz e z  
R a d ę  Z a k ła d o w ą  Z N P  w  S o -  
c h a c z o w ie  u w a ż a  się , że  „ n a

p o d s ta w ie  ro z m o w y  z  a n o n im o 
w ą  g r u p ą  u c z n ió w  sz k ó ł ró ż 
n y c h  „ s to p n i”  p r z e d s ta w ia  się  
o p in ię  o c a ły m  ś r o d o w is k u  n a u 
c z y c ie ls k im  S o c h a c z e w a " .

A n d rz e j  M a k o w ie c k i n ie  p is a ł  
J e d n a k ż e  o  c a ły m  ś ro d o w isK u  
n a u c z y c ie ls k im  S o c h a c z e w a . 
P r z e d s ta w i ł  o p in ie , ja k ie  k r ą ż ą  
w  S o c h a c z e w ie  o  n i e k t ó 
r y c h  n a u c z y c ie la c h .  N ik t  w  
l i s ta c h  n a d e s ła n y c h  d o  r e d a k c j i ,  
a n i  w  c z a s ie  s p o tk a n ia  w  S o 
c h a c z e w ie , n ie  p o s ta w i ł  a u to r o 
w i r e p o r ta ż u  z a r z u tu ,  że  n a p is a ł  
n ie p r a w d ę .  S tw ie rd z o n o  ty lk o , 
że  o p is a n e  p r z e z  A. M a k o w ie c 
k ie g o  p o s ta w y  n i e k t ó r y c h  
n a u c z y c ie li  n a le ż ą  j u ż  d o  p r z e 
sz ło śc i.

T w ie rd z o n o  ró w n ie ż , że  w ś ró d  
so c h a c z e w s k ic h  n a u c z y c ie li  są  
lu d z ie  o f ia rn i ,  z a s łu ż e n i  d la  d -  
ś w ia ty , k tó r z y  s w o ją  w ie d z ą  i 
d o ś w ia d c z e n ie m  d o b rz e  s łu ż ą  
s p r a w ie  w y c h o w a n ia  m ło d e g o  
p o k o le n ia . A n i A . M a k o w ie c k i, 
a n i  n ik t  w  z e s p o le  „ O d g ło s ó w ” 
w  to  n ie  w ą tp i .  O d n o s im y  się  
z  c a ły m  s z a c u n k ie m  d o  t r u d n e j  
p r a c y  n a u c z y c ie li .  R o z p o c z ę li
śm y  d r u k  a r ty k u łó w  łó d z k ie j  
p i s a r k i  —  E w y  O s tr o w s k ie j ,  b ę 
d ą c y c h  r e z u l ta te m  je j  r e f le k s j i  
n a  t e m a t  w s p ó łc z e s n e j  sz k o ły . 
P r o b le m a ty k a  o ś w ia ty  b u d z i 
s z e ro k ie  z a in te r e s o w a n ie  s p o łe 
c z e ń s tw a . W śró d  ró ż n y c h  o p in ii  
k r ą ż ą c y c h  n a  t e m a t  sz k o ły  je s t  
w ie le  n ie p o ro z u m ie ń .  W  n a s z y m  
p r z e k o n a n iu  u ja w n ia n ie  ty c h  
n ie p o ro z u m ie ń  i p r z e c iw s ta w ia ,  
n ie  s ię  im  p o w in n o  p rz y n o s ić  
p o m o c  sz k o le  i n a u c z y c ie lo m .

W  r e d a k c y jn e j  p r a k ty c e  z c a 
łą  p o w a g ą  o d n o s im y  s ię  do  l i 
s tó w  C z y te ln ik ó w , p u b l ik u ją c  
je  n a  n a s z y c h  ła m a c h  P o s tę p u 
je m y  t a k  z a w s z e , je ś l i  n a d s y ła 
n e  d o  r e d a k c j i  l i s ty  o d n o sz ą  s ię  
w  sp o s ó b  p o w a ż n y , r z e c z o w y  i 
k o n k r e tn y  d o  s p r a w  p o r u s z a 

n y c h  p r z e z  n a s z y c h ; a u to r ó w  1 
do  ic h  p o g lą d ó w . W[ p r z y p a d k u  
l is tó w , j a k i e  n a d e ś z ty  do  r e 
d a k c j i  po  o p u b l ik o w a n iu  r e p o r 
t a ż u  „ P o t r z e b a  b o d ź c ó w  c z y li 
d o n o s  z S o c h a c z e w a  ” o d s t ą p i l i 
śm y  od  te j  p r a k t y k i .  Z ro b i l i 
śm y  t a k  d la te g o ,  ż& t r u d n o  n a m  
d y s k u to w a ć  n a  t e r n a t  te g o , czy  
p ism o  n a s z e  „ w in n o  n o s ić  ty tu ł  
B R U K O W IE C ” , ja k ; to  s u g e r u ją  
d w a j  n ie w y r a ź n ie  (p o d p isa n i a u 
to rz y  l i s tu ,  a lb o  r s i  t e m a t  te g o , 
że  „ b y ć  m o ż e  a u t o r  m a  z a d a w 
n io n e  p r e t e n s j e  d o  w ła s n y c h  
w y c h o w a w c ó w , n ło ż c  r o z ła d o 
w u je  k o m p le k s y ,  j a k i c h  n a  ł a 
w ie  s z k o ln e j  s ię  n a b a w i ł ? ”  — 
j a k  to  s u g e r u je  sfię n a m  w , p i 
ś m ie  f i rm o w a n y  cn p r z e z  R a d ę  
Z a k ła d o w ą  Z N P  w  S o c h a c z e 
w ie . N ie  u w a ż a rc iy  te ż , a b y ś m y  
m o g li d v s k u to w a K  n a  t e m a t  t e 
go, iż  d w a j  n ie w fy ra ż n ie  p o d p i 
s a n i  a u to r z y  lis lj.i u w a ż a ją ,  „że 
p . M a k o w ie c k i  to  z b o c z e n ie c  
s e k s u a ln y  lu b  > b a j a r z  z r a c j i  
w ie k u ” .

Z a in ic jo w a n e  ! p r z e z  K W  
P Z P R  w  S k ie r n ie w ic a c h  s p o t 
k a n ie  p r z e d s ta w ic ie l i  n a s z e j  r e 
d a k c j i  i a u t o r a  r e p o r ta ż u ' z 
p r z e d s ta w ic ie la r h i  w ła d z  i ś r o 
d o w is k a  n a u c z y c ie ls k ie g o  w  S o 
c h a c z e w ie  p o k a z a ło ,  że  o  t a k  
t r u d n y c h  s p r a w t ic h  m o ż n a  d y s 
k u to w a ć  b e z  n i e p o t r z e b n y c h  e -  
m o c ji  i u p r z e c l ie ń .  W p ra w d z ie  
w  to k u  te g o  s p o tk a n ia  n ie  
w s z y s tk ie  w ą tp l iw o ś c i  i n ie p o 
ro z u m ie n ia  z o s t a ły  d o  k o ń c a  
w y ja ś n io n e ,  ale- te ż  n ie  z a m ie 
r z a m y  p o p rz e s t ja ć  n a  je d n y m  
ty lk o  r e p o r t a ż u  z  S o c h a c z e w a . 
J u ż  w  n ie d łu g itm  c z a s ie  z a m ie 
r z a m y  p o n o w n ie  p o w ró c ić  do 
t e m a ty k i  m ia s th ,  p o k a z u ją c  z a 
ró w n o  je g o  o s ią g n ię c ia ,  j a k  te ż  
t r u d n o ś c i  i  k ło p o ty .

LUCJUSZ 
WJlODKOWSKI

INFORMACJE ]

WYBORY
W  d n iu  21 m a r c a  b r .  o d b y ły  s ię  w y b o r y  d o  S e jm u  P R L  1 do 

r a d  n a r o d o w y c h  s to p n ia  w o je w ó d z k ie g o . L ic z b a  o só b  u p r a w n io 
n y c h  d o  g ło s o w a n ia  w y n o s iła  24.069.579. O d d a n o  23.652.256 g ło 
só w , w  w y b o r a c h  d o  S e jm u  w z ię ło  w ię c  u d z ia ł  98,27 p ro c . w y b o r 
c ó w . G ło só w  w a ż n y c h  o d d a n o  23.637.333. L ic z b a  g ło só w  n ie w a ż 
n y c h  w y n o s i  14.923. N a  l i s ty  k a n d y d a tó w  F r o n tu  J e d n o ś c i  N a ro d u  
o d d a n o  23.502.983 g ło sy , t j .  99,43 p ro c . w a ż n ie  o d d a n y c h  g ło só w .

P a ń s tw o w a  K o m is ja  W y b o rc z a  s tw ie rd z a ,  że  w  w y b o r a c h  do  
S e jm u  P o ls k ie j  R z e c z y p o s p o l i te j  L u d o w e j  w  d n iu  21 m a r c a  1976 
r. w e  w s z y s tk ic h  o k r ę g a c h  w y b o rc z y c h  w z ię ło  u d z ia ł  w ię c e j  n iż  
p o ło w a  u p r a w n io n y c h  d o  g ło s o w a n ia , o r a z  że  n a s tę p u ją c y  k a n 
d y d a c i  n a  p o s łó w , z g ło sz e n i n a  l i s ta c h  F r o n tu  J e d n o ś c i  N a ro d u , 
u z y s k a l i  b e z w z g lę d n ą  w y m a g a n ą  w ię k s z o ś ć  w a ż n y c h  g ło só w  i w y 
b r a n i  z o s ta l i  n a  p o s łó w  do  S e jm u  P R L  s ió d m e j  k a d e n c j i .

O K R Ę G  W Y B O R C Z Y  N R  40 W  Ł O D Z I-B A Ł U T Y : 1. S z y d la k  
J a n ,  2. G rz e g o rc z y k  K a z im ie r a ,  3. B u k o w s k i J e r z y ,  4. R a fa ls k l  

H e n r y k ,  5. M a l in o w s k a  J a d w ig a ,  6. S u rm a  B a r b a r a ,  7. K a r o la k  
R o m a n .

O K R Ę G  W Y B O R C Z Y  N R  41 W  Ł O D Z I -S l tÓ D M IE S C IE :  1. K o 
p e r s k i  B o le s ła w , 2. M a lin o w s k i  R o m a n , 3. S ro c z y ń s k a  I r e n a ,  4. 
Ś w id e r s k a  S ta n i s ła w a ,  5. K o t l ic k a  M a r ia ,  6. K a r d a s z e w s k i  B o le 
s ła w , 7. L c c h - S k u b iń s k a  J a d w ig a .

O K R Ę G  W Y B O R C Z Y  N R  48 W  P IO T R K O W IE  T R Y B U N A L 
S K IM : 1. G r o c h a l  E u g e n iu s z , 2. S z y m a n e k  J e r z y ,  3. S k ła d o w s k i  
S ta n is ła w , 4. C ie n ic w s k i  B ro n is ła w , 5. Ł ę g o w n ik  Z o fia , 6. B u d z a -  
n o w s k a  M a r ia ,  7. F o r tu n a  K a z im ie rz ,  8. J a r o s  W ito ld .

O K R Ę G  W Y B O R C Z Y  N R  57 W  S IE R A D Z U : 1. S ta s ia k  T a d e u sz .
2. R a k o w s k i  M ie c z y s ła w , 3. W o j tc r a  C z e s ła w , 4. W ilc z y ń s k i C z e 
s ła w , 5. B u r s k i  C z e s ła w .

O K R Ę G  W Y B O R C Z Y  N R  58 W  S K IE R N IE W IC A C H : 1. M ilc z a 
re k  M a r ia ,  2. O l iw a  W ło d z im ie rz , 3. Ł a d y ń s k a  Z o fia , 4. J a n i a k  
F ra n c is z e k ,  5. T ro ja n o w s k i  S ta n is ła w .

XI OGOLNOPOLSKI 
FESTIWAL POEZJI W ŁODZI

Urząd M. Łodzi — W ydział K u ltu ry  i Sztuki, Zw iązek Li
teratów  Polskich — Oddział w Łodzi organizują w ram ach
VIII Łódzkiej Wiosny A rtystycznej w dniach 4—5 czerwca 
1976 roku  XI Ogólnopolski. Festiwal Poezji.

XI Festiwal stać będzie pod znakiem  rom antyzm u. Jego 
hasło : rom antyzm  dzisiaj?

Festiw al ma być jednocześnie p latfo rm ą w ym iany poglą
dów na tem at funkcji poezji, je j roli społecznej i m iejsca 
poety we współczesności.

Z okazji XI Ogólnopolskiego Festiw alu  Poezji ogłoszony 
zostaje K onkurs Poetycki.

REGULAMIN

U rząd M. Łodzi — W ydział K u ltu ry  1 S ztuk i, Zw iązek Li
teratów  Polskich — Oddział w Łodzi ogłaszają z okazji 
XI Ogólnopolskiego Festiw alu Poezji, konkurs na niepubliko
w any u tw ór poetycki (w iersz 1 prozę poetycką).

K onkurs na  deb iu tanck i tom  w ierszy p re tendujący  do 
w ydania.

K onkurs n a  d ram at sceniczny.
W konkursach  preferow ane będą utw ory, o tem atyce pa

trio tycznej i obyw atelskiej stojącej na wysokim poziomie 
arty sty czn y m  N agrodzony tom  w ierszy zostanie w ydany w 
roku 1977 przez W ydawnictwo Łódzkie i opatrzony Obwo
lu tą : N agrodą Ogólnopolskiego Festiw alu Poezji w Łodzi. 
K onkurs na d ram at sceniczny Jest konkursem  perspektyw icz
nym , a jego rozstrzygnięcie nastąp i na kolejnym , XII Festi
w alu Poezji w roku 1977,

W dwóch pierw szych konkursach  m ogą wziąć udział poeci 
nie będący członkam i Związku L iteratów  Polskich. T rzeci 
konkurs na d ram at sceniczny — zakłada również udział 
członków ZLP.

Ilość nadesłanych utw orów  przez jednego au to ra  Jest nie
ograniczona.

Utwory winny być sporządzone w  form ie m aszynopisu w 
trzech egzem plarzach oraz zaopatrzone w godło autora.

U tw ory nadsyłać należy do S ekre taria tu  Festiw alu na ad 
res: Łódzki Dom K ultury — Dział program ow ania 90-102 
Łódź, ul. T rau g u tta  n r  18. Do tekstów  w inna być załączona 
koperta  zaw ierająca godło au to ra, Jego imię i nazwisko oraz 
dokładny adres.

Term in nadsyłania w ierszy 1 tom ików  pretendujących do 
wydania upływ a w dniu  6 m aja  1976 roku, a  dram atów  sce
nicznych — w , dniu 31 m arca  1977 roku. O term in ie  wpływu 
utw oru decyduje data  stem pla pocztowego.

U tw ory nie odpow iadające w arunkom , o k tó rych  m owa w y
żej, nie będą przedm iotem  oceny są d u  K onkursow ego.

N adesłane utw ory nie podlegają zwrotowi.
Ocena utworów, k tórych autorzy  nie uzyskali nagród, nie 

zostanie u jaw niona przez Sąd K onkursow y naw et .samym 
zainteresow anym .

Ogłoszenie w yników  k onkursu  nastąp i w pierwszym  dniu
XI Ogólnopolskiego Festiw alu  Poezji, tj . w dniu 4 czerwca 
1976 r.

NAGRODY

W k onkursie  p rzew id u je  się n as tęp u jąca  nagrody:
1. za w iersz lub  prozę poetycką:

I  nagroda w  w ysokości — 3.000,— 
n  nagroda w  w ysokości — 2.000,— 

diwle III nagrody w  wysokości — 1.000,—

i. za debiutancki tom w ierszy p re tendujący  do w ydania 
— nagroda w  w ysokości 10.000,— zl.

3. za d ram at sceniczny:
I  nagroda w w ysokości — 15.000,— zł

II nagroda w wysokości — 10.000,— zl
III nagroda w w ysokości — 8.000,— zł

Organizatorzy zastrzegają dla Sądu K onkursow ego praw o 
nie przyznarota nagród bądź dokonania Innego podziału na
gród.

ZA TYDZIEŃ w ODGŁOSACH
■  N IE S P O D Z IA N K A !
fll  P o z a  ty m  s z o k u ją c a  h i s to r ia  P a t r y c j i  H e a r s t ,  r o z m o w a  

K o n r a d a  F r e jd l i c h a  z p ro f . d r  S T A N IS Ł A W E M  C W Y N A - 
R E M  o p r o je k c ie  u s ta w y  p s y c h ia t ry c z n e j ,  r o z w a ż a n ia  M i
r o s ła w a  K u ź n ia k a  o p a r tn e r s tw ie  p r a c y  z  k u l tu r ą .

■  E w a  O s tr o w s k a  w  c y k lu  „ S Z K O Ł A  i Z Y C IE ”  z a s ta n a 
w ia ć  s ię  b ę d z ie  n a d  d y r e k to r s k im i  o b o w ią z k a m i i z m a r tw ie 
n ia m i, J a n u s z a  M a rc h c w y  —  „ J e d n o ś ć  cz y  j e d n o l i to ś ć ” zaś 
M ;r o s la w a  W o ja ls k ie g o  „ S a m e  p y ta n ia " .

■  O  m u z y c e  w  H o la n d i i  o p o w ie  T a m a r a  P o s p is z y l ,  a  z w o 
le n n ic y  t a l e n tu  Z y g m u n ta  W ó jc ik a  z n a jd ą  f r a g m e n t  p o w ie 
śc i „ P O J E D Y N E K ” p rz y g o to w y w a n e j  d la  W y d . „ C z y te ln ik ” .

ODGŁOSY Redaguje z e ip ó l:  JERZY WAWRZAK (redak to r naczelny), RYSZARD BINKOWSKI, KONRAD FREJDLICH, WIESŁAW JAŻD2YNSKI BOGDA M ń n F ł

f S  T ^ S , W 0̂DZ,M 'ERZ ,PARYS (,0,0'0p0r,er>' JERZ5  RZYMOWSKI, WŁODZIMIERZ STOKOWSKI (i«tqpca Redaktora naczehego), 
LUCJUSZ WŁODKOWSKI (lastępca redaktora naczelnego), JEFfl.Y WILMAŃSKI (sekietari redakcji).

KRzmiB“ l  “#ZIM,EK *■ LEW'!OWSI‘l  EWł



OBLICZE KAPITALIZMU (II)

Wall Street. Fronton gmachu giełdy w Nowym  Jorku

Dalszy ciqg ze str. 1

łą c z n ą  c e c h ę  b o g a c z y  ś w ia ta  k o r p o 
r a c j i ,  j a k o  w a r s tw y  k a p i ta l i s ty c z n e j  
g łę b o k o  p o w ią z a n e j  ze  s f e r ą  p o l i ty 
c z n ą  p a ń s tw a  m i l i ta ry s ty c z n e g o ” . I w  
in n y m  m ie js c u  t e j  s a m e j  k s ią ż k i :  
„ P r z e k s z ta łc a ją  o n e  (k o rp o r a c je  — d o p . 
re d .)  w ła d z ę  g o s p o d a rc z ą  o o g ra n ic z o 
n y m  z a s ię g u  w  p o tę g ę  J e d n o c z ą c ą  c a 
ły  p r z e m y s ł  i w y k o r z y s tu ją  t ę  p o tę g ę  
p r z e d e  w s z y s tk im  n a  f ro n c ie  e k o n o 
m ic z n y m , n a  p r z y k ła d  w  s to s u n k u  do  
ś w ia ta  p r a c y  i je g o  o r g a n iz a c j i ,  a  n a 
s tę p n ie  n a  f ro n c ie  p o li ty c z n y m , czeg o  
p o w o d e m  j e s t  ic h  p o w a ż n a  ro la  w  j>fe- 
r z e  p o l i ty k i” . 1

W  ta k im  u ję c iu  a f e r a  ł a p ó w k a r s k a  
L o c k h e e d  A i r c r a f t  C o r p o r a t io n ,  j a k  i 
w y n ik łe  7 n ie j  k o n s e k w e n c je  z p o s ta 
ci p u b lic z n e g o  u ja w n ia n ia  s to s o w a 
n ia  p o d o b n y c h  p r a k ty k  p rz e z  In n e  
w ie lk ie  k o r p o ra c je  — n ie  ty lk o  z r e 
s z tą  a m e r y k a ń s k ie  — t r a c ą  sw ó j s e n 
s a c y jn y ,  n a d z w y c z a jn y  c h a r a k t e r .  
P o  p r o s tu  n ie  je s t  to  je d y n a ,  a n i  te ż
—  p o z w o lim y  so b ie  w y ra z ić  ta k ie  
p r z y p u s z c z e n ie  — o s ta tn ia  a f e r a  o 
p o s m a k u  k r y m in a ln y m  s p r e p a r o w a n a  
p r z e z  b ig 1 b u s in e s s , N a to m ia s t  sz c z e 
g ó ln ie js z e j  w y m o w y  n a b ie r a  ta  d ru g a , 
m n ie j  la n s o w a n a  n a w e t  p rz e z  l ib e 
r a ln y c h  p o li ty k ó w  i e k o n o m is tó w  s t r o 
n a  d z ia ła n ia  k o r p o ra c ji  k a p i ta l i s ty c z 
n y c h  — w ła ś n ie  w y k o r z y s ty w a n ie  p o 
tę g i  g o s p o d a rc z e j  d la  c e ló w  p o li ty c z 
n y c h  1 n a  o d w ró t .  N ie p rz y p a d k o w o  
p r z e c ie ż  w  p o to c z n y m  o b ie g u  z n a jd u 
j e  s ię  p o w ie d z e n ie :  „co  j e s t  d o b re  d la  
„ G e n e ra l  M o to rs”  —  d o b re  j e s t  d la  
TJSA i v ic c  v e r s a ” .

T a k  p r z y n a jm n ie j  u w a ż a ją  b o ss o w ie  
k o r p o ra c j i .

ŚWIAT NAJWIĘKSZEGO 
BUSINESSU

P o r a  b liż e j  z a p o z n a ć  s ię  ze  z ja w i
sk ie m  o k re ś lo n y m  m ia n e m  k o r p o 
r a c j i ,  n a d a ć  m u  b a r d z i e j 'm a t e r i a l 
n e  w y m ia ry .

M a ła  E n c y k lo p e d ia  E k o n o m ic z n a  
p o d  h a s łe m  k o r p o r a c j a  w y j a ś n i a : 
p r z y ję ta  w  U S A  n a z w a  sp ó łk i a k c y j 
n e j ' S to p ie ń  k o n c e n t r a c j i  j e s t  tu t a j  
sz c z e g ó ln ie  w y so k i, w  p rz e m y ś le  
p r z e tw ó r c z y m  o k o ło  1.5 p ro c , o g ó ln e j 
ic h  lic z b y  p o s ia d a  78 p ro c . k a p i ta łu  
a k c y jn e g o .  W  U S A  i s tn ie je  o k o ło  300 
k o r p o ra c j i  z a t r u d n ia j ą c y c h  p o w y ż e j
10 ty s . osób .

T ę  in f o rm a c ję  t r z e b a  j e d n a k  k o n ie 
c z n ie  u z u p e łn ić  o  je s z c z e  in n e  —  ro z 

sz e rz o n e  p o ję c ie , a m ia n o w ic ie  k o r 
p o r a c j i  p o n a d n a r o d o w y c h .  
P o w o łu ją c  s ię  n a  „ E n c y k lo p e d ię  S p ra w  
M ię d z y n a ro d o w y c h  i O N Z ” E d m u n d a
O s m a ń c z y k a  c y tu je  w  ś la d  z a  n ią :  t e r 
m in  w p ro w a d z o n y  w  d r u g ie j  p o ło w ie  
X X  w ie k u  p rz e z  w ie lk ie  k o n c e r n y  
m ię d z y n a ro d o w e , g łó w n ie  a m e r y k a ń 
sk ie , k tó r e  r o z b u d o w a ły  s ie ć  f ilii  z a 
g r a n ic z n y c h  z a t r u d n ia ją c y c h  s iły  m ie j 
sc o w e . M im o  je d n a k  w ie lo n a ro d o w e g o  
p e r s o n e lu  I s to tn e  d e c y z je  z a p a d a ją  z 
r e g u ły  w  je d n o n a r o d o w y c h  c e n t r a la c h ,  
k tó r e  w  w ię k s z o śc i k ie r u ją  s ię  im p e 
r ia l is ty c z n y m i  in te r e s a m i  sw e g o  k r a 
ju .

W  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  p r z y jm u 
j e  s ię , że  k o r p o ra c ja  p o n a d n a ro d o w a  
j e s t  s p ó łk ą  o o b ro ta c h  p r z e k r a c z a ją 
c y c h  100 m in  d o la ró w  d z ia ła ją c ą  n a  
t e r e n ie  co n a jm n ie j  6 k r a jó w ,  z ty m  
że  n a  j e j  f i lie  z a g ra n ic z n e  p rz y p a d a  
w ię c e j n iż  20 p ro c . c a ło śc i j e j  a k t y 
w ó w . W  ro k u  1972 ta k im  w y m a g a 
n io m  o d p o w ia d a ło  w  św ie c ie  o k o ło
4.000 f irm , n a  k tó r e  p r z y p a d a ło  15 
p ro c . ś w ia to w e j  p r o d u k c j i .  W  ro k u
1971 sz a c o w a n o , że  p o n a d  75 p ro c . 
k a p i ta łó w  ś w ia ta  k a p i ta l i s ty c z 
n e g o  n a le ż y  d o  m n ie j  n iż  3 p ro c . 
w s z y s tk ic h  p r z e d s ię b io r s tw  p r z e m y 
s ło w y c h  i h a n d lo w y c h , p rz y  cz y m  p r o 
c e s  k o n c e n t r a c j i  p o s tę p u je  tu t a j  n ie 
z w y k le  w y ra ź n ie . W  ro k u  1968 p ro f. 
P e r l m n t t e r  z W h a r to n  S c h o o l o p u b l i 
k o w a ł  p r a c ę ,  w  k tó r e j  u t r z y m u je ,  iż 
p rz y  o b e c n y m  te m p ie  k o n c e n t r a c j i ,  w  
ro k u  1885 od 200 d o  300 k o r p o ra c ji  
p o n a d n a r o d o w y c h  k o n t r o lo w a ć  b ę 
d z ie  80 p ro c  ś ro d k ó w  p r o d u k c j i  ś w ia 
ta  k a p ita i l is ty c z n e g o .

N a jw ię k s z e  k o r p o ra c ja  a m e r y k a ń 
s k ie :  G e in e ra l M o to rs , E x x o n , F o rd  
M o to r , G e n e r a l  E le c tr ic ,  IM B , G u lf  O li, 
W e s t in g h o u s  E le c tr ic ,  O u  P o n t ,  R C A , 
S ta n d a r d  O il o f  N e w  J e r s e y ,  M ob il 
O il, C h r y s le r ,  T e x a c o , IT T .

J e s t  rz e c z ą  n ie z w y k le  in te r e s u ją c ą ,  
że  — j a k  to  w y k a z a ły  b a d a n ia  p r z e 
p r o w a d z o n e  p rz e z  g r u p ę  e k s p e r tó w  
O N Z  — z 10 n a jw ię k s z y c h  k o r p o ra c ji  
p o n a d n a r o d o w y c h  8 m a  s w o ją  c e n t r a 
lę  w S ta n a w b  Z je d n o c z o n y c h . N ie  z n a 
czy to  w eaile. by E u ro p a  Z a c h . b y ła  
„ c z y s ta "  o d  w y s tę p o w a n ia  w ie lk ic h  
k o rp o ra c ji ,  W rę c z  o d w ro tn ie .  M a te r i a 
ły p u b l ik o w a n e  p rz e z  E u ro p e js k ą  
W sp ó ln o tę  G o s p o d a rc z ą  p o z w a la ją  
s tw ie rd z ić , ae  n a  S ta r y m  K o n ty n e n 
c ie  m a m y  d o  c z y n ie n ia  i  20 p o tę ż n y 
m i k o rp o ra ę if lm i , p rz y  czyim d o  c z o 
łó w k i z a l ic z a ją  s ię  R o y a l  D u tc h  S h e ll, 
U n i le v e r ,  P h i l ip s ,  V o lk sw a g e n , S ie 
m e n s  o ra z  ICI..

N a jw ię k s z e  k o r p o r a c je  e u r o p e js k ie :  
R o y a l  D u tc h  S h e l l  (W . B r y ta n ia ,  H o 
la n d ia ) ,  U n l le v e r  (W . B r y ta n ia ,  H o 
la n d ia ) ,  B r i t i s h  P e t r o le u m  (W . B r y t a 
n ia ) , P h i l ip s  (H o la n d ia ) , V o lk sv a g e n  
(R F N ), S ie m e n s  (R F N ), I C I  (W . B r y 
ta n ia ) ,  B r i t i s h  S te e l  (W . B ry ta n ia ) ,  
M o n te c a t ln i  (W ło ch y ), F i a t  (W ło ch y ), 
B a y e r  (R F N ), R h o n e  P o u le n c  ( F r a n 
c ja ) .

W  t e n  sp o só b , p o  t a k im  z a p r e z e n 
to w a n iu  „ k to  j e s t  k to ” m o g ło b y  s ię  
w y d a w a ć , że  ju ż  d o b rz e  w ie m y  z k im  
m a m y  d o  c z y n ie n ia . O tó ż  —  c h y b a  
n ie , b o w ie m  n a w e t  t a k a  s ta ty s ty c z n a ,  
w  m ia r ę  sz c z e g ó ło w a  „ m e t r y c z k a ” j e s t  
tu t a j  n ie z m ie r n ie  p o w ie rz c h o w n a  i w  
g r u n c ie  rz e c z y  n ie  u k a z u je  n ic  In n e g o  
p o za  p o te n c ja łe m  e k o n o m ic z n y m  b ę 
d ą c y m  w  d y s p o z y c j i  ty c h  p o n a d n a r o 
d o w y c h  k o lo só w .

ZALEŻNOŚĆ CZY 
CICHA ZGODA?

N ie  t a k  d a w n o  u k a z a ła  s ię  k s ią ż k a  
J. B a r n e t a  i E . M u e l le ra ,  k tó r a  z  m ie j 
sc a  s t a ła  s ię  b e s ts s e l le r e m  w y d a w n i
c z y m . J e j  ty tu ł :  „ Ś w ia to w y  Z a s ię g  i 
P o tę g a  W ie lo n a ro d o w y c h  K o r p o ra c j i ” . 
J e j  a u to r z y  — d w a j  a m e r y k a ń s c y  n a u 
k o w c y  z g ro m a d z i l i  i p r z e d s ta w ia ją  
C z y te ln ik o m  o g ro m n y  m a te r ia ł  d o w o 
d o w y , k tó r y  u p o w a ż n i ł  ich  do  p o s ta 
w ie n ia  k o ń c o w e j te z y :  p o n a d n a r o d o 
w e  k o r p o r a c je  w  sw o ic h  d ą ż e n ia c h  
z m ie r z a ją  ’ d o  z a w ła d n ię c ia  ś w ia te m , 
j e g o  n ie s o c ja l is ty c z n ą  c z ę śc ią , a  w  
d z ia ła n iu  ty m  w y s tę p u ją  z a ró w n o  
z b ie ż n o ś c i  j a k  i p r z e c iw ie ń s tw a  ich  
w ła s n y c h  in te r e s ó w  z d ą ż e n ia m i p o 
sz c z e g ó ln y c h  p a ń s tw  im p e r ia l i s ty c z 
n y c h . T ru d n o  s ię  te m u  d z iw ić , je ś l i  
z n a  s ię  h ip o te z ę  z a w a r t ą  w  in n e j  
k s ią ż c e , a  m ia n o w ic ie  R o b e r ta  L a t te -  
s a  —  „ T y s ią c  m i l ia rd ó w  d o la r ó w ” , 
k tó r e j  a u t o r  p r z e w id u je ,  że do  r o k u  
1985, 60 p r z e d s ię b io r s tw  — o lb r z y 
m ó w , w  ty m  50 a m e r y k a ń s k ic h  p o 
n a d n a r o d o w y c h  k o r p o ra c j i ,  o b e jm ie  
w ła d z ę  n a d  n ie s o c ja l is ty c z n ą  c z ę śc ią  
ś w ia ta .  Z b ie ż n o ść  d ą ż e ń  u w id a c z n ia  
s i ę  z a ró w n o  w e  w s p ó ln o c ie  c e ló w  p e 
w n y c h  k ó ł  p o l i ty c z n y c h  ś w ia ta  Z a c h o 
d u  z p la n a m i  w ie lk ie g o  b u s in e s s u ,  j a k
i ś c is ły c h  z w ią z k a c h  ty c h ż e  s a m y c h  
k ó ł  z k o r p o ra c ja m i .  D o w o d ó w  u p o 
w a ż n ia ją c y c h  d o  w y c ią g n ię c ia  ta k ie g o  
w n io s k u , j e s t  b a rd z o  w ie le , o g r a n i 
c z y m y  s ię  j e d n a k  ty lk o  d o  z a p r e z e n 
to w a n ia  sz c z e g ó ln ie  c h a r a k t e r y s ty c z n e 
g o  z ja w is k a :  sw o is te j  sy m b io z y  p o li
ty k ó w  z b ig  b u s in e s s e m . W  ty m  c e lu  
p o w o łu ję .. .  n a  ś w ia d k a  C. W r ig h t  
M ills a  i f r a g m e n t  je g o  k s ią ż k i  „ E l i ta  
w ła d z y ” . K o n k r e tn ie  c h o d z i  o ro z d z ia ł  
z a ty tu ło w a n y  „ D o m in u ją c a  ro la  w o j 
sk o w y c h ” . M ills  s tw ie rd z a  w  n i m :

„ G łó w n a  t e n d e n c ja  ro z w o ju  w  d w u 
d z ie s ty m  s tu le c iu  p o le g a  n a  ty m , że 
w  m ia r ę  j a k  g o s p o d a rk a  u le g a  k o n 
c e n t r a c j i  p r z y b ie r a  fo rm ę  g o s p o d a rk i  
k o r p o ra c j i  w  m ia r ę  j a k  p o w s ta ją  w ie l 
k ie  h ie r a r c h ie ,  d z ie d z in a  w o jsk o w o śc i  
r o z r a s ta  s ię  1 n a b ie r a  d e c y d u ją c e g o  
z n a c z e n ia  d la  k s z ta ł to w a n ia  s ię  c a łe j  
s t r u k t i l r y  e k o n o m ic z n e j . . .  w o js k o w i 
w r a z  ze  sw ą  p o l i ty k ą  p r z e n ik a ją  c o 
r a z  b a r d z ie j  d o  g o s p o d a rk i  k o r p o r a 
c j i ” .

Z a s tą p m y  to  u o g ó ln ie n ie  f a k ta m i .  
T a k  w ię c  n p . g e n e r a ł  L u c iu s  D . C la y , 
k tó r y  b y ł  d o w ó d c ą  w o js k  w  N ie m 
czech , s t a ł  s ię  p o  p e w n y m  c z a s ie  p r e 
z e se m  r a d y  d y r e k to r ó w  C o n t in e n ta l  
C a n  C o m p a n y . G e n e r a ł  J.H. D o o lit t le
—  sz e f  V I I I  F lo ty  P o w ie t r z n e j  U S A , 
to  n a s tę p n ie  w ic e p re z e s  „ S h e l l  O il” , 
g e n e r a ł  D o u g la s  M a c  A r t h u r  —  to  
ta k ż e  p o  o d e jś c iu  z w o js k a  p r e z e s  r a 
d y  d y r e k to r s k ie j  „ R e m in g to n  R a n d  
I n c ” , g e n e r a ł  E .R . Q u e s a d a , k tó r y  
k ie r o w a ł  p ró b ą  b o m b y  w o d o ro w e j, 
s ta l  s ię  w ic e p re z e s e m  „ L o c k h e e d  A i r 
c r a f t  C o r p o r a t io n ” .

S a m  z r e s z tą  P e n ta g o n , j e s t  p o tę ż 
n y m  p rz e d s ię b io r s tw e m  w y d a ją c y m  
ro c z n ie  w ię c e j  p ie n ię d z y , a n iż e li  w y 
no si c z y s ty  d o c h ó d  k o n c e rn ó w  a m e 
ry k a ń s k ic h .  T e n ż e  s a m  D e p a r ta m e n t  
O b ro n y  U S A  m a  470 p rz e d s ię b io r s tw ,
6.000 m n ie js z y c h  z a k ła d ó w  i j e s t  w ła 
śc ic ie le m  te r e n ó w  o p o w ie rz c h n i
27.600.000 a k ró w , c z y li o b s z a ru  w ie l
k o śc i s t a n u  T e n n e s s e e . P a ń s tw o , w  
ty m  p r z y p a d k u  U S A , j e s t  te ż  p o w a 
żn ą  p o m p ą  w t ła c z a ją c ą  o lb r z y m ie  
ś ro d k i w  ró ż n e g o  r o d z a ju  p r z e d s ię 
w z ię c ia  b a d a w c z e . J a k  p o d a je  J.J. 
S c r v a n - S c h r e ib e r  r z ą d  f e d e r a ln y  U S A  
m a  —  s z a c u n k o w o  b io r ą c  — n a s t ę p u 
ją c y  u d z ia ł  w  w y d a tk a c h  n a  b a d a n ia  
p ro w a d z o n e  p r z e z  p r z e m y s ł :

P | lotnictw o i pociski rak ie tow e — 90%
H  elek tro tech n ik a  i e lek tro n ik a  — 65%
■I przyrządy naukow e — 42%
Ml przem ysł m echaniczny — 31%
m  przem ysł m etalow y- — 28%
■  przem ysł chem iczny — 20%

W- k o n k lu z j i  S c r v a n - S c h r c lb e r
s tw ie rd z a :  ro z w ó j w ie lk ic h  p r z e d s ię 
b io r s tw  p rz e m y s ło w y c h  w  U S A  c e 
c h u ją  n a s tę p u ją c e  m o m e n ty  — w ie l 
k ie  r o z m ia ry  d a j ą  im  m o ż n o ś ć  tw o 
r z e n ia  o lb rz y m ie g o  p o te n c ja łu  n a u 
k o w e g o ; te n  p o te n c ja ł  p o p y c h a  p r7 e d -  
s lę b io r s tw o  n a  n o w e  d ro g i  r o z w o ju ;  
p rz e d s ię b io r s tw o  s t a je  s ię  z d o ln e  do  
w y k o n y w a n ia  w ie lk ic h  p r o je k tó w  r z ą 
d o w y c h , co  z a p e w n ia  m u  p o w a ż n ą  p o 
m o c  ze  s t r o n y  w ła d z  p a ń s tw o w y c h , ’* 
k o le i p o m o c  ta  w z m a g a  je s z c z e  b a r 
d z ie j je g o  m o ż liw o śc i o s ią g a n ia  p o 
k a ź n y c h  z y sk ó w ...

O k a z u je  s ię  je d n a k ,  że  sy m b io z a  ta  
m a  s w o je  g r a n ic e ,  a  w y z n a c z a  je ... 
i n t e r e s  p o n a d n a r o d o w y c h  k o r p o 
r a c j i .

SZCZEGÓLNA CECHA -  
KOSMOPOLITYZM

„ —  P o l i ty c z n e  s t r u k t u r y  ś w ia ta  są  
j u ż  c a łk o w ic ie  p r z e s ta r z a łe  i z n a jd u 
j ą  s ię  w  ż a ło s n y m  d y s o n a n s ie  z p o 
s tę p e m  te c h n ic z n y m  —  z a u w a ż a  p r e 
zes  IB M  W o rld  T r a d e  C o. — i d o d a 
j e  je s z c z e :  — d e c y d u ją c y m  p ro b le m e m  
n a s z y c h  c z a só w  j e s t  k o n f l ik t  m ię d z y  
w y s iłk a m i  n a  rz e c z  o p ty m a l iz a c j i  z a 
so b ó w  w  s k a l i  ś w ia to w e j ,  a  n ie z a le ż 
n o ś c ią  p a ń s tw  n a r o d o w y c h ” . K ie d y  
in d z ie j  z n o w u  w y ra ż a  n a s tę p u ją c ą  
o p in ię :  „ g r a n ic e  d z ie lą c e  p a ń s tw a  od  
s ie b ie  n ie  są  b a r d z ie j  r e a ln e  n iż  r ó w 
n ik ” .

J e s z c z e  c ie k a w s z e  s p o s trz e ż e n ie  p a 
d ło  z u s t  P . K in d lb e r g e r a  —  je d n e g o  
z a m e r y k a ń s k ic h  e k s p e r tó w  o d  g o sp o 
d a r k i  ś w ia to w e j :

„Z  p u n k tu  w id z e n ia  m ię d z y n a r o d o 
w y c h  k o r p o ra c j i  n ie  m a  ta k ie g o  k r a 
ju ,  w o b e c  k tó r e g o  m ia ła b y  o n a  o k a 
z y w a ć  w ię c e j  lo ja ln o ś c i  n iż  w o b e c  In 
n e g o , n ie  m a  te ż  ż a d n e g o  k r a ju ,  w  
k tó r y m  c z u ła b y  s ię  c a łk o w ic ie , ja k  
u  s ie b ie  w  d o m u ”.

T e  s tw ie rd z e n ia  to  c h y b a  n ic  in n e 
go, j a k  ty lk o  s w o is ta  o d m ia n a  „ w y ż 
sz e j m o r a ln o ś c i” , o k tó r e j  b y ła  ju ż  
t u t a j  m o w a .

D la  o b s e rw a to r ó w  z ja w is k  z a c h o d z ą 
c y c h  w  k r a j a c h  k a p i ta l i s ty c z n y c h  n ie  
j e s t  ta j e m n ic ą  p e w ie n  p ro c e s , k tó r y  
z a z n a c z y ł s ię  z k o ń c e m  la t  s z e ść d z ie 
s ią ty c h . T o  w ła ś n ie  w te d y  z ło żo n o  
p rz y to c z o n e  w y ż e j o św ia d c z e n ia . T o  
w ła ś n ie  w te d y  k o r p o ra c je  „ o b ro ś n ię 
te  w  p ió r k a ” d o sz ły  d o  w n io s k u , że 
s u w e re n n o ś ć  p a ń s tw  s to i n a  p rz e s z k o 
d z ie  n ie  ty lk o  w  d a ls z e j  o p ty m a l iz a -  
o jl z y sk ó w , a le  r ó w n ie ż  z g o d n e j  z  ic h  
in te r e s a m i  s p e c ja l iz a c j i  p r o d u k c j i  w 
s k a l i  m ię d z y n a ro d o w e j  p ro w a d z e n ia  
in w e s ty c j i ,  o p a n o w y w a n ia  r y n k ó w  
z b y tu , z a so b ó w  s u ro w c o w y c h . J a k  
s tw ie rd z i ł  to  S t .  A lb in o w s k i  n a  ł a 
m a c h  „ T r y b u n y  L u d u ” :

„ K o s m o p o lity z m  w ie lk ie g o  k a p i t a łu  
j e s t  z ja w is k ie m  z n a n y m  od  d a w n a , 
le c z  te r a z  p r z y b ie r a  o n  f o rm y  o f e n s y 
w n e , b y  n ie  p o w ie d z ie ć  —  a g re s y w n e . 
I d e a  sz e fó w  k o r p o ra c j i  —  g ig a n tó w  
(„ p re c z  z g r a n ic a m i” ) m a  b y ć  o d p o 
w ie d n io  „ s p rz e d a n a ” s p o łe c z e ń s tw o m  
ś w ia ta  k a p i ta l i s ty c z n e g o .  P o t r z e b u je 
m y  „ f ilo z o fó w  w  a k c j i ”  w o ła ł  J .O . 
P o w e rs , p re z e s  P f iz e r  C o. p o p e łn ia ją c
—  ś w ia d o m ie  c z y  n ic  —  p la g ia t  w o 
b e c  j e d n e j  z te a  M a rk s a  o F e u e r b a 
c h u . O c z y w iś c ie , n ik t  z ty c h  m e n a ż e 
ró w  n ic  są d z i, b y  b y ła  m o ż liw a  l i k 
w id a c ja  o rg a n iz m ó w  p a ń s tw o w y c h . 
„ P a ń s tw o  n a ro d o w e  s a m o  n ie  z w ię d 
n ie ”  —  u w a ż a  p r e z e s  U n i le v e r  —  „ t r z e 
b a  w ię c  b ę d z ie  w y m y ś le ć  d la ń  j a k ą ś  
„ p o z y ty w n ą  ro fę ” . .

T a  „ p o z y ty w n a  r o l a ” m a  u m o ż liw ić  
k o r p o ra c jo m  t r a k to w a n ie  ś w ia ta  ja k o  
.J e d n o s tk i  e k o n o m ic z in e j" , k tó r ą  m o 
ż n a  b ę d z ie  w  s k a l i  g lo b a ln e j  „ p la n o 
w a ć , o rg a n iz o w a ć  1 k ie r o w a ć ” . W sz y 
s tk ie  te  f u n k c je  m a  s p e łn ia ć  o c z y w i
śc ie  n ie w ie lk a  g r u p a  n a jw ię k s z y c h  
k o r p o ra c j i ,  a  o p ty m a l iz a c ja  w y k o rz y 
s ta n ia  c z y n n ik ó w  p r o d u k c j i  w  s k a l i  
ś w ia to w e j  m a  s łu ż y ć  m a k s y m a liz a c j i  
z y s k ó w  k o r p o ra c j i ,  g d y ż  w e d łu g  m n ie 
m a n ia  ich  sz e fó w  j e s t  to  je d n o z n a c z n e  
z m a k s y m a ln ą  e f e k ty w n o ś c ią  g o sp o 
d a r o w a n ia .

T a k  w ię c  e le m e n te m  n o w y m  w  
ś w ie c ie  w ie lk ie g o  k a p i t a łu  j e s t  n ie  t y 
le  i lo śc io w y  w z ro s t  je g o  p o tę g i, co 
d o k o n a n ie  s ię  d ia le k ty c z n e j  m e ta m o r 
fo zy  ilo śc i w  ja k o ś ć . O s ią g n ię ta  ju ż  
p o tę g a  m a te r i a ln a  1 r y s u ją c e  s ię  g r a 
n ic e  jeij d a ls z e g o  w z r o s tu  w  i s tn i e j ą 
c e j s t r u k tu r z e  p o l i ty c z n o - s p o łe c z n e j  
ś w ia ta  k a p i ta l i s ty c z n e g o  d o p ro w a d z i ły  
d o  s f o r m u ło w a n ia  „ w iz j i"  o  z a s ię g u  
g lo b a ln y m , k o n c e p c j i  p o d p o r z ą d k o w a 
n ia  so b ie  te g o  ś w ia ta .  W ie lk i k a p i ta ł  
n ie  u c ie k a  p r z y  ty m  o d  o s k a rż e ń  o 
p ró b ę  u z u r p a c j i  w ła d z y ,  le c z  s t a r a  s ię  
j ą  „ r a c jo n a ln i e ” u z a s a d n ia ć .

C a ła  ta  „ w iz ja ” j e s t  w  ró w n y m  s to p 
n iu  f ik c ją ,  co w y z w a n ie m . J e s t  f ik 
c ją ,  p o n ie w a ż  w  ż a d n y m  o k r e s ie  h i s 
to r i i  j a k  w ła ś n ie  w  n a s z y m  s tu le c iu ,  
w ię c e j  'lu d z i n ie  o d d a ło  ż y c ia  za  to , 
co k i lk u d z ie s ię c iu  b o ss ó w  u w a ż a  za 
a n a c h r o n iz m  i r e l i k t  d a w n y c h  c z a 
só w , m ia n o w ic ie  za  n ie p o d le g ło ść  1 
w o ln o ść . C a ły  T rz e c i  Ś w ia t  —  2 m i
l ia r d y  lu d z i  —  d o p ie ro  co w s z e d ł  w  
e r ę  s u w e re n n o ś c i  i t r z e b a  b y ć  f a n t a -  
s tą ,  b y  są d z ić , że  ta  k r w a w o  z d o b y ta  
n ie p o d le g ło ść  z o s ta n ie  z ło ż o n a  n a  
„ o ł ta r z u "  m a k s y m a ln y c h  z y s k ó w  p a r u -  
s e t  k o r p o r a c j i ” . „ W iz ja ” t a  j e s t  f ik c ją , 
p o n ie w a ż  n ie  b ie r z e  p o d  u w a g ę  i s tn ie 
n ia  p a ń s tw  s o c ja l is ty c z n y c h ,  Ic h  p o 
tę g i, ic h  z a ło ż e ń  p o l i ty c z n y c h ” .

• *  •

M o ż n a  s o b ie  w y o b r a z ić  w iz ję  Ś w ia 
ta ,  p r z y n a jm n ie j  te j  je g o  k a p i t a l i s t y 
cz n e j częśc i, rz ą d z o n e g o  p rz e z  w  g r u n 
c ie  rz e c z y  a n o n im o w ą  m a f ię  w ie lk ic h  
k o r p o ra c ji .  M o ż n a  te ż  p rz e w id z ie ć  
r e a l ia  ty c h  rz ą d ó w . Z d a je m y  so b ie  
s p r a w ę  z te g o  n ie  ty lk o  m y . N a  I I I  
S e s j i  U N C T A d  o b r a d u ją c e j  w  ro k u
1972 w  S a n t ia g o ,  d e le g a t  W a ty k a n u
—  b is k u p  R a m o n  T o r r e l la  C a s c a n te  
u w a ż a ł  za  s to s o w n e  w y ra z ić  n a s tę p u 
ją c y  p o g lą d :  „ K o r p o ra c je  p o n a d n a r o 
d o w e  s ą  w ie lk im i p r y w a tn y m i  Im p e 
r ia m i  w y m y k a ją c y m i  s ię  sp o d  k o n t r o l i ,  
co  p o w o d u je ,  że  z n a jd u ją  s ię  o n e  p o 
z a  j a k ą k o lw ie k  k o n t r o lą  p o d p o rz ą d k o 
w a n ą  w s p ó ln e m u  d o b ru  lu d z k o ś c i” .

KRZYSZTOF PO G O RZELEC

MIE TYLKO 
HISTORIA

W POSZUKIWANIU 
SENSU

N ie  wsizystko, co po b u d za  do m y śle 
n ia  rodzi się  w W arszaw ie. P rz y k ład o m  
n iew ie lk i tom  h isto ry czn y ch  ese jów  Je -  
rzegu  K rasu sk leg o , ogłoszony przez  Wy
d aw n ic tw o  P o zn ań sk ie  (1976) 1 o p a trz o 
ny  h isto rio g ra ficzn y m  ty tu łe m : „W po
sz u k iw an iu  se n su  d z ie jó w ”. Z ak ładać , 
że d z ie je  m a ją  ja k iś  sen s, znaczy io, że 
u w aża się  je  za ja k ą ś  całość, m a ją c ą  
p ew ną w ew rfę trzną  logikę. N iem ieck a  
filozofia  id ea lis ty cz n a , ta k  dobrze zn a
n a  Je rz e m u  K rasu sk iem u , zg łosiła  w tej 
sp ra w ie  n ie p rz e b ra n e  bogactw o p ro p o zy 
cji, je d n ą  b ard z ie j n iep raw d o p o d o b n ą  od  
d ru g ie j . D laczego w ięc p o sz u k iw ać  „ sen 
su " , jeże li chodzi po p ro s tu  — o czym  
zap ew n ia  n as  a u to r  w n iew ie lk ie j w stę
p n e j no tce  — o  „p o szu k iw an ie  o d p o w ie
dzi n a  p y ta n ie : d laczego  d z ie je  p rzeb ie 
gały  w talu  a  n ie  inny  sp o só b ?” . Toć to 
jeszcze  n ie  w y p raw a  po m e ta fizy czn y  
„ s e n s” , a le  n a jz u p e łn ie j n iem e ta fizy czn y  
zab ieg  badaw czy , p o legający  n a  w yszu
k iw a n iu  m otyw ów , p rzyczyn , czy ja k  to 
pow iad a li pozy tyw iśc i „sp ręż y n "  i „m o
to ru ” dzie jów . 1 to w d o d a tk u  — zaś
w iad cza  o tym  cały  tom  Je rze g o  K ra su s -  
k iego  — n ie  dziejowi „w  o gó le” , czy „ ja 
ko  ta k ic h "  (u lu b io n e  to k a teg o rie  h i
s to ry czn y ch  rozw ażań  filo‘zofii n ie m ie 
ck ie j ub ieg łego  s tu le c ia  t), a le  po p ro stu , 
ca łk iem  zw y cza jn ie , k o n k re tn y ch  p ro ce
sów  h isto ry czn y ch , tak ich , k tó re  m ogą 
być o k re ś lo n e  pod w zględem  czasu  i 
m ie jsca . A w ięc n ie  h is to rio zo fia  w s ty 
lu n iem ieck ich  id ea lis tó w , a le  — m oż
n a  by p o w ie d z ie ć  — .n o rm a ln a "  h is to ry 
czna  re f le k s ja  uczonego, z a s ta n a w ia ją 
cego s ię  n ad  p rzeb ieg am i dzie jow ego  
p ro cesu ! N ie ty le  p o szu k iw an ie  „ se n su ” , 
a le  — n a  n iższym  szczeb lu  ogólności — 
p ró b a  z ra c jo n a lizo w an ia  n aszych  w yo
b rażeń  o tak ich , bąd ź  in n y ch  a sp e k ta c h  
czy w ą tk a c h , p ro b lem ach  d z ie jo w e j rz e 
czyw istośc i.

Cetnię od w ag ę , z  ja k ą  Je rz y  K rasu sk i 
p rz e rz u c a  się  z te m a tu  w tem a t. Bo raz  
p isze  o „R zeszy  n iem ieck ie j i p ro b le 
m ie  rów now ag i e u ro p e jsk ie j" , da le j o 
o r ie n ta c ja c h  w  d z ie jach  po lsk ie j p o lity 
ki zag ran iczn e j, o z a g ad n ien iac h  „p o lity 
ki d y n a s ty c z n e j” , o  W schodzie i Z acho
dz ie  E u ro p y  w o k re s ie  od  X III  do X V I 
w iek u , o  legendzie  n ap o leo ń sk ie j, o 
d z ie jach  zaboru  p ru sk ieg o  i k o n tr re 
w o lucji ro sy jsk ie j. D zieli s ię  z czy te ln i
k iem  sw ym i sp o s trz eżen iam i o  d z ie jach  
S zw ecji i T u rc ji, n a k ła n ia  go do za in 
te re so w a n ia  się  d z ie jam i E g ip tu , z a s ta 
n a w ia  się  n ad  r e w a lu a c ją  ro ln ic tw a  w  
„ p e rsp e k ty w ie  h is to ry c z n e j” . O gro m n a  
to ska la  tem a ty czn a , z różn icow ane je s t 
też  podejśc ie  do o m aw ian y ch  zagad n ień . 
C zasem  m am y p rzed  sobą re z u lta t g łębo
kich  p rzem y śleń , n iek ied y  ty lk o  iw yste- 
m a ty z o w a n e  n o ta tk i z le k tu ry , im p re s je  
sp ro w o k o w an e  p rzeczy tan ą  książką ...

J e s ł  pośród  tych  tek s tó w  jed en , z a j
m u ją c y  w  całości m ie jsce  szczegó lne: 
e se j „S ocjo log iczne  podłoże R o m an ty z
m u " , k tó ry  n iegdyś, w 1974 r., ogłoszo
n y  pod  In n y m  ty tu łe m  w „ K u ltu rz e ” , 
sp ro w o k o w ał b u rz liw ą  d y sk u s ję . A u to r 
n ie  u k ry w a , że w idzi w R om an tyzm ie  
w ięce j w ad n iż b la sk ó w ; a k c e n tu je  je 
dnocześn ie  sw o ją  sy m p a tię  d la  O św ie
cen ia , s tw ie rd z a ją c  p rz y  tym , że w łaś
n ie  w  n im  to  „w idzi sw ego p re k u rs o 
r a ” k u ltu ra  so c ja lis ty czn a . P rz eczy ta jm y  
ten  d rap ieżn y  te k s t na  n ow o: n ie  w szy
scy  się  z n im  zgodzą, a le  w ie le  je s t  w 
n im  celnych  o b se rw ac ji. D la w ie lu  a b 
so lw e n tó w  n ie  ty lk o  szkoły śre d n ie j są 
dy  a u to ra  o  k o n se rw a ty z m ie  pog lądów  
M ick iew icza b ęd ą  czym ś p o n ad  m ożli
w ość p o d jęc ia  z  n im i d y sk u s ji.

A le  p o lem iczna p a s ja  n ie  zaw sze w y 
chodzi n a  d o b re : i a u to ro m , i c zy te ln i
kom . N a to m ias t n ie  m a  oo do tego w ą t
p liw ości, że w po lem ice  n ie ra z  w p ad a  
s ię  w p rz e sa d ę : O św iecen ie  w ro zw aża
n ia c h  Je rze g o  K rasu sk teg o  o b rosło  a u 
reo lą , tą  sa m ą, k tó rą  a u to r  ta k  p ra g 
n ą ł zed rzeć  z pom nikow ego  R o m an ty z
m u. Bo O św iecen ie  — proszę  p ań s tw a
— to n ie  ty lk o  lad  i po rząd ek , to  ró w 
n ież  w ia ra  w e w szechm oc w ładzy  1 b ez
w zględny  cyn izm  w po lityce , to w y k re 
ś la n ie  n a  m ap ach  k sz ta łtó w  p ań s tw , n ie  
p a trz ą c  na  ich m ieszkańców . N a jb a rd z ie j 
O św iecen io w y m i b y ły  w szak  dw ory , 
k tó re  d o k o n a ły  rozb io ró w  P olsk i. O- 
św le cen ie  to ta k ż e  k o sm o p o lity zm , n ie  
m n ie j n ieb ezp ieczn y , n iż  ro m an ty czn y  
n ac jo n a liz m . O św iecen io w y  to a u to r  n a 
p isa ł te  s ło w a : w ów czas n a s ta n ą  szczę
śliw e  czasy  „gdy  k o sm o p o lizm u s n a  
m ie jsce  śm iesznego  p a tr io ty z m u , czyli 
te j n a c jo n a ln e j n a u k i n a s ta n ie , 
k tó ra  sam y m i ty lk o  je s t  sło w am i 
od d e sp o tó w  w y m y ślo n y m i na  
p rzy k u c ie  n iew o ln ik ó w  do w ozów  sw ych  
t r iu m fa ln y c h ” O św iecen ie  to  ró w n ież  
n ac jo n a lizm , a le  Inny , ja k  w  R om an
ty zm ie . T ak że  i w  N iem czech : p rzeczy 
ta jm y  p ism a h is to ry czn e  p ru sk ie g o  m i
n is tra  z końca  X V III  w. E w alda  F r ie 
d r ic h a  von  H e rtzb e rg a , k tó ry  ta k  w sp a 
n ia le  dow odzi! h is to ry czn y ch  ra c ji zabo
ru  z iem  p o lsk ich  p rz e z  P ru sy . W czy
ta jm y  się  w jego  sw o is tą  h is to rio zo fię , 
w k tó re j k sz ta łtu je  s ię  d o k try n a  p an a - 
g e rm a n iz m u , p rzep o jo n a  w y ra z is tą  te n 
d e n c ją  n ac jo n a lis ty c z n ą , acz  p rz y b ra n a  
w  p o lerow ny , pod ług  fran c u sk ieg o  s m a 
k u  epok i, l i te ra o k o -h is to r lo g ra fic z n y  k o 
s tiu m .

W niosek  z  tego  je s t  p r o s ty : d obrze  
czasem  je s t p rz e ja sk ra w ia ć , a le  lep ie j 
n ie  o rz e k a ć  zd ań  zby t k a teg o ry czn y ch . 
Bo n ie  p o m aw iam  n ikogo  o to, że 
ch c ia łb y  w  tych , p rzy to czo n y ch  tu  po
g ląd ach , o  n ie w ą tp liw ie  o św ie cen io w e j 

p ro w e n ie n c ji, d o sz u k iw ać  się  w ą tk u  tr a d y 
c ji, k tó ra  je s t  m u  b lisk a . N aw iąz y w an ie  do 
tra d y c ji  je s t bow iem  p ro cesem  se le k ty 
w n y m : n ie  w szy stk o  p o d e jm u je m y  sp o 
śró d  w ątk ó w  przesz łości, n aw *t z tych  
czasów , k tó re  z tych  bądź  in n y ch  w zlę- 
dów  są  nam  b lisk ie . A k u ltu ra  so c ja li
sty c zn a  cze rp ie  n ie  ty lk o  z  O św iecen ia : 
id ea łem  n iezb y w a ln y m  je s t w ciąż ro 
m an ty czn a  d o k try n a  w azech w lad z tw a  
lud u , k tó ra  b y n a jm n ie j n ie  zap rzecza  
id e i p o rząd k u . B y leby  n ie  b y ł to  p o 
rz ą d e k  w  s ty lu  R e s ta u ra c ji  — w  s t / i u  
późnego  O św iecen ia .
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LITERATURA
G ło s  s p ik e r a  z a p o w ia d a  p r z y b y c ie  

p o c ią g u . G ło s  j e s t  c h ro p a w y , ję z y k  
o b c y . D la  n ie g o  ty lk o  o b c y , a le  p r z e 
c ie ż  z ro z u m ia ły . D o c h o d z i z  n ie z m ie r 
n e j  d a le k o ś c i  — c z a s u ?  czy  m o ż e  s t a 
n u ,  w  ja k im  s ię  z n a jd u je ?

S te f a n  t r z y m a  s ię  k u rc z o w o  b a r i e r 
k i ,  u m o c o w a n e j  n a d  w e jś c ie m  d o  t u 
n e lu .  O d  to r u  d z ie lą  go d w a  k ro k i ,  
s z y n y  z a c z y n a ją  j u ż  b rz ę c z e ć . N a t r ę tn y  
b r z ę k ,  b r z ę k  n a r a s t a j ą c y .  B rz ę k  j a k  
n a k a z ,  j a k  p o le c e n ie :  p u ś ć  b a r ie rk ę ,  
d a j  t e  d w a  k r o k i  d o  p rz o d u !  P o s tę p u je  
d w a  k r o k i  n a p rz ó d ,  le c z  p o c ią g  w j e 
c h a ł  j u ż  n a  s ta c ję .

S t r u m ie n ie  p a r y ,  w i lg o tn e  b ia łe  c ie 
p ło  p o d  n i s k im  n ie b e m  lis to p a d o w e j  
n o c y . S c e n e r ia  j a k b y  ze  sn u . P ie je  k o 
g u t ,  z n ó w  to  o d c z u c ie  n ie z m ie r n e j  d a 
le k o ś c i  —  c z a s u ?  p r z y g łu s z e n ia  n » -  
w is ły m  n ie b e m ?  ta m te g o  p r z e b u d z e 
n i a ?  ■

S ie d z i  n a  łó ż k u , n ie  śp i. N ie  s ły s z y  
o d d e c h u  ro d z ic ó w , j e s t  c a ły  w s łu c h a 
n y  w  s ie b ie . J e s t  w  s ie b ie  w p a tr z o n y .  
W id z i t a m  b a r d z o  w y r a ź n ie  sw ó j se n , 
d z ie w c z y n ę , k tó r a  u ś m ie c h a  s ię  d o  
n ie g o . D z ie w c z y n a  m a  r y s y  je g o  m łp -  
d e j  m a tk i ,  m o ż e  to  m ło d a  m a tk a ,  o b r a z  
w y n ie s io n y  z  g łę b i d z ie c iń s tw a ?  A le  
n ie ,  d z ie w c z y n a  j e s t  łn ło d sz a , m o ż e  
p ię tn a s to le tn ia .  P a t r z y  n a  n ie g o  i c ią g 
l e  s ię  u ś m ie c h a . C h ło p a k , te n  o n  ó w 
c z e s n y , c z u je  c ie p ło  p o d  s e rc e m , b ia łe  
c ie p ło  w  n ie p r z e n ik n io n e j  c ie m n o śc i.

T e n  o n  ó w c z e sn y  n ie  w ie  je sz c z e , 
ż e  p ie r w s z ą  je g o  m iło ś c ią  b y ła  m a tk a .  
M a ik i  s ą  p ie r w s z ą  m iło ś c ią  w ie lu  
c h ło p c ó w , p o te m  9 z u k a ją  o n i m ło d y c h  
m a t e k  w  p o z n a n y c h  d z ie w c z y n a c h . O n  
t a k ż e  s z u k a ł ,  z n a la z ł  d o ść  b l i s 
k o , b o  w  tw a r z y  m ło d z iu tk ie j  
k u z y n k i ,  z d e c y d o w a ły  o  ty m  z a 
p e w n e  c e c h y  r o d z in n e .  T o  b y 
ło  z a r a z  p o  w o jn ie ,  s i a r c z y s ta  
z im a , s a n n a ,  ta ń c e  p rz y  a d a p te r z e .  A  

p o te m  l i s ty  ( k u z y n k a  m ie s z k a ła  n a  B ia -  
ło s to c c z y ź n ie ) , je g o  w y le w n e , j e j  u -  
m ia r k o w a n e .  t r w a ło  to  m o ż e  ro k  lu b  
p ó ł to r a  N a  k tó r y ś  je g o  l is t  n ie  odrvi- 
s a ł a  W y s ła ł  n a s tę p n y ,  a le  1 te n  p o 
z o s ta ł  b e z  o d p o w ie d z i . S p ra w y  w y ja ś 
n i ł a  s ię  p o  la ta c h ,  o k a z a ło  s ię , że 
p o w s ta ła  p a n ik a  w  ro d z in ie , rz e c z  w  
o d c z u c iu  w ta je m n ic z o n y c h  w  n ie w in 
n y  r o m a n s  c io te k  p a c h n ia ła  n ie m a l  
k a z i r o d z tw e m .

W s z y sc y  w y s ie d li ,  o n a  n ie  p r z y j e 
c h a ła .  S te f a n  w ra c a  d o  h o te lu  w  o b 
c y m  m ie śc ie . W  h a l lu  k i lk a  k a r ło w a 
ty c h  p a lm  u s ta w io n y c h  rz ę d e m  i s ła 
b e  n o c n e  ś w ia t ło  z r e c e p c j i .  P a lm y  
u s ta w io n e  rz ę d e m  i p r z y s ło n ię te  ś w ia 
tło , k a ta f a lk ,  . i n a g le  w id z i p o m a r 
s z c z o n ą , j a k b y  z m a r tw io n ą  tw a r z  m a t 
k i ,  m a r tw ą  a je s z c z e  z m a r tw io n ą ,  d o 
t y k a  p o lic z k ie m  je j  p o lic z k a  z b ia łe g o , 
s p ę k a n e g o  m a r m u r u ,  j a k i  p r z e w r o tn y  
r z e ź b ia r z  w y r z e ź b i ł  tę  tw a r z  w  s p ę 
k a n y m  m a r m u r z e ?  B y ł  w te d y  s ty c z e ń , 
to  j u ż  d w a d z ie ś c ia  l a t  te m u . S te f a n  
c z u je  p r z e jm u ją c ą  t ę s k n o tę  do  m a t 
k i ,  n ig d y  n ie  t ę s k n i ł  t a k  d o  n ie j  za 
j e j  ż y c ia , j a k  te r a z  d o  te j  g a r s tk i  p r o 
c h u  w  z ie m i.

W c h o d z i s z y b k o  p o  s c h o d a c h , n ie  
o g lą d a  s ię  za s ie b ie . N a re s z c ie  p o k ó j, 
p r z e k r ę c a  w  d r z w ia c h  k lu c z  o d  w e w 
n ą t r z ,  z a p a la  w s z y s tk ie  ś w ia t ła .  K ła 
d z ie  s ię , b ie r z e  k s ią ż k ę ,  p r ó b u je  c z y 
ta ć .  P r z y s u w a  n o c n ą  l a m p k ę ,d o  p o 
d u s z k i ,  la m p k a  m a  k lo sz  n a d p a lo n y , 
w  j e d n y m  m ie js c u  b r ą z o w e  w y b r z u 
s z e n ie  od  ż a ró w k i . C zy  w e  w s z y s tk ic h  
h o te la c h  n o c n e  la m p k i  m a ją  t a k ie  w y 
b rz u s z o n e  k lo sz e ?  W  ta m ty m  te ż  m ia 
ła  k lo s z  w y b rz u s z o n y , a le  ś w ie c i ła  j a s 
n o . a  m o ż e  m u  s ię  ty lk o  t a k  z d a w a ło . 
W  k a ż d y m  r a z ie  w z o ry  n a  r o le c ie  w i 
d o c z n e  b y ły  d o b rz e .

L o rk a  (bo  j a k  n a z y w a ć  j ą  E le o n o 
r ą ? )  w y s u w a  s ię  sp o d  k o łd ry ,  b ie g n ie  
b o s o  d o  ro le ty ,  o p a t r z ,  tu  s ie d z i g o 
łą b , a  tu  j e s t  g ło w a  c h ło p c a . D la c z e g o  
c h ło p c d  ( to  on ), a  n ie  d z ie w c z y n y ?  O n a  
o d w r a c a  s ię  d o  n ie g o  p rz o d e m  i w te 
d y  s p o s t rz e g a ,  że  j e s t  n a g a . Z a s ła n ia  
o b ie m a  d ło ń m i p ie r s i .  W ła ś n ie  p ie r s i .  
A le  o n  w id z i  j e  c ią g le , m a łe , o k r ą g łe  
j a k  ta rc z e . T a k  o k rą g łe !  j a k b y  w y 
k r e ś lo n e  c y rk le m , Ś m ie je  s ię , b o  w  
s z k o le  m ia ł  k ło p o ty  w  o p e r o w a n iu  ty m  
I n s t r u m e n te m , c y r k ie l  z a w s z e  w y k r ę 
c a ł  m u  s ię  w  d ło ń : . A  te m u , k to  w y 
k r e ś l a ł  j e j  p ie r s i ,  c y r k ie l  s ię  n ie  w y 
k r ę c i ł .

W ię c  b ę d z ie  to  h i s to r i a  je g o  m i ło ś 
c i. H o s to r ia ,  k tó r a  j e s t  h i s to r ią  je g o  
ż y c ia . O p o w ie d z ia n a  aż  d o  m ie js c a , 
w  k tó r y m  n a  k o n ie c  s ię  z n a la z ł .  M ie j 
s c a , w  k tó r y m  s k rz y ż o w a ły  s fę  i s p lą 
t a ł y  w s z y s tk ie  d ro g i,  k tó r y m i  sz e d ł 
d o ty c h c z a s .

Z a p e w n e  j e s t  to  h i s to r ia  b a n a ln a .  
T a k a ,  j a k i c h  b y ło  ty s ią c e . J e ś l i  c o 
k o lw ie k  g o  u s p r a w ie d l iw ia ,  ż e  j ą  t a k  
w ła ś n i e  p rz e ż y ł,  to  ty lk o  to , że  p r z e 
ż y ł  j ą  in a c z e j  n iż  je g o  p o p rz e d n ic y . 
M o ż e  to  z r e s z tą  z łu d z e n ie , m o ż e  ta k  
m u  Się ty lk o  w y d a je .  A le  j e ś l i  n a w e t  
t a k  j e s t ,  n ie  j e s t  p rz e c ie ż  w  ty m  z łu 
d z e n iu  o d o s o b n io n y .

L ip ie c  w  w ie lk im , s t ło c z o n y m  m ie ś 
c ie . G łę b o k ie , w ą s k ie  u lic e , n a g r z a 
n e  p o w ie t r z e  s to i  w  n ic h  n ie ru c h o m o  
j a k  g ę s ty  p ły n  w  k a d z i .  S ło ń c e  p ra ż y  
p r o s to p a d le ,  w z d łu ż  r z ę d u  k a m ie n ic  
z a le d w ie  w ą s k i  s k r a w e k  c le n ia . R z a d 
c y  p r z e c h o d n ie  s n u ją  s ię  ty m  s k r a w 
k ie m , j e d e n  p r z y s t a j e  n a  c h w i lę  p rz y  
s t r a g a n i e  z  w a r z y w a m i ,  m o o n o  s k r o 
p io n y m i  w o d ą . N ic  n ie  k u p u je ,  w c ią 
g a  w  n o z d rz a  w ilg o tn y  c h łó d  o g ro 
d u ,  z a p a c h  m o k r e j  z ie m i.

S t e f a n  j e s t  d a le k o  o d  m ia s ta .  W  
k a ż d y m  r a z ie  p ły w a ją c  w  k a j a k u  p o

s ta w ie ,  le ż ą c y m  w  g łę b o k ie j ,  z ie lo n e j  
n is z y  w ie r z b  —  m o ż n a  m ie ć  t a k ie  
w ra ż e n ie .  Z a p a t r z y ł  s ię  n a  c ie rn ik a ,  
k tó r y  z n a  p o w ię k s z a ją c e  w ła ś c iw o ś 
c i w o d y  i u d a j e  g ro ź n e g o  o k o n ia . N a 
g le  c ie rn iik  c z m y c h a  w  b o k , b o  j a k i ś  
w ie lk i  k s z ta ł t  le c i n a  n ie g o  z  g ó ry . 
U g o d z o n y  d z io b e m  d r u g ie g o  k a ja k a
—  k a j a k  S t e f a n a  p r z e c h y la  s ię  g w a ł
to w n ie ,  a  o n  s a m  w p a d a  p ła s k o  d o  
w o d y . S t a j e  n a ty c h m ia s t  n a  m u l is ty m  
d n ie , a le  m u s i  m ie ć  b a r d z o  z d z iw io n ą  
m in ę ,  b o  j a k a ś  d z ie w c z y n a  n a  b r z e g u  
z a n o s i  s ię  g ło ś n y m  ś m ie c h e m . S te f a n  
w y c h o d z i  n a  b rz e g , s i a d a  n a  t r a w ie .  
D z ie w c z y n a  j e  j a b łk o  i  n ie  p r z e s t a j e  
s ię  śm ia ć .

—  S m a c z n e g o  —  m ó w i  S t e f a n  z g r y -  '
ź liw ie .

—  D z ię k u ję  —  o d p o w ia d a  o n a  
i ś m ie ją c  s ię  p o d a j e  m u  d r u g ie  ja b łk o .

Z a c h ła n n a  j e s t  n a  o w o c e , p o  p r o s tu  
j e  p o c h ła n ia .  C h ło n ie  z r e s z tą  ła p c z y 
w ie  w s z y s tk o , co  j ą  o ta c z a . I  ś m ie je  
s ię , c ią g le  s ię  ś m ie je .  O d c h y la  g ło w ę  
d o  ty łu ,  i S te f a n  j u ż  w ie , że  t e r a z  n a 
s tą p i  d łu g i  s e a n s  b e z g ło ś n e g o  ś m ie 
ch u .

„ Ś m ie c h  j e s t  w ie lk ą  u ło m n o ś c ią  
lu d z k ie j  n a t u r y  i k a ż d y  m y ś lą c y  c z ło 
w ie k  b ę d z ie  u s i ło w a ł  o t r z ą s n ą ć  s ię  z 
t e j  u ło m n o ś c i” . T a k  n a p i s a ł  f ilo z o f 
a n g ie ls k i ,  H o b b e s . J e s z c z e  n ie d a w n o  
S te f a n  p r z y z n a w a ł  m u  r a c ję .  O to  
d z ie w c z y n a  o b la d e j ,  s m u tn e j ,  a le  b a r 
d z o  , p o c ią g a ją c e j  tw a rz y .  S te f a n  
c h c ia łb y  w z ią ć  tę  tw a r z  w  s w o je  d ło 
n ie ,  a le  n ie  w e ź m ie , w ie , że  m u  n ie  
w o ln o , że  to  p r z e n ie w ie r s tw o , a  m o ż e  
i  n o w e  p o w ik ła n ia ,  k tó r y c h  ju ż  i ta k  
m a  d o s ta te c z n ie  d u żo , w ię c  n ie  w e ź 
m ie , a le  w te d y  je g o  s m u te k  j e s t  j e s z 
cze  w ię k s z y . A  te r a z  u jm u je  t ę  ś m ie 
ją c ą  s ię  b e z g ło ś n ie  t w a r z  i  ś m ie je  
s ię  z  n i ą  r a z e m .

B e l le n g o t- r e ta rd .  L e k  n e u ro lo g ic z 
n y  z  o p ó ź n io n y m  d z ia ła n ie m  (z a a p l i 
k o w a n y  w  sw o im  c z a s ie  S te fa n o w i) .  
N ie  je d y n y  p r z y p a d e k  o p ó ź n io n e g o  
c h e m ic z n e g o  d z ia ła n ia .  W  in s ty tu c ie  
c h e m ic z n y m , w  k t ó r y m  te r a z  p r a c u je ,

z a jm u ją  s ię  ta k ż e  p o d o b n y m i p r z y p a d 
k a m i.

S t e f a n  w ie , ż e  to , c o  s ię  t e r a z  z  n im  
d z ie je , to  ta k ż e  s p ó ź n io n a  r e a k c ja .  R e 
a k c ja  n a  z w ic h n ię te  w o jn ą  d z ie c iń 
s tw o , n a  m ło d o ść , k tó r a  s ię  n ie  o d b y 
ła .  P o  w o jn ie  n ie  b y ło  p o  p r o s t u  n a  
n i ą  c z a su . A  k ie d y ś  o d b y ć  s ię  m u s i .  
W ła ś n ie  s ię  o d b y w a .

S z c z e g ó ln a  to  o k o lic z n o ść , t r u d n o  s ię  
n ie  śm ia ć . T y m  r a z e m  j e d n a k  in a c z e j .  
B o  p r z e c ie ż  p a r ę  d n i  te m u , g d y  o d 
w ie d z i ł  ż o n ę  z  c ó r k ą  n a  le tn is k u ,  z o 
b a c z y ł  t a k ą  s c e n ę :  A g n ie s z k a  w io s łu je  
z  k o le ż a n k ą ,  b a r a s z k u ją c y  w  w o d z ie  
c h ło p c y  p r ó b u ją  łó d ź  w y w ró c ić . T o  
f o r m a  z a lo tó w . Ś m ie c h  i  p is k ,  b o

c h ło p c o m  ż a r t  s ię  u d a je .  S t e f a n  c z u 
je  a b s u r d a ln y  żaL d o  c ó rk i ,  ź e  t a k  ju ż  
w y ro s ła .

J e s t  k o n ie c  s ie rp n ia ,  le c z  la to  je s z 
c z e  w  p e łn i .  L e ż ą  n a  k o c u  n a  m a łe j  
ś ró d le ś n e j  p o la n ie .  O n a  w s u w a  sw e  
s z c z u p łe  p a lc e  w e  w ło sy  n a  je g o  p i e r 
s ia c h . O w ija  j e  w o k ó ł  p a lc a .  O o o w ia -  
d a :

—  W iesz , to  b y ło  p a r ę  l a t  te m u , 
p o je c h a l i ś m y  z  c a łą  ro d z in ą  n a  w y 
c ie c z k ę . M a m a , j ą ,  b r a t  ze  s w y m  k o 
le g ą . B r a t  b y ł  j u ż #d o ro s ły , a  t e n  je g o  
k o le g a  z  p r a c y  t r o c h ę  o d  n ie g o  s t a r 
szy . M ia ł m o c n o  o w ło s io n e  p ie r s i  i 
k r z a c z a s te  b rw i , sp o d  k tó r y c h  p a t r z y ł  
n a  m n ie  t a k  j a k o ś  i r o n ic z n ie . O p a la -  
l im y  s ię , i o n  n a g le  p o p ro s ił ,  ż e b y m  
p o s m a ro w a ła  g o  o le jk ie m . N ie  z ro 
b i ła b y m  te g o , g d y b y  n ie  to  i r o n ic z 
n e  s p o jr z e n ie ,  Z a c z ę ła m  g o  s m a r o 
w a ć , a  k ie d y  d ło n ią  p r z e je c h a ła m  p o  
je g o  p ie r s i ,  n a  m o m e n t  z d r ę tw ia ła m . 
R ę k a  z a t r z y m a ła  m i s ię  s a m a , a le  
o n  c ią g le  m i s ię  p r z y g lą d a ł .  W ię c  
9 m u ro w a ła m  d a le j ,  c h o ć  c z u ła m , że 
p o lic z k i  n a b ie g ły  m i k r w ią ,  je s z c z e  t e 
ra® r u m ie n ię  s ię  n a  to  w s p o m n ie n ie . 
C o ś m i w id o c z n ie  j e d n a k  z  .ta m te g o  
z d a r z e n ia  z o s ta ło .

S ą  je s z c z e  o d le g li  o d  k r a c h u ,  b a r 
d zo  o d le g li . A le  j u ż  m o ż n a  d o s tr z e c  
p ie r w s z e  je g o  s y m p to m y . M o ż n a  j e  
u s ły s z e ć , k i e d y  S t e f a n  m ó w i:

—  K o ń c z ą  s ię  w a k a c je ,  b ę d z ie m y  
m u s ie l i  s ię  ro z s ta ć .

D ło ń  L o rk i  s z ty w n ie je  n a  je g o  p i e r 
si.

L is to p a d o w y  s e n  w  g łu c h ą  n o c  j e 
s ie n n ą .  Id z ie  z  c ó rk ą  p r z e z  p o d m ie j 
s k ie  u g o r y ,  z n a n e  m u  z d z ie c iń s tw a , 
W  le d w ie  p r ó s z ą c y m  ś w ie t le  m a ja 
c z ą  p o p ie la te  t r a w y , p o p ie la te  j a k  
s ie r ś ć  z w ie rz ę c ia  p rz e d  n a d e jś c ie m  z i
m y . M i ja ją  w ie lk i  g ła z , s p ę k a n y  ze 
s ta ro ś c i .  G ła z  j e s t  p o k r y ty  z ie lo n y m  
m c h e m , to  j e d y n a  o z n a k a  ż y c ia  w  
ty m  m a r tw y m  k r a jo b ra z ie .

W o k o ło  p u s tk a ,  a b s o lu tn e  o p u sz c z e 
n ie . I  n a g le ,  b e z  ż a d n e g o  p rz e jś c ia ,

s to ją  w  s w y m  d a w n y m  m ie s ;j!c a n iu . 
W ła ś c iw ie  —  w  s u b lo k a to r s k i  on p o 
k o ju , w  k tó r y m  c ó rk a  się^  u g o d z iła .  
P o k ó j  j e s t  z a n ie d b a n y , m a  ś c i a n y  p o 
m a lo w a n e  n a  n ie b ie s k o , n ie  tjtfle z r e 
s z tą  p o m a lo w a n e , co  p o m a z a n ie  n ie 
b ie s k ą  f a rb ą ,  ta k ,  j a k b y  d o k o n a ła  t e 
go  j a k a ś  n ie w p r a w n a  r ę k a .  i 'o  m a 
lo w a ła  m a m a  —  m ó w i A g n ie s z k a ,
i p o k a z u je  n a  s ie d z ą c ą  w  k ą c 'fc  k o b ie 
tę . O n  n a  p ró ż n o  u s i łu je  ‘z o b a c z y ć  
tw a r z  te j  k o b ie ty , b o  w  p o k o j u  p a 
n u je  p ó łm ro k .  C z u je  s ię  b a r d z o  z m ę 
czo n y , w ię c  k ła d z ie  s ię  n a  k o z e tc e , 
k tó r a  j e s t  m o o n o  w y g n ie c io n a .  Z a p a 
d a  z a r a z  w  se n , j a k  n a  d>no s ta w u .

Tailc z a s y p ia  ty lk o  w e  ś n i ł ; .  W  r z e 
c z y w is to ś c i  j e s t  in a c z e j .  c i i  d a w n a  
in a c z e j .  K ie d y ś  je g o  k re w n y  (w  m ło 
d o śc i n a z y w a ł  go  w u je m , )p o te m  w y 
p i l i  b r u d e r s z a f t  i p rz e s z li  h a  „ ty ” —  
m ó w  m i p o  p r o s tu :  W ie s Jb w ) , p r z e d  
w o jn ą  —  w s p ó łr e d a k to r  m ie js c o w e 
go  l i t e r a c k ie g o  m ie s ię c z n i  (i:a, p o  w o j
n ie  —  d z ie n n ik a r z  r a d io w y ,  w z ią ł  go 
ze  so b ą  n a  w ie c z ó r  a u t o w k i  p e w n e 
go  p o e ty . W  o k re s ie  o lc u m c j l  p o c z ą 
tk u j ą c y  w ó w c z a s  - a u to r  / p o b ie r a ł  u  
W ie s ła w a  p ie rw s z e  e d u k a c j e  —  a t e 
r a z  w  d o w ó d  p a m ię c i  z a p r o s i ł  go  n a  
s w o ją  l i t e r a c k ą  im p re z ę .  P o e ta  c z y 
t a ł  m a to w y m , b e z b a r w n y m  g ło se m  
s w o je  w ie r s z e , c z y ta ł  >  p r z e d  p u 
b l ic z n o ś c ią , d o  k tó r e j  p ło tem  m ó w ił, 
ż e  p o e z ja  j e s t  r z e c z ą  (w s ty d liw ą . I

z n ó w  p r z e c z y ta ł  k i lk a  w ie rs z y . P r z y  
j e d n y m  z  n ic h  S te f a n ,  k tó r y  s łu c h a ł  
p o e ty  t r o c h ę  ro z ta rg n io n y ,  p o c z u ł nar- 
g le  w  so b ie  s k o n c e n t ro w a n ą  u w a g ę . 
W ie r sz  n a z y w a ł  s ię  „ S e n ” , S te f a n  d o 
z n a ł  p r z y k re g o  u c z u c ia , że k to ś  p u 
b l ic z n ie  o b n a ż y ł  je g o  n a j s k r y t s z ą  t a j e 
m n ic ę . A  t a k  s ię  n ią  d e le k to w a ł  m a 
s o c h is ty c z n ie . P o te m  z o b a c z y ł te n  
w ie r s z  w y d r u k o w a n y  w  m ie js c o w y m  
ty g o d n ik u  i e g z e m p la r z  ty g o d n ik a  z 
w ie r s z e m  w c is n ą ł  n a  d n o  s z u f la d y  d o 
m o w e g o  b iu r k a .

B ud te i s ię  w  ś r o d k u  n o cy , le ż y  d łu 
go  i n ie  m o ż e  z a s n ą ć . Z ry w a  s ię  n e r -  
w o w o t z ta p c z a n u ,  s ia d a  p rz y  b iu r k u .  
W y jm u je  z  s z u f la d y  p o d n is z c z o n y  ju ż  
e g z e m p la r z  p is m a  i  ze  z ło ś c ią  o d c z y 
t u j e  (w ie rsz  n a  n o w o :

S rf ie  n a  k a w a ł k i  r w a n y ,  
ra ijio  p i ln ie  z le p ia n y ,

.ja k : g a r n e k  d r u to w a n y .

M b ż e  n i k t  s i ę  n ie  d o w ie , 
j a k  Ś p ię  z  k o łd r ą  n a  g ło w ie  
w< t e j  w a c ta n e j  a lk o w ie ?

Mfctóe m n ie  n ie  d o p a d n ie ,  
gittzie j e s te m  n ie  o d g a d n ie , 
c q  n o s z ę  w  s o b ie  n a  d n ie ?

W ls ta n ę  w e s o ły  p r a w ie ,  
żę  j u ż  j e s te m  n a  j a w ie ,  
aein z a  s o b ą  z o s ta w ię .

PSracę z a c z y n a  o  s ió d m e j  r a n o ,  to  
z n r ic z y  w te d y ,  g d y  w re s z c ie  s p a łb y  
tw  a r d y m  sn e m .

<0 d z ie w ią te j  l a b o r a n tk a  ro z n o s i  
h e r b a t ę .  H e r b a t a  b y w a  z w y k le  o k r a 
s z o n a  a n e g d o ta m i.  W ła ś n ie  j e d e n  z  
k c tleg ó w , n a z y w a n y  K o m b a ta n te m , 
dafcvny k o le g a  s z k o ln y  S te f a n a ,  w ró c i ł  
z  p o d r ó ż y  d o  F r a n c j i .  R o z w o d z i s ię  
n a  t e m a t  P a r y ż a ,  o p o w ia d a  o w iz y c ie  
w  n o o n y m  lo k a lu .  O c z y w iśc ie  s t r l p -  
t ia ,  a le  j a k i :  n a g a  t a n c e r k a  m ia ła  
u m o c o w a n e  u  s u te k  p ie r s i  m a le ń k ie  
d e w o n e c z k i.  „ W ie rz c ie  m i, w y d z w a 
n ia ła  n im i m e lo d ię , k a ż d y m  d z w o 
n e c z k ie m  o d d z ie ln ie ! ’’ P ó ź n ie j  p r z y 
s ia d a ła  s ię  d o  s to lik ó w , p r z y s ia d ła  
tiakże  d o  s to l ik a ,  p rz y  k tó r y m  o n  s ie 
d z ia ł .

—  O b ją łe m  j ą  w  p a s ie ,  w c a le  s ię  n ie  
fc ro n iła .

—  A  b y łe ś  w  d o m u  p u b l ic z n y m ?  —  
in d a g u je  in ż y n ie r  s ta r s z e j  d a ty .

—  B y łe m . A n i s ię  ty m  n ie  c h w a lę ,
a n i  s ię  z ty m  n ie  u k r y w a m .

K o m b a ta n t  o d z n a c z a  s ię  ty m , że  l u 
b i  s p e k u lo w a ć  n a  ró ż n e  te m a ty .  T e 
r a z  te ż  o ż y w ia  s ię , w p a d a  w  p o le 
m ic z n y  t r a n s .

—  B o  ś w ie tn ie ,  z l ik w id o w a l iś m y  u  
n a s  t e  „ p r z y b y tk i  ro z k o s z y ” . B y ły  d o  
te g o  d o s ta te c z n e  r a c je .  A le  s k u tk i?  
C zy  p r z e w id z ia n o  s k u tk i?  P rz e d e  
w s z y s tk im  p ro c e d e r  k w i tn ie  d a le j ,  bo  
n ik t  n ie  z l ik w id u je  n a j s ta r s z e g o  z a 
w o d u  ś w ia ta .  T y le , że  k w i tn ie  p o -  
k ą tn ie ,  b e z  n a d z o r u ,  r z e k łb y m  — n ie 
c h lu jn ie .  W  z w ią z k u  z  ty m  sz e rz y  s ię  
p la g a  sp o łe c z n a  — c h o ro b y  w e n e r y c z 
n e . A le  to  je s z c z e  z ło  n ie  n a jw ię k 
sze. M ę ż c z y ź n i w  ró ż n y c h , n a z w i jm y  
t o  —  d o r a ź n y c h  s y tu a c ja c h ,  k tó r e  
m o g ły b y  b y ć  r o z w ią z a n e  p ro s to , w c h o 
d z ą  w  p r z e r ó ż n e  z w ią z k i  i  u k ła d y ,  
m ą c ą , a  n ie r a z  n is z c z ą  ż y c ie  w ła s n y c h
i c u d z y c h  ro d z in . I le ż  s t ą d  d r a m a tó w , 
ile ż  n ie sz c z ę ść  i lu d z k ie j  k r z y w d y ?

P a n o w ie  p i j ą  w  m ilc z e n iu  h e r b a 
tę . M ilc z e n ie  j e s t  ty m  g łę b s z e , że  
w s z y s c y  w ie d z ą  o  ty m , że  K o m 
b a t a n t  m a  k o c h a n k ę ,  m ę ż a tk ę ,  m a t 
k ę  d w o jg a  d z ie c i. C ó ż  to  p r z e m a w ia  
p r z e z  n ie g o :  c y n iz m ?  w ła s n e  ż y c io w e  
p o w ik ła n ia ?

S te f a n  s p o g lą d a  n a  z e g a re k . O  j e 
d e n a s te j  p o w in n a  z a d z w o n ić  L o rk a .  
U m ó w i s ię  z n ią  i z a r a z  p o  p r a c y  p o -  
je d z ie  a u to b u s e m  n a  S t a r e  M ia s to . 
T a m  u s ią d ą  w  o s ta tn ie j  s a lc e  k a w ia 
r e n k i .  W  je g o  ż y c iu  b y ł  t a k i  cz a s , że
i  o n  z a n u r z a ł  s ię  w  a lk o h o l,  w  p r z y 
g o d n ą  m iło ść . N a z a ju t r z  s z la m  w  ż y 
ła c h  i r e f l e k s j a :  d la c z e g o  c z ło w ie k , 
ż e b y  s ię  o czy śc ić , m u s i  u n u r z a ć  s ię  
w  b ło c ie ?

D o j e d e n a s te j  je s z c z e  p ó ł to r e j  g o 
d z in y . P r a c a  p o s tę p u je  z w y k ły m  t r y 
b o m , p a n o w ie  s ą  d z iś  u k ła d n i ,  z j e d 
n o c z e n i t e m a te m  ro z m o w y . I b a rd z o  
d la  s ie b ie  l ib e r a ln i .  A  p rz e c ie ż  j e s t  
tu  k i lk u  lu d z i, k tó r y c h  p o s ta w a  ż y c io 
w a  b u d z i ła  u  n ie k tó r y c h  o b u r z e n ie  i  
s p rz e c iw . T o  c i o sa d z e n i d o b rz e  w  s io 
d le , j a d ą c y  t r u c h c ik ie m , p o d d a ją c y  s ię  
e la s ty c z n ie  k o n io w i n a  z a k r ę ta c h ,  F o 
ro w a n i ,  c z ę s to  f o ro w a n i .  T e ra z , z b ie 
g ie m  c z a s u , z p o g łę b ie n ie m  za ż y ło śc i, 
p o s z e rz e n ie m  ta k  z w a n e j  ż y c io w e j 
m ą d ro ś c i  — d a w n i  o p o n e n c i  s k ło n n i  
s ą  ic h  z ro z u m ie ć , a  n a w e t  z a a k c e p to 
w a ć . P o z n a ją c  „ k u l i s y  r e w i i” ( ta k  to  
n a z y w a ją  m ię d z y  so b ą )  s a m i w c h o d z ą  
w  ro z m a i te  p o w ią z a n ia  i z a le ż n o śc i, 
w  lo t  w y c h w y tu ją  n iu a n s e .  T w o rz ą  s ię  
g r u p k i  i u k ła d y ,  j e d n i  p o d g r y z a ją  d r u 
g ic h . P o e z ja  j e s t  r z e c z ą  w s ty d l iw ą ,  a le
o ileż  b a r d z ie j  w s ty d l iw ą  j e s t  p ro z a  
ży c ia .

Z re s z tą  S te f a n  to  ta k ż e  ju ż  in n y  
c z ło w ie k . T rz e b a  s p o jr z e ć  p r a w d z ie  w  
oczy . K ie d y ś  k o le d z y  ż a r to w a l i ,  że  o n  
to  te n  „ g a tu n e k  o d c h o d z ą c y " . B o  b u n 
to w a ł  s ię , d a w a ł  t e m u  w y ra z . T e ra z  
c o ś  w  n im  w y p a l i ło  s ię , w y g a s ło . W ą 
t ły  b y ł  te n  je g o  o g ie ń . W ię c  m o ż e  
L o rk a  to  p o t r z e b a  e k w iw a le n tu ,  s z u 
k a n ia  o g n ia  ta m , g d z ie  m o ż n a  g o  j e 
sz c z e  z n a le ź ć ?  „C o  k o c h a s z  w  I n n y c h ? ”
—  z a p y tu j e  f i lo z o f  n ie m ie c k i .  I  o d p o 
w ia d a :  „ S w o je  n a d z ie je ” .

TADEUSZ GICGIER

SZUKANIE OGNIA
(FR A G M E N T  POWIEŚCI p.t. „ROZDROŻE")

-  - P rt:h -• ; /##• —— 
—•  /

*



K O N R A D  F R E J D L IC H : W  Im ie n iu  
r e d a k c j i  „ O d g ło só w ” w i ta m  p a n ń w  
s e rd e c z n ie  n a  d y s k u s j i ,  k tó r ą  z o rg a n i
z o w a liś m y  w  p r z e d e d n iu  M ię d z y n a ro 
d o w e g o  D n ia  T e a t ru ,  ż e b y  u p r z y to m 
n ić  s o b ie  w s p ó ln ie  k i lk a  k w e s t i i  z w ią 
z a n y c h  z f u n k c jo n o w a n ie m  s c e n  w  
n a s z y m  m ie śc ie , ic h  d o ro b k ie m  i o s ią 
g n ię c ia m i. J a k o  r e c e n z e n c i  t e a t r a ln i  
p i l n i e  ś le d z ą c y  w s z y s tk ie  p o z y c je  r e 
p e r tu a r o w e ,  c z e m u  d a je c ie  p rz e c ie ż  
w y r a z  w  sw y c h  p u b l ik a c ja c h :  R e d . J e 
r z y  P a n a s e w ic z  w  „ E x p re s s ie  I l u s t r o 
w a n y m " ,  R e d . J e r z y  B ą b o l W „ D z ie n 
n ik u  P o p u la r n y m ” w re s z c ie  D r . K a 
z im ie rz  L e w k o w s k i  i R e d . P io t r  S ło 
w ik o w s k i  w  „ O d g ło s a c h ” , (sz k o d a , że 
n i e  m a  w ś ró d  n a s  R e d . H e n r y k a  P a 
w la k a  z  „ G ło su  R o b o tn ic z e g o ” , k tó r y  
n i e s te ty  n ie  m ó g ł w z ią ć  u d z ia łu  w  n a 
sz y m  s p o tk a n iu ) ,  b ę d z ie c ie  m o g li  c h y b a  
p a n o w ie  o d p o w ie d z ie ć  n a  p y ta n ie :  
c z y  m o ż e m y  m ó w ić  o n o w e j  s y tu a c j i  
te a t r ó w  łó d z k ic h , o  ja k o ś c io w y m  
w z ro ś c ie  ic h  a r ty s ty c z n e j  p r o d u k c j i?  
W y d a je  m i  s ię  b o w ie m , że  n ie  b r a k  
u  n a s  d z is ia j  p o z y c ji  d o b ry c h ,  a są  
te ż  s p e k ta k le ,  k tó r y c h  a r ty s ty c z n a  r a n 
g a  m a  z a s ię g  o g ó ln o p o lsk i , k tó r e  z n a 
c z ą  w  ż y c iu  t e a t r a ln y m  P o ls k i .  P o 
p r z e d n ie  s e z o n y  n ie  d a w a ły  n a m  c h y 
b a  t a k ie j  s a ty s f a k c j i ?

JE R Z Y  P A N A S E W IC Z : I s tn i e j ą  
d w ie  m ia r y  t e a t r ó w .  P ie r w s z a  —  lo 
k a ln a  —  o d n o s i  s ię  d o  ś r e d n ie g o  p o z io 
m u  s p e k ta k l i ,  n a to m ia s t  o d z e w  o g ó l
n o p o ls k i  z y s k u ją  ty lk o  p r z e d s ta w ie n ia  
w y r a s t a j ą c e  p o n a d  c h o ć b y  n a j r z e t e l 
n ie j s z ą  w a r s z ta to w o  p rz e c ię tn o ś ć . W  
p rz e s z ło ś c i  z d a r z a ło  s ię , że  w e d łu g  
n a s z e j  l o k a ln e j  m ia r y  o c e n i l iś m y  s e 
z o n y  ja k o  n ie z łe , ze  w z g lę d u  n a  w a r 
to śc i w a r s z ta to w e  s p e k ta k l i ,  p ro p o z y 
c j e  r e p e r tu a r o w e ,  c h o c ia ż  b y ły  one 
w t ó r n e  w  s to s u n k u  d o  in n y c h  o ś ro d 
k ó w . T o te ż  o g ó ln o p o lsk ie  z a in te r e s o 
w a n ie  t e a t r a m i  łó d z k im i b irło  n ik łe ,
i  m y ś m y  to  o d c z u w a li  j a k o  u jm ę  d la  
h o n o r u  m ia s ta ,  k tó r e  p a m ię ta ło  j e 
sz c z e  c z a s y  ś w ie tn o ś c i  S c h i l l e r a  czy  
A x e r a .

T e r a z  ś r e d n i  p o z io m  p r o d u k c j i  a r 
ty s ty c z n y c h  o d ro b in ę  s ię  c h y b a  p o d 
n ió s ł .  P o ja w i ło  s ię  ta k ż e  k i lk a  s p e k 
t a k l i  w y b i tn y c h  z w ią z a n y c h  p rz e d e  
w s z y s tk ic h  z  o so b ą  K a z im ie r z a  D e j 
m k a .  T a k , j a k  to  b y ło  p r z e d  la ty , 
T e a t r  N o w y  n a w e t  o g lą d a n y  z  p e r 
s p e k ty w y  k r a jo w e j  s t a ł  s ię  s c e n ą  w io 
d ą c ą . S p e k ta k le m , k tó r y  m ia ł  n a j 
w ię k s z e  p u b l ic i ty  i b y ł  n a g r a d z a n y ,  
j e s t  „ O p e r e tk a ” G o m b ro w ic z a , n ie 
w ą tp l iw ie  n a j le p s z e  p r z e d s ta w ie n ie  
o g lą d a n e  w  Ł o d z i w  o s ta tn ic h  l a ta c h .  
Z w ła sz c z a  d r u g a  w e r s ja  „ O p e r e tk i” , 
b o  w e r s ja  p r e m ie ro w a  b y ła  c h y b a  o d 
r o b in ę  s ła b s z a , ć h o c ia ż  n ie  w sz y sc y  
p o d z ie la ją  . te n  p o g lą d . W y d a rz e n ia m i-  
b y ły  ta k ż e  „ D ia h jg u s  d e  p a s s io n e ”
l  „ G a r b u s ” M ro ż k a , c h o ć  m n ie  o so 
b iś c ie  te  o s ta tn ia  s z tu k a  n ie  w y d a je  
s ię  n a jm o c n ie js z ą  w  tw ó rc z o śc i  te g o  
p is a r z a .  P r z y  ty m  w p ro w a d z e n ie  
M ro ż k a  g ra n e g o  w  c a łe j  P o ls c e  n ie  
b y ło  ju ż  ty m  w y w a ż e n ie m  z a m k n ię 
t y c h  d r z w i, j a k  w  w y p a d k u  „ O p e r e tk i” .

K O N R A D  F R E J D L IC H : Z w ró ć m y  
j e d n a k  u w a g ę ,  że  Ł ó d ź  o b e j r z a ła  „ G a r 
b u s a ” je d n o c z e ś n ie  z  K r a k o w e m  i 
W a r s z a w ą .

JE R Z Y  P A N A S E W IC Z : T o  te ż  
c h a r a k te r y s ty c z n e ,  b o  z a z w y c z a j  
s p ó ź n ia l iś m y  s ię  z r e p e r tu a r e m  w  s to 
s u n k u  d o  W a rs z a w y  i K r a k o w a ,  a  w  
p e w n y c h  o k re s a c h  ta k ż e  W ro c ła w ia  1 
W y b rz e ż a  T a k  b y ło  w  p rz e sz ło ś c i  z 
D i i r r e n m a t te m , M ro ż k ie m , R ó ż e w i
c z e m , W il l ia m se m . J e ś l i  w y s ta w ia  s ię  
s z tu k ę  se z o n  p ó ź n ie j ,  to  s p e k ta k l  m u 
s i  b y ć  g e n ia ln y ,  ż e b y  z w ró c i ł  u w a g ę  
ik ra ijow ej k r y ty k i ,  b o  Je ś li j e s t  ty lk o  
d o b r y ,  p r z e c h o d z i n ie z a u w a ż e n ie .

T a k  w ię c  w y ró ż n i łb y m  T e a t r  N o 
w y . Z a ra z e m  n ie w ie le  w ie m y  o n o 
w y m  o b lic z u  T e a t r u  P o w sz e c h n e g o , 
a le  juiż p r e m ie ra  „ T u r o n ia ” Ż e ro m 
sk ie g o  m o g ła  n a s t r o ić  n a s  o p ty m is ty 
c z n ie , b o  b y ło  to  p r z e d s ta w ie n ie  c ie 
k a w e  w  z a m y ś le , c h o ć  c h y b a  n ie  do  
k o ń c a  d o b rz e  z a g ra n e .  N ie z b y t  to  m i
ło  m ó w ić  z o k a z ji  M ię d z y n a ro d o w e g o  
D n ia  T e a t r u ,  a le  ta  sę e n a  m a  c h y b a  
n a j s ła b s z y  w  Ł o d z i z e sp ó ł a k to r s k i .  
Z  d r u g ie j  s t r o n y  w ie lu  a k to r ó w  t e 
g o  t e a t r u  w id y w a łe m  w  d o b ry c h  ro 
la c h ,  a c h o c ia ż  b y ło  to  ju ż  d o ść  d a 
w n o , w ie rz ę , że  p o t r a f ią  p r z e ła m a ć  r e 
g re s . P r z y z n a m  ta k ż e ,  że  r o z m a w ia m y  
z e  so b ą  w  n ie c o  n i e f o r tu n n y m  m o 
m e n c ie , b o  n a jb l iż s z a  p r e m ie ra  T e a t r u  
J a r a c z a  m o ż e  d i a m e t r a ln ie  o d m ie n ić  

o b r a z ,  j e d n a k  d z iś  p rz y c h o d z i  n a m  k o n 
s ta to w a ć ,  że  w y r a ź n ie  o b n iż y ł  o n  sw o 
j e  lo ty . O d  „ P o p io łu  i d ia m e n tu ” do  
„ W a r s z a w ia n k i”  i „ W n ę tr z a ” n ie  b y 
ło  w  ty m  te a t r z e  lic z ą c e g o  s ię  s p e k 
t a k lu .  N a w e t  g d y  ta k  u ta le n to w a n y  
R e ży se r j a k  Z d to r s k i ,  m a ją c y  w  sw y m  
d o r o b k u  w ie le  I n te r e s u ją c y c h  p r z e d 
s ta w ie ń ,  z r e a l iz o w a ł  „ B u rz ę ” , o s ią g n ą ł  
t y lk o  p o ło w ic z n y  s u k c e s .

K A Z IM IE R Z  L E W K O W S K I:
T a k ż e  „ L ito ś ć  B o g a ” i „P ig im a lio n ” 

s ta ły  s ię  s p e k ta k la m i  n ie  n a j le p s z y m i
i n ie  n a jw y ż s z y c h  lo tó w . Z  w ie lu  
w z g lę d ó w . W  p ie r w s z y m  p r z y 
p a d k u  d la te g o ,  że  m a m y  do  
c z y n ie n ia  z p o z y c ją , k tó r a  s ię  
p o ja w i ła  n a  n a s z y c h  s c e n a c h  g r u 
b o  za  p ó źn o , g d y  p o ru s z o n e  w  n ie j  
p r o b le m y  m o g ły b y  m o ż e  z n a le ź ć  r e 
z o n a n s  w  la ta c h  s z e ś ć d z ie s ią ty c h , a le  
w  la ta c h  s ie d e m d z ie s ią ty c h  b r z m ią  
j u ż  g łu c h o . W  w y p a d k u  „ P ig m a l io n a ” 
o b s e r w u je m y  ro z d ź w ię k  p o m ię d z y  
k o n c e p c ją  r e ż y s e r s k ą  a g r ą  a k to ró w , 
k tó r z y  c h y b a  n ie  z ro z u m ie li  s ię  z r e a 
l iz a to r e m . I  s ą  to  j a k b y  sp e k ta k l®  s y 

g n a ln e ,  d e c y d u ją c *  *  z łe j s y tu a c j i  
T e a t r u  J a r a c z a .  Z g a d z a m  się , i *  t a  
o p in ia  m o ż e  u le c  z m ia n ie , j e ś l i  t e a t r  
z r e a l iz u je  s w o je  z a p o w ie d z i,  o  k tó 
ry c h  m ó w iło  s ię  n a  p o c z ą tk u  s e z o n u  
w  c z a s ie  d y s k u s j i  n a d  p r o p o z y c ja m i 
r e p e r tu a ro w y m i .

K O N R A D  FREJDLICH: Czy nie 
m o ż n a  z a r y z y k o w a ć  te z y , i e  b r a k i ,  
k tó r e  t u  p o d n o s im y , n ie  r a z i ły b y  n a i  
je s z c z e  d w a , t r z y  l a ta  t e m u ?  G d y  m a 
m y  s c e n ę  w z o rc o w ą , j a k ą  j e s t  t e a t r  
D e jm k a , s ta ły  s ię  o n e  j a k b y  ła tw ie j  
d o s tr z e g a ln e .  M ia łe m  n a d z ie ję ,  że  
D e jm e k  s ta n ie  s ię  ty m  p rz y s ło w io w y m  
sz c z u p a k ie m  w  s ta w ie  p e łn y m  k a r p ia ,  
że  je g o  p o w r ó t  z m u s i in n y c h  d y r e k to 
ró w  d o  m a k s y m a ln e g o  w y s iłk u .  T y m -

T e a t r z e  Jaracza „ C z a jk ą " ,  j « r t  to  
s p e k ta k l  ty lk o  p o p r a w n y .

JE R Z Y  B Ą B O L : Z a c z ę l iś m y  n a s z ą  
ro z m o w ę  o d  s k o n s ta to w a n ia  o ż y w ie 
n i a  łó d z k ic h  t e a t r ó w  w  b ie ż ą c y m  s e 
z o n ie  i  c h c ę  d o  te g o  p o w ró c ić . R o z 
s t r z y g a j ą  o  ty m  o ż y w ie n iu  p o s z u k i
w a n ia  r e p e r tu a r o w e ,  w id o c z n e  w e  
w s z y s tk ic h  t e a t r a c h ,  c h o ć  ic h  e f e k t  
j e s t  ró ż n y . Z  d r u g ie j  s t r o n y  d o  łó d z 
k ic h  t e a t r ó w  p rz y s z ło  s p o ro  n o w y c h  
lu d z i , g łó w n ie  a k to ró w , z m ie n iło  s ię  
ta k ż e  k ie r o w n ic tw o  T e a t r u  P o w s z e c h 
n e g o . M a m y  d o p ie ro  p o ło w ę  s e z o n u
1 z  p e łn ą  je g o  o c e n ą  m u s im y  p o c z e 
k a ć  d o  c z e rw c a , a le  z m ia n y  s ą  ju ż  w i
d o c z n e . C o  p r a w d a  m o ż e m y  m ó w ić
o  w y k r y s ta l iz o w a n e j  l in ii  r e p e r tu a r o 
w e j  ty lk o  w  o d n ie s ie n iu  d o  T e a t r u  N o -

z w ró c lć  uwagę na T eatr Powszechny, 
k tó r y  m a  w y s ta w ić  „ Z a p o m n ie ć  o H e 
r o s t r a t e s i e ”  i  „ S ło n ia ” , d w ie  w s p ó łc z e 
s n e  s z tu k i  r a d z ie c k ie .  D o p ie ro  one 
p o z w o lą  n a m  n a  z o r ie n to w a n ie  s ię  w 
j a k i  s p o s ó b  K ło s o w sk i c h c e  k s z ta ł to 
w a ć  r e p e r tu a r  s w o je g o  t e a t r u .  N a w e t  
j u ż  w  te j  c h w il i ,  p o  d w ó c h  p r e m ie 
r a c h ,  c h o ć  „ S z w e jk ” m o ż e  te m u  z a 
p rz e c z a , a „ T u ro ń ” p o św ia d c z a , m o ż 
n a  b y  d o jś ć  d o  w n io s k u ,  i e  K ło s o w 
s k i  z a m ie rz a  o d e jś ć  o d  te g o , oo p r z e z  
w ie le  la t ,  ze  w z g lę d u  n a  n a z w ę , o g r a 
n ic z a ło  d z ia ła ln o ś ć  T e a t r u  P o w s z e c h 
n e g o . O d  ta n ie j  p o p u la rn o ś c i .  P o s z u 
k iw a n ia  T e a t r u  P o w sz e c h n e g o , a  P a 
n a s e w ic z  m ó w ił  Ju ż , że  j e s t  o n  c h y 
b a  w n a j t r u d n ie j s z e j  s y tu a c j i  kadro
wej, zmierzają.' do uporządkowania 1
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T E A T R  N O W Y
S ła w o m ir  M r o ie k :  „ G A R B U S ”
Reżyser — Kazimierz Dejmek, scenografia — A. Majewski 
Mieczysław Voit — Baron, Andrzej M a y  —  O n e k .

Fot. J .  N e u g e b a u e r

PIOTR SŁOWIKOWSKI: ...to n ie  
n a s tą ,p iłq . T y lk o  że, j a  p r a w e m  p r z e 
k o ry  w s p o m n ia łb y m  m a łe  s c e n y  t e a 
tró w . K a m e r a ln a  d z ia ła ln o ś ć  T e a t r u  
J a r a c z a  w y d a je  m i s ię  w a r to ś c io w s z a  
n iż  t e a t r u  D e jm k a  z  n a jw y ż s z y m i a m 
b ic ja m i.  U  M a c ie jo w s k ie g o  o b s e rw u 
je m y  ria m a łe j  s c e n ie  w y s o k i p o z io m  * 
in s c e n iz a c y jn y  i a k to r s k i ,  ż e  w s p o m 
n ę  ty lk o  F u g a r d a .  T a m  p o d t r z y m u je  
s ię  d o b re  t r a d y c j e  T e a t r u  J a r a c z a .  G o 
rz e j  ze s c e n ą  g łó w n ą . A le  d o  M a łe j  
S c e n y  T e a t r u  N o w e g o  m o ż n a  m ie ć  
w ie le  z a s trz e ż e ń . Z a s ta n a w ia m  się  
c zy  Z a to r s k i  s p e łn i ł  w s z y s tk ie  o c z e k i
w a n ia  r e a l iz u ją c  ta m  „ W u ja s z k a  W a 
n ię ” ? C h y b a  n ie , j e s t  to  b o w ie m  s p e 
k t a k l  z a le d w ie  d o b ry . G d y b y  n ie  ro la  
A s tr o w a  b y łb y  b a r d z o  b e z b a rw n y , 
b r a k u j e  w  n im  ś w ie ż e g o  o d c z y ta n ia  
C z e c h o w a . W  p o r ó w n a n iu  z  w y s ta 
w io n ą  k i lk a  l a t  t e m u  w  tym  s a m y m

w eg o . N a  d u ż e j  s c e n ie  m a m y  p rz e c ie ż  
c ią g : „ O p e r e tk a ” , „ D ia lo g u s ” , „ G a r b u s ” , 
w s z y s tk ie  tr z y  s p e k ta k le  w y r e ż y s e ro 
w a n e  p r z e z  D e jm k a .

K O N R A D  F R E J D L IC H :  S ą  to  z a 
ra z e m  p o z y c je  d r a m a tu r g i i  r o d z im e j.

J E R Z Y  B Ą B O L : M o ż n a  s ię  z n im i 
z g a d z a ć  lu b  n ie , a le  s ą  to  p r z e d s t a - , 
w ie n ia  b u lw e r s u ją c e ,  s p e łn ia ją c e  sw o 
j ą  r o lę  k u l tu r o tw ó r c z ą ,  z m u s z a ją c e  
d o  m y ś le n ia .  J a  b y m  b r o n i ł  ta k ż e  
m a łe j  sc e n y  T e a t r u  N o w e g o , D e jm e k  
d a je  p r z e c ie ż  w id o w n i  k o n s e k w e n tn ie  
p ro p o z y c je  p o z w a la ją c e  w  d z is ie js z y m  
z a g o n io n y m  św ie c ie  n a  r e f l e k s j ę  _ i 
w y tc h n ie n ie .  M a m  n a  m y ś li  m o n ta ż  
L e c h o n lo w s k i  czy  p o e z ję  s t a r o in d y j -  
s k ą  w  w y k o n a n iu  M ic h a ło w s k ie j ,  O b 
s e r w u je m y  w ię c  w y r a ź n y  k o n t r a p u n k t  
w  s to s u n k u  d o  te g o , c o  ro b i  d u ż a  s c e 
n a .

Mówiąc e  r e p e r tu a r z e ,  c h c ia łe m

p o s z e rz e n ia  r e p e r tu a r u  1 p r o f i lu  t e a 
t r u ,  u c z y n ie n ia  g o  a m b i tn ie js z y m .

N a t r u d n ie j  c h y b a  j e s t  n a m  o c e n ić  
s y tu a c ję  T e a t r u  J a r a c z a .  B o  p rz e c ie ż  
z a ró w n o  „ L ito ś ć  B o g a "  J e a n a  C a u  
n a  m a łe j  s a l i, j a k  te ż  „ W a r s z a w ia n 
k a "  1 „ W n ę tr z e ” M a e te r l ln c k a  są od  
s t r o n y  f o rm a ln e j  je d n y m i  z le p s z y c h  
p r z e d s ta w ie ń  o g lą d a n y c h  w  Ł o d z i. 
B a rd z o  w y s o k o  w a r s z ta to w o  o c e n ia m  
„ L ito ść  B o g a ” . W id z ę  je d n a k ,  że  t e a t r  
t e n  z a c z y n a  p o p a d a ć  w  fo rm a l iz m  ze  
s z k o d ą  d la  tr e ś c i ,  k tó r e  n ie ś ć  w  s o 
b ie  p o w in n o  k a ż d e  w id o w is k o  s c e 
n ic z n e . „ L ito ś ć  B o g a ” j e s t  o d  s t r o n y  
t e a t r a ln e j  d o s k o n a le  z r o b io n a  p rz e z  
M a c ie jo w sk ie g o , a le  z  j e j  t r e ś c ia m i ,  
p o m i ja ją c  to , że  są sp ó ź n io n e , t r u d 
n o  s ię  zg o d z ić . N ie  c h c ia łb y m  m ó w ić  
o  j a k im ś  e s k a p iz m ie , a le  w id z ę  j a ło 
w e  s z a m o ta n ie  s ię  T e a t r u  J a r a c z a  w  
k w e s t i a c h  f o rm a ln y c h .

PIOTR SŁOWIKOWSKI: W  m o im  
o d c z u c iu  M a c ie jo w s k i  u p r a w ia  n a  M a 
łe j  S c e n ie  t e a t r  „ In ty m n e g o  k o n t a k t u  
z  w id z e m " . J e s t  to  d z ia ła ln o ś ć  r ó i n a  o d  
te j ,  k tó r ą  r e a l i z u je  n a  s w o je ]  m a łe j  
s c e n ie  D e jm e k , a le  te ż  1 c ie k a w s z a .  
N a  m a łe j  s c e n ie  T e a t r u  N o w e g o  
o g lą d a łe m  n a  p r z y k ła d  a k t o r a  r e c y tu 
ją c e g o  w ie r s z  H e r b e r t a  „ K a m ie ń ” s 
k a m ie n ie m  w  r ę c e . C h y b a  to  n ie  n a j 
le p s z e  ro z w ią z a n ie  in s c e n iz a c y jn e .  A  
w  o g ó le , m o ż e  to  ty lk o  m o je  o d c z u 
c ie , p o e z ja  p r z e n ie s io n a  d o  t e a t r u  j e s t  
s c e n ic z n ie  w tó r n a  i n ie  d a je  t a k i c h  
p rz e ż y ć , j a k i e  b y ły  m o im  u d z ia łe m  
n a  s p e k ta k la c h  M a c ie jo w s k ie g o , g d z ie  
t r e ś c i  p o d a w a n e  s ą  n ie  w p r o s t ,  le c z  
z o s ta ją  z a k o d o w a n e  w  s y s te m ie  d z ia 
łań a k to r s k ic h .

KAZIMIERZ LEWKOWSKI: P ro
blem, k tó r y  p o d n ió s ł  p a n  S ło w ik o w s k i  
j e s t  i s to tn y  i m a ,  w  m o im  p r z e k o n a 
niu, d w a  a s p e k ty .  J e d e n  z w ią z a n y  j e s t  
z  p o s z u k iw a n ia m i  r e p e r tu a r o w y m i  
m ałych s c e n , d r u g i  zaś z  p o s z u k iw a 
niami 1 p r o p o z y c ja m i  a k to r s k im i .  Z 
punktu  w id z e n ia  ty c h  p r o p o z y c j i  m a
ła acena T e a t r u  J a r a c z a  ma na p e w 
no w ię c e j  do p o w ie d z e n ia ,  z tym  s ię  
zgadzam. Ale jeśli w z ią ć  pod uwagę 
całokształt tematyczny tzw. wieczorów 
teatralnych Małej S c e n y  u  K. Dej
mka, to trzeba go wysoko ocenić, bo 
przeciwstawia się on ograniczeniu tea
tru  przez literaturę p is a n ą  s p e c ja l 
nie dla sceny. T e a t r  p o e ty c k i  d a j e  mo
żliwość poszukiwań w metaforyce, a 
więc jednocześnie gw arancję głębsze
go, poruszającego wyobraźnię kontak
tu  r. widzem.

XoutynuuJąc to rozw alania o T eat- 
n e  Nowym chciałem zauważyć, ie  stał 
się on w Łodzi symbolem pewnej 
przemiany. Zmiana dyrekcji, przyjście 
Dejmka...

KONRAD FREJDLICH: Raczej p o 
w r ó t  D e jm k a .. .

KAZIMIERZ LEWKOWSKI. Po
w rót D e jm k a ,  t a k  to  o k r e ś lm y , s t a ł  
się p e w n y m  s y m b o le m  o d n o w y  t e a t r u  
w  Ł o d z i. N ie  o z n a c z a  to ,  że  o d  r a z u  
wszystko s a m o  s ię  z m ie n i .  A le  ju ż  
dziś t r z e b a  m y ś le ć  o  t e a t r z e  łó d z k im  
innym i k a te g o r ia m i .  D o ty c h c z a s  p a 
trzyliśm y n a  t e a t r  J a k o  n a  in s ty tu c j ę ,  
k t ó r a  ma za z a d a n ie  r e a l iz o w a ć  pe
wien plan r e p e r tu a r o w y ,  w p r o w a d z a ć  
na s c e n ę  o k r e ś la n e  p o z y c je  k la s y k i  1 
d r a m a t u r g i i  w s p ó łc z e s n e j.  D z iś  m u s i 
m y  p a t r z e ć  n a  t e a t r  j a k o  n a  w y p o 
w ie d ź  a r t y s t y  z a n u rz o n e g o  w  tk a n k ę  
c z a s u  i c z u łe g o  n a  c a ły  s y s te m  n e r w o 
w y  te j  tk a n k i ,  k tó r e j  n a  im ię  w s p ó ł
c z e s n o ść . P r z y k ła d e m  t a k  r e a l iz o w a 
n e g o  t e a t r u  j e s t  d la  m n ie  „ O p e r e tk a ”
l  „ G a r b u s ” , s p e k ta k le  p o k r e w n e  w 
z a k r e s ie  r o z w ią z a ń  f o rm a ln y c h  i a k t o r 
sk ic h , j a k  r ó w n ie ż  p o s z u k iw a ń  i k o n 
s t a t a c j i  n a t u r y  id e o w e j. O n e  ta k ż e  
m a j ą  c h a r a k t e r  s y g n a ln y .  M ó w ią  n a m  
b o w ie m , że  D e jm e k  z a m ie rz a  o b r a ć  
z u p e łn ie  i n n ą  d r o g ę  ro z w o ju  T e a t r u  
N o w e g o , a  w  k a ż d y m  r a z ie  ró ż n ą  o d  
t e j ,  k t ó r ą  p r o p o n o w a ł  i p r e z e n to w a ł  
z a  s w e j  p ie r w s z e j  d y r e k c j i  w  l a ta c h  
1949— 1962. T o  ta k ż e  s p r a w a  d o ść  is
t o tn a ,  p o n ie w a ż  b ę d z ie m y  m o g li  w  
n a jb l iż s z y m  c z a s ie  o b s e rw o w a ć  z m ia 
n ę  d ro g i  tw ó rc z e j  a r t y s t y  w ie lk ie g o  
f o r m a tu ,  z n a c z ą c e g o  w  d z ie ja c h  c a łe 
g o  n a s z e g o  t e a t r u .

KONRAD FREJDLICH: W s łu c h u 
j ą c  s i^  u w a ż n ie  w  n a s z e  g ło sy  s t w i e r 
d z a m , że  m ó w im y  t u  w c ią ż  o t r z e c h  
t y lk o  t e a t r a c h ,  a  p r z e c i e i  Ł ó d ź  d z ię k i  
z m ia n o m  a d m in i s t r a c y jn y m  w z b o g a 
c i ła  s ię  o  c z w a r tą  sc e n ę , s ł u i ą c ą  
w p r a w d z ie  p r z e d e  w s z y s tk im  re g io 
n o w i, a le  ta k ż e  1 m ia s tu  Z a s ta n a w ia m  
s i ę  d la c z e g o  n ie  m ó w im y  t u  w  o g ó le
o  T e a t r z e  Z ie m i Ł ó d z k ie j?

JERZY PANASEWICZ: T o  c h y b a
t e m a t  n ie m a l  d o  o so b n e j  d y s k u s j i .  
D z ia ła ln o ś ć  d y r e k to r a  P e r z a  j e s t  in 
t e r e s u j ą c a  i n ie p o k o ją c a  z a ra z e m . I n 
t e r e s u j ą c a ,  b o  j e s t  to  c z ło w ie k  t e a t r u
o  o g ro m n y c h  a m b ic ja c h ,  p r ó b u ją c y  
w c ią ż  s z u k a ć . Z n a la z ł  1 w p r o w a d z i ł  
n a  s c e n ę  Ł u n a c z a r s k ie g o ,  w p ro w a d z i ł  
G io r d a n a  B r u n a ,  p r z y p o m n ia ł ,  s tu  
l a ta c h ,  „ N ie w o ln ik a "  C z e rw ie ń s k ie g o . 
Z a ra z e m  z e s p ó ł a k to r s k i  te g o  t e a t r u  
j e s t  s ła b y . L u d z ie  id ą  ta m  n ie c h ę tn ie ,  
b o  w a r u n k i  p r a c y  w  t e r e n ie  s ą  b a r 
d z o  c ię ż k ie , i n ie  d a  s ię  te g o  w y r ó w 
n a ć  z a ro b k a m i .  W  u b ie g ły m  se z o n ie  
P e r z  b y ł  w  n ie u s ta n n y m  p o s z u k iw a 
n iu  j e d n e j ,  s ło w n ie :  j e d n e j  m ło d e j  
a k t o r k i  w  m ia r ę  m o ż n o śc i z  d y p lo 
m e m . I  n ie  z n a la z ł .  J e ś l i  s z tu k i  f u n 
k c jo n u ją  n a  z a s a d z ie  z n a le z is k a ,  s ą  
n ie s p ra w d z o n e ,  to  m u s z ą  m le ć  n ie 
d o s ta tk i .  T a k i  „ N ie w o ln ik ” n ie  j e s t  
p r z e c ie ż  a r c y d z ie łe m . I  ż e b y  b r a k i  te  
n i e  r a z i ły , t r z e b a  d a ć  s z tu c e  z n a k o m i
t ą  o b s a d ę ,  a  n a  to  T e a t r u  Z ie m i Ł ó d z 
k ie j  p o  p r o s tu  n ie  * ta ć . P e r z  w k ła d a  
m n ó s tw o  p r a c y  i s e rc a , a le  w  w a r u n 
k a c h , j a k i e  m a  d o  d y s p o z y c ji ,  e f e k t  
a r ty s ty c z n y  m u s i  b y ć  n ie z a d o w a la ją 
c y . A  p rz e c ie ż  s p e k ta k le  t e  p o k a z u je  
się p ó ź n ie j  w  o b ja z d a c h .

M y , r e c e n z e n c i ,  p is z ą c  o  P e r z u  m a 
m y  w ie c z n ie  r o z d a r te  s e rc e , b o  z  j e d 
n e j  s t r o n y  w id z im y  a m b ic ję ,  d o b r ą  
w o lę  1 f a c h o w o ś ć  te g o  a r ty s ty  i z d a 
j e m y  s o b ie  s p r a w ę ,  że  j e s t  to  j e d y n a  
s z a n s a  te g o  t e a t r u ,  ż e b y  z o s ta ł  sp o 
s t r z e ż o n y , j u ż  n ie  ty lk o  w  Ł o d z i, a le  
n a w e t  w  P o ls c e . P r z e c ie ż  „ N ie w o ln i-
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k a ” n i k t  w  d w u d z ie s ty m  w ie k u  u  n a s  
n i e  o g lą d a ł .  A le  te n  ty p  d z ia ła ln o ś c i  
k w a l i f i k u je  s ię  r a c z e j  d o  t e a t r u  s t a 
c jo n a r n e g o  n iż  o b ja z d o w e g o . C zy  w  
n o w y m  u k ła d z ie  a d m in i s t r a c y jn y m  
T e a t r  Z ie m i Ł ó d z k ie j ,  j a k o  o b ja z d o 
w y , m a  r a c j ę  b y tu ?  J a  b y m  n ie  u m ia ł  
o d p o w ie d z ie ć  n a  to  p y ta n ie .

K O N R A D  F R E J D L IC H :  B o  c h y b a  
t r z e b a  j c  In a c z e j p o s ta w ić . W y d a je  
m i  s ię , że  T e a t r  Z ie m i Ł ó d z k ie j  p o 
w in ie n  m le ć  d w ie  s c e n y :  s t a łą  1 o b 
ja z d o w ą .

J E R Z Y  P A N A S E W IC Z : Z g o d a . T a k  
s ą  p r z e c ie ż  u r z ą d z o n e  t e a t r y  w  m n ie j 
s z y c h  o ś r o d k a c h :  w  K ie lc a c h , J e l e 
n ie j  G ó rz e , O ls z ty n ie . T e a t r  Z ie m i 
Ł ó d z k ie j  w  sw o im  d o ty c h c z a s o w y m  
k s z ta łc ie  p r z e ż y ł  s ię  i m o d e l r e p e r tu a 
ro w y  t e a t r u  z a p r o p o n o w a n y  p rz e z  J a 
n a  P e r z a  j e s t  m o d e le m  p rz y s z ło ś c io 
w y m , r e a l iz o w a n y m  j e d n a k  w  s ta r y c h  
w a r u n k a c h .

M ó w ią c  o k ło p o ta c h  P e r z a  z  z e s p o 

łe m  a k to r s k im  w s p o m n ia łe m  o  p ie n ią ^  
d z a c h .  M y  w  d y s k u s ja c h  tę  k w e s t ię  
c z ę s to  p o m ija m y , a c h o d z i tu  p o  p ro 
s tu  o k w o ty  j a k i e  w n o s i  w id z  p ła c ą c  
za  b i le ty .

KONRAD FREJDLICH: T e a t r y  m a 
j ą  p la n y  w p ły w ó w .

JERZY PANASEWICZ: O tó ż  to . W  
d a w n y c h  la ta c h ,  k ie d y  w  W y d z ia le  
K u l tu r y  o d b y w a ły  s ię  r e g u la r n e  o c e 
n y  r e p e r tu a r o w e ,  r e c e n z e n tó w  z a p r a 
sz a n o  n a  n ie , n ie  z a p r a s z a n o  n a to m ia s t  
n a  n a r a d y  p o ś w ię c o n e  f in a n s o m  t e a t 
ró w . I s tn ia ła  b o w ie m  p ra w id ło w o ś ć ,  że 
t e a t r  p o c h w a lo n y  p rz e z  n a s  za r e p e r 
t u a r  b y ł  g a n io n y  n a  n a r a d z ie  f m a s o 
w e j za  z łą  g o s p o d a rk ę ,  a  t e a t r  p o 
c h w a lo n y  n a  n a r a d z ie  f in a n s o w e j  b y l 
w c z e śn ie j  z je c h a n y  za r e p e r tu a r .  O s ta 
te c z n ie  k a ż d y  w y c h o d z ił  n a  re m is . J a k  
t e a t r y  r a d z ą  s o b ie  z tą  p r e s ją  f i n a n 
so w ą ?  P o  p r o s tu  d z ia ła ją  d w u l ln io -  
w o . J e ś l i  T e a t r  Z ie m i Ł ó d z k ie j  w y 
s ta w ia  p o w ie d z m y  „ W y z w o le n ie ” czy  
n a w e t  d r a m a t  d o tą d  n ie z n a n y  ja k im  
j e s t  „ N ie w o ln ik ” , m u s i  s ię  z a s ta n a w ia ć  
c z y m  za  to  z a p ła c ić . W ię c  o b o k  teg o  
w p r o w a d z a  d o  r e p e r tu a r u  „ K o m e d ię

r o d z in n ą ” K o c y ła k a ,  k tó r e j  t e k s t  j e s t  
b a r d z o  s ła b iu tk i .  J e s t  to  p o  p r o s tu  
c y k l  p o łą c z o n y c h  sk e c z y , a le  w id o w 
n ia  n a  n ie  p r z y je d z ie .  N a  „ N ie w o ln i
k a ” z a p r a c u je  K o c y ła k . N a  j e d n ą  p o 
z y c ję  a m b i tn ą  m u s i  p r a c o w a ć  in n a ,  
p o n iż e j  w s z e lk ie g o  p o z io m u , b o  a m 
b i tn a  b ę d z ie  m ia ła  m n ie js z ą  f r e k w e n 
c ję . W  T e a t r z e  J a r a c z a  p o s ia d a ją c y m  
t r z y  s c e n y , n a  w s z y s tk ie  p r a c u je  j e 
d n a  „7,15” . „ T r ę d o w a ta ” p r z e z  d łu ż 
sz y  c z a s  b y ła  d o s ta rc z y c ie lk ą  ś r o d k ó w  
p ła tn ic z y c h  i j e s t  d o tą d , c h o ć  j e j  ż y 
w o t  j u ż  s ię  k o ń c z y . „ Ł e z te r n ” m ia ł  
200 p r z e d s ta w ie ń ,  w s z e d ł p r z e c ie ż  n a  
s c e n ę  za  d y r e k c j i  Ż u k o w sk ie g o , a  p r a 
c o w a ł  n a  t e a t r  ta k ż e  p o  o b ję c iu  d y 
r e k c j i  p rz e z  M a c ie jo w s k ie g o . F e n o 
m e n e m  j e s t  to , że  ta k ż e  „ T a n g o ” 
M ro ż k a  —  g r a n e  n a  g łó w n e j  s c e n ie , 
o k a z a ło  s ię  s p e k ta k le m  d o c h o d o w y m . 
C z ę s to  j e s t  b o w ie m  ta k ,  że  s p e k ta k l  
p r z e z  n a s  c h w a lo n y  n ie  z n a jd u je  w i
d z a  i n i k t  go  n ie  o g lą d a , n a to m ia s t  
s p e k ta k l  p o m ija n y  p r z e z  n a s  w  d y 
s k u s ja c h ,  s ła b y ,  m a  p ię c io k r o tn ie  
w ię k s z ą  w id o w n ię  n iż  d o b ry .  M ó w ią c  
o p ie n ią d z a c h  m ó w ię  o w id z a c f i, b o  
t o  są  w p ły w y  za  k o n k r e tn i e  s p r z e d a 
n e  b ile ty .

K O N R A D  F R E J D L IC H : T o  s ą  t a k 
ż e  k o n k r e tn e  p r z e ż y c ia  e s te ty c z n e  
ty c h  w id z ó w .

J E R Z Y  P A N A S E W IC Z : O c z y w iśc ie , 
i le ż  b o w ię m  w id z ó w  w y n io s ło  łe z k ę  
z  „ T r ę d o w a te j” , a ilu  n ie  c h c ia ło  p ó jś ć  
n a  s p e k ta k l  w a r to ś c io w y  i a m b i tn y .  
T e a t r  P o w s z e c h n y  m a  j e d n ą  sc e n ę , n a  
k tó r e j  m u s i  z a p r a c o w a ć  n a  w s z y s tk o . 
P r a w d o p o d o b n ie  m ia ł  j a k i e ś  z a p a s y  
r e p e r tu a r o w e ,  s k o ro  t a k  d łu g o  m ó g ł 
p r a c o w a ć  n a d  „ T u ro n ie m ” i z k o le i  
n a d  „ S z w e jk ie m ”. D o g r y w a ł  b a jk ę .  
K ie d y  s ię  p a t r z y  n a  je g o  r e p e r tu a r  
z p e r s p e k ty w y  p a r u  la t ,  to  „ B a jk a
0  C z e rw o n y m  K a p t u r k u ” j e s t  ta m  j e d 
n ą  z n a jc z ę ś c ie j  g r a n y c h  p o z y c ji. T e 
r a z  j e s t  „ T u r o ń ” d la  h o n o ró w  d o m u . 
J e ś l i  n o w a  d y r e k c ja  b ę d z ie  c h c ia ła  
z ro b ić  co ś a m b i tn ie js z e g o  i za  to  je j  
n ie  p o tę p ia m , to  m u s ia ła  w y s ta w ić  
„ S z w e jk a ” B o  „ S z w e jk ” z  t ą  w o js k o 
w ą  o r k i e s t r ą ,  k tó r a  c h a d z a  p r z e d  t e a 
t r e m  i ze  z n a n y m , p o p u la r n y m  z t e l e 
w iz j i  a k to r e m  w  ro li  ty tu ło w e j ,  o k tó 
r y m  p u b l ic z n o ś ć  p o w ia d a ,  że  to  n ie  
K ło s o w s k i  ty lk o  je j  u lu b io n y  M a li
n i a k ,  b ę d z ie  m ia ł  w  Ł o d z i p o w o d z e n ie . 
„ S z w e jk ” z a p r a c u je  i b ę d z ie  m o ż n a  so 
b ie  p o z w o lić  n a  c o ś  a m b i tn ie js z e g o .  
N a j le p ie j  i w  p e łn i  z w y c ię s k o  w y 
b r n ą ł  z p r e s j i  f in a n s o w e j  T e a t r  N o 
w y .

K A Z IM IE R Z  L E W K O W S K I: T e a t r
Z ie m i Ł ó d z k ie j  a d r e s u je  s w o je  p r o p o 
z y c je  d o  k o n k r e tn e g o  w id z a  sp o z a  Ł o 
d z i. T e a t r  P o w s z e c h n y  z a b ie g a  o o d 
b io r c ę  z w ią z a n e g o  z o k r e ś lo n ą  d z ie l 
n ic ą ,  ś ro d o w is k ie m . T e a t r  J a r a c z a  m a  
n ie c o  b a r d z ie j  w y m a g a ją c ą  p u b l ic z 
n o ść , n ie m n ie j  s c e n a  „7.15” a d r e 
s o w a n a  je s t  d o  ty c h  w id z ó w , k tó r z y  
lu b ią  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  m e lo d r a m a 
ty  i  c h ę tn ie  n a  n ie  p r z y c h o d z ą  N a to 
m ia s t  z T e a t r e m  N o w y m  j e s t  z u p e ł 
n ie  In a c z e j . J e s z c z e  w  o k r e s ie  p o p r z e 
d n im , p r z e d  r o k ie m  1962 z n a jd o w a ł  
o n  o d b io rc ę  w  ś ro d o w is k u  u n iw e r s y 
te c k im  i in te le k tu a ln y m . P o te m  p rz e z  
10 l a t  n ie o b e o n o ś c i D e jm k a  u k ła d  te n  
u le g ł  z m ia n ie . W y m a g a ją c a  p u b l ic z 
n o ść  s k a r ż y ła  s ię  p r a s ie , że m u s i  j e ź 
d z ić  d o  t e a t r u  d o  W a rsz a w y . T e ra z , 
z c h w i lą  p o w r o tu  D e jm k a , ta  p u b l i 
c z n o ś ć  w ró c i ła  d o  je g o  t e a t r u .  D la te g o  
m o ż e  o n  so b ie  p o z w o lić  n a  p o łą c z e n ie  
w y s o k ie g o  p o z io m u  a r ty s ty c z n e g o  1 
p o z io m u  f in a n s o w e g o  t e a t r u  t a k  d a 
lece , że  w  c ią g u  c a łe g o  s e z o n u  n ie  
m u s i  iść  n a  k o m p ro m is . C a ła  ta  s p r a 
w a  w ią ż e  s ię  s i ln ie  z o d b io rc ą ,  z w i 
d o w n ią , k tó r a  j e s t  z a w s z e  w id o w n ią  
k o n k r e tn e g o  te a t r u .  K a ż d y  łó d z k i 
t e a t r  m a  w  z a s a d z ie  w y p r a c o w a n ą  
w ła s n ą  w id o w n ię , d o  k tó r e j  a d r e s u je  
s w o je  p ro p o z y c je  a r ty s ty c z n e  I o c e 
n i a j ą c  c a ło k s z ta ł t  d z ia ła ln o ś c i  t e a t r u  
w a r to  z w ró c ić  u w a g ę  n a  to , co m a  
Z a sa d n ic z e  z n a c z e n ie  T e a t r  b o w ie m , 
p r z y p o m n ę  t ru iz m , to  lu d z ie  p o  j e d 
n e j  i po  d r u g ie j  s t r o n ie  r a m p y . Ż e b y  
s p e k ta k l  s ię  o d b y ł,  o b ie  t e  s p o łe c z n o 
ści m u sz ą  z a is tn ie ć  w  te a t r z e .  B o w ie m
1 tw ó r c y  i o d b io rc y  w s p ó łd z ia ła ją  w  
tw o r z e n iu  o b lic z a  sc e n y . K o n f ig u r a c ja  
o d b io rc y  j e s t  w  t e a t r a c h  d e c y d u ją c y m  
e le m e n te m  w  k s z ta ł to w a n iu  r e p e r t u a 
ru .

J E R Z Y  P A N A S E W IC Z : T a k ,  d o b 
rz e , a le  p a n  w y ja ś n ia  m e c h a n iz m  te g o  
z ja w is k a ,  a  ja  c h c ia łe m  ty lk o  p r z y p o 
m n ie ć  f a k ty .  D e jm e k  o s ią g n ą ł  n a j 
p e łn ie js z y  s u k c e s , p o n ie w a ż  n a  sw o 
ic h  n a jw a ż n ie js z y c h  s p e k ta k la c h  m ia ł  
r z e c z y w iś c ie  w ła s n ą  p u b lic z n o ś ć . O -  
c z y w iś c ie  n a  „ O p e r e tc e ” b y ło  m n ó s tw o  
n ie p o ro z u m ie ń ,  sp o ro  o só b  w y c h o d z i
ło  z p r z e d s ta w ie n ia  po  p ie rw s z y m  a k 
c ie , k ie d y  z o r ie n to w a ły  się , że  „ O p e 
r e t k a ” to  w c a le  n ie  o p e r e tk a .  A le  z d e 
c y d o w a n a  w ię k s z o ść  p u b lic z n o ś c i  t r a 
f i ła  ta m  w ie d z ą c  n a  oo id z ie  i  k o g o  
o g lą d a .

J E R Z Y  B Ą B O L : Z a s ta n a w ia m  s ię , 
c z y  n ie z b y t  p o c h o p n ie  z g o d z il iśm y  s ię  
z  te z ą , że  w  o s ta tn im  se z o n ie  m a m y  
d o  c z y n ie n ia  ze  z m ia n ą  ja k o ś c io w ą  w  
te a t r a c h  łó d z k ic h . P o  p r o s tu  j e s t  to

s e z o n  K a z im ie r z a  D e jm k a . C z y  b o 
w ie m  to , c o  n a  p o c z ą tk u  n a z w a liś m y  
o ż y w ie n ie m , o d c z u w a  t a k  s a m o  j a k  
m y , w id z  w  Ł o d z i i o p in ia  p o z a łó d z -  
k a .  K ie d y  b y łe m  n a  W a r s z a w s k ic h  
S p ó  tk a n i  a c h  T e a t r a ln y c h  z T e a t r e m  
N o w y m  s ły s z a łe m  w  a n t r a k t a c h  d w ie  
t y lk o  o d z y w k i. P ie r w s z a ,  że  j a k  n a  
Ł ó d ź , to  b a r d z o  d o b re . D ru g a ,  że  D e j 
m e k  w y s ta w i ł  „ O p e r e tk ę ” t a k  d o b rz e , 
b o  c h c e  w ró c ić  d o  W a rs z a w y . Z a s t a 
n a w ia m  s ię  c z y  o p in ia  p o z a łó d z k a  
i  n a s z a  p u b l ic z n o ś ć  n a  m ie js c u  n ie  
u w a ż a ,  że  j e s t  to  p o  p r o s tu  se z o n , w  
k tó r y m  ty lk o  K a z im ie r z  D e jm e k  z r e a 
l iz o w a ł  k i lk a  w y b i tn y c h  s p e k ta k l i .  A 
p rz e c ie ż  to  n ie  o z n a c z a , że  c a ły  se zo n  
t e a t r a l n y  w  Ł o d z i j e s t  in n y , ,  le p sz y  
n iż  w c z e śn ie js z e .

K O N R A D  F R E J D L IC H :  A le  s u k c e s  
D e jm k a  r z u t u j e  n a  s y tu a c j ę  in n y c h  
t e a t r ó w .

JE R Z Y  B Ą B O L : C z y  z a r z u to w a ł?
K A Z IM IE R Z  L E W K O W S K I: M ó w i

łe m , j u ż  p o p rz e d n io  o  s y m b o la c h . D e j 
m e k  j e s t  n a z w is k ie m  s y g n a l iz u ją c y m  
p r z e m ia n y ,  k tó r e  m o g ą  z a is tn ie ć  w  
c a łe j  t e a t r a l n e j  Ł o d z i. N ie  c h o d z i m i 
t u  o  c z ą s tk o w ą  o c e n ę  b ie ż ą c e g o  s e 
zo n u , a le  o p rz y s z ło ś ć  w s z y s tk ic h  n a 
sz y c h  sc en , k tó r ą  j a  w id z ę  o p ty m i
s ty c z n ie . N ie  z a p o m in a jm y , że  s p r a w a  
t e a t r u  łó d z k ie g o  le ż y  n a  s e r c u  n ie  ty l 
k o  n a m , ro z m a w ia ją c y m  p rz y  ty m  s to 
le , a le  ta k ż e  tw ó rc o m  i r e a l iz a to ro m  
o r a z  p u b lic z n o ś c i .  W y p o w ie d ź  w a r s z a 

w ia n  n a  t e m a t  p o w r o tu  D e jm k a  d o  
s to l ic y  j e s t  c h a r a k te r y s ty c z n a ,  b o  o n i 
u w a ż a ją ,  ze  j e ś l i  k to ś  d o b rz e  coś r o 
b i  p o za  W a rs z a w ą , to  d la te g o  ty lk o , 
ż e b y  ta m  w ró c ić , p o je c h a ć  i z a m ie s z -
lC3Ć

KONRAD FREJDLICH: A le ż  D e j 
m e k  „ d o b rz e  ro b i ł” z a n im  w  o g ó le  
w y je c h a ł  d o  W a rsz a w y ,

KAZIMIERZ LEWKOWSKI: N o
w ła ś n ie . D e jm e k  s tw o r z y ł  T e a t r  N o 
w y  w  l a ta c h  1949— 1962 n ie  d la te g o , 
że  c h c ia ł  w y je c h a ć  d o  W a rsz a w y , a le  
d la te g o , że  o d c z u w a ł  k o n ie c z n o ś ć  w ła 
s n e j  a r ty s ty c z n e j  w y p o w ie d z i .

KONRAD FREJDLICH: N ie  w ie m , 
czy  p a n o w ie  s ię  ze  m n ą  z g o d z ą , a le  
g d y b y ś m y  n ie  m ie li  w  Ł o d z i T e a t r u  
N o w eg o ...

JERZY BĄBOL: T o  n ie  m ie l ib y ś m y  
se z o n u .

KONRAD FREJDLICH: A le  m ó w i
l ib y ś m y  p r a w d o p o d o b n ie  o „ T u r o n iu ” , 
j a k o  o  w y d a rz e n iu .

K A Z IM IE R Z  L E W K O W S K I: M ie li 
b y ś m y  in n ą  p ła s z c z y z n ę  p o r ó w n a w - ' 
czą . A le  d o b rz e  s ię  s ta ło , że  p u n k te m  
o d n ie s ie n ia  w  n a s z y c h  r o z w a ż a n ia c h  
o d z ia ła n ia c h  a r ty s ty c z y c h  t e a t r ó w  
łó d z k ic h  s ą  r e a l i z a c je  K a z im ie rz a  D e j 
m k a . I  c h y b a  d o b rz e , że  j e s t  w  Ł o 
d z i k to ś ,  k to  r e a l i z u je  p o z y c ję  p o  p o 
z y c ji  w y k r a c z a ją c e  s w y m  z n a c z e n ie m  
p o z a  g r a n ic e  n a s z e g o  m ia s ta .  B y łe m  
n a  k i lk u  s p o tk a n ia c h ,  w  k tó r y c h  u c z e 
s tn ic z y ł  D e jm e k  i a r ty ś c i  te g o  t e a t r u ,  
g d z ie  p u b l ic z n o ś ć  t a k  w ła ś n ie  o k r e ś 
la ła  s w o je  o d c z u c ia . N a jw s p a n ia l s z ą  
f u n k c ją  t e a t r u  j e s t  b o w ie m  to , że 
sw o im  d z ia ła n ie m  z m u s z a  o n  n a s , że 
b y  d o  n ie g o  p r z y jś ć . O c z y w iś c ie  n ie  
k a ż d y  t e a t r .  A le  d z iś , w  p rz e d d z ie ń  
ś w ię ta  t e a t r u ,  p o w in n iś m y  ży c z y ć  k a ż 
d e j  s c e n ie , a b y  z n a la z ła  w  so b ie  s iłę  
z d o ln ą  s p ra w ić ,  a b y  p u b l ic z n o ś ć  p r z y 
c h o d z iła  n a  s p e k ta k le  z o c h o tą , a  n a 
w e t  z  w e w n ę tr z n e j  k o n ie c z n o ś c i ,

P IO T R  S Ł O W IK O W S K I: K ie d y  w y 
b la k n ą  ju ż  w s p o m n ie n ia ,  to  t e n  s e 
zo n  z o s ta n ie  p o d  z n a k ie m  „ O p e r e tk i” . 
B ę d z ie  to  n a jw ię k s z e  w y d a r z e n ie  w  
h is to r i i  t e a t r u  p o lsk ie g o  o s ta tn ic h  la t  
z a ró w n o  ze  w z g lę d u  n a  to , co p ro 
p o n u je  n a m  G o m b ro w ic z , j a k  te ż  D e j
m e k , k tó r y  w  te n  w ła ś n ie ,  z a p r e z e n 
to w a n y  n a  łó d z k ie j  sc e n ie  sp o só b  go 
o d c z y ta ł.
• K O N R A D  F R E J D L IC H : T a k  j a k  k ie 
d y ś  w y d a r z e n ie m  b y ła  „ H is to r ia

o  c h w a le b n y m  z m a r tw y c h w s ta n iu  
P a ń s k im ” w  in s c e n iz a c j i  D e jm k a . 
C h c ia łe m  t u t a j  p o d d a ć  je s z c z e  p o d  ro z 
w a g ę  ro lę , j a k ą  w  k s z ta ł to w a n iu  ś w ia 

d o m o ś c i  t e a t r a l n e j  s p o łe c z e ń s tw a , s p e ł 
n ia m y  m y , r e c e n z e n c i ,  a le  w id z ę  t e 
r a z , że  to  o so b n y  i c h y b a  n ie  m n ie j  

k o n t r o w e r s y jn y  t e m a t  n iż  s p ó r  o d o 
r o b e k  t e a t r ó w  łó d z k ic h . I  n ie z a le ż n ie  
o d  te g o , j a k a  j e s t  n a s z a  o c e n a , j e d n o  
j e s t  p e w n e , że  sp o ro  s ię  w  Ł o d z i z m ie 
n iło  n a  le p s z e  n a w e t  g d y  r o z p a t r y 
w a ć  t e n  d o ro b e k  ja k o  ca ło ść . D z ię k u 
ją c  p a n o m  za  r z e te ln y  w k ła d  d o  te j  
d y s k u s j i  c h c ia łb y m  z a ra z e m , m y ś lę , 
że  i w  w a s z y m  im ie n iu ,  ży c z y ć  d y r e 
k to ro w i K a z im ie rz o w i D e jm k o w i, a b y  
m u  tu ,  w  Ł o d z i, w y ro ś li  r ó w n ie  a m 
b i tn i  k o n k u r e n c i .  S a m o tn o ś ć  b o w ie m  
j e s t  p r z y w i le je m  a r ty s ty ,  a le  z b io ro 
w e  d z ia ła n ie  p o z w a la  ro z s z e rz y ć  t e r e n  
p e n e t r a c j i ,  s t a je  s ię  ta k ż e  z a c h ę tą  d o  
w y s iłk ó w , k tó r e  n a  t r w a ł e  z a p is u ją  
s ię  w  d z ie ja c h  k u l tu r y .

T E A T R  N O W Y  —  M A L A  S A L A  
A n to n i  C z e c h o w : „ W U J A S Z E K  W A N IA ”
R e ż y s e r  —  W ito ld  Z a to r s k i
H a n n a  Z c m b rz u s k a  —  H e le n a ,  M iro s ła w a  M a rc h e lu k  —  S o n ia .

F o t .  J .  N e u g e b a u e r

TEATR im. STEFANA JARACZA 
Jean Cau: „LITOSC BOGA".
Reżyser — J. Maciejowski, scenografia — B. Krawczyk-Szajdzlńska.
Aleks — Ireneusz Kaskiewicz, Eugeniusz — Stanisław Jaroszyński, Doktor — 
Jerzy Przybylski, Match — M ariusz Leszczyński.

Fot. A. Brustm an

PAŃSTWOWY TEATR ZIEMI ŁÓDZKIEJ 
Bolesław Czerwieński 

„NIEWOLNIK”
Reżyseria — Jan  Perz 
Scenografia — Rajm und Strzelecki
Na zdjęciu: (od lewej) Ilipoktenes — Remigiusz Rogackt, Nerwa 
mierz Tympalski •

Włodzl-
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Dalszy ciąg ze str, 1

U b ie g ło ro c z n y  je s z c z e  p ią tk o w ic z  s t a 
j e  s ię  t r ó jk o w ic z c m , co sz c z e g ó ln ie  
b o le ś n ie  p r z e ż y w a ją  ro d z ic e  p ią tk o -  
w ic z a . W  k la s ie  p ią te j  n a jw ię c e j  p a 
d a  d w ó j z n o w y c h  p r z e d m io tó w : r o 
sy js k ie g o . h is to r i i ,  g e o g ra f ii .

T a tu ś  e k s -p ią tk o w ic z a ,  p a n  je sz c z e  
m ło d y , le c z  ju ż  n a  w y s o k im  s ta n o w i
s k u ,  w y k s z ta łc e n ie  w y ższe , o św ia d c z a :

—  M ó j sy n , d o tą d  n a j le p s z y  u c z e ń , 
n ig d y  n ie  m ia l  n a jm n ie js z y c h  k ło p o 
tó w  z n a u k ą .  N ic  z r e s z tą  d z iw n e g o , 
p o n ie w a ż  p o d c z a s  b a d a ń  te s to w y c h  
u  p s y c h o lo g a  w y k a z a ł  s ię  w  g ru p ie  
n a jw y ż s z ą  i lo śc ią  p u n k tó w  n a  in t e l i 
g e n c ję .  T e ra z ,  w id z ę , o c e n y  n i e d o s ta 
te c z n e  z ro s y js k ie g o . P o c z ą tk o w o  s ą 
d z iłe m , żc  to  ty lk o  p r z y p a d e k ,  a le  s ły 
sz ę  w ła ś n ie ,  że  o w a  p a n i  n a u c z y c ie lk a  
o d  ro s y js k ie g o  s ta w ia  d w ó jk i  n a g m in -

Foto. W. Parys

n !e . C z y ż b y  to  b y ła  n o w a  m e to d a  n a u 
c z a n ia ?  S ą d z ę , że  n a le ż a ło b y  p o d y 
s k u to w a ć  z o w ą  p a n ią  n a  t e m a t  j e j  
n o w y c h  m e to d  n a u c z a n ia . . .  M ó j sy n  
u c z y  s ię  s u m ie n n ie  i w ie m , że  u m ie  
ro s y js k i .  S k ą d  w ię c  d w ó je ?  S ą d z ę , że 
m e to d ą  s ta w ia n ia  d w ó j  p a n i  t a  n ie  
n a u c z y  d z ie c i ję z y k a ,  a  w ię c  w n io 
se k  n a s u w a  s ię  je d e n .. .

S y n  te ż  w y c ią g n ą ł  w n io s e k . N a 
n a jb l iż s z e j  le k c j i  ję z y k a  ro s y js k ie g o  
z a c h o w a ł s ię  p ro w o k u ją c o .  N a u c z y 
c ie lk a  z w ra c a  m u  u w a g ę . M ło d y  c z ło 
w ie k  b u rc z y  p o d  n o se m , a le  ta k , że 
w szy scy  go s ły s z ą :  —  O c h , ty  k le m -  
1)0, m ó j t a t u ś  c i p o k a ż e .

P R Z Y K Ł A D  D R U G I:

W y w ia d ó w k a , k l a s a  szósttB s z k o ły  
o o d s ta w o w e j . M a tk a  ( p ra c o w n ik  u m y 
sło w y , w y k s z ta łc e n ie  n ie p e łn e  w y ż sz e ) :

—  M ó j s y n  je s z c z e  n ig d y  m n ie  n ie  
o k ła m a ł . C o ty d z ie ń  p o d p is u ję  m u  o c e 
n y  w  d z ie n n ic z k u  u c z n io w s k im . T e ra z  
n a g łe , p r z e d  z e b r a n ie m  ro d z ic ie lsk im ,

w id z ę :  d w ó ja  z  p o ls k ie g o . S y n  t w i e r 
d z i, żc  n ic  w ie , za  co . S y n  tw ie r d z i ,  
że  n ic  w ie , k ie d y  j ą  o t r z y m a ł .

W y c h o w a w c z y n i i  p o lo n is tk a  z a r a 
z e m :

—  D w ó ja  z a  p r a c ę  k la s o w ą , j e d y n a  
z r e s z tą  w  ty m  o k re s ie .  O tr z y m a ł  j ą  
j u ż  d a w n o , d o b r y  m ie s ią c  te m u .

M a tk a :  —  W  ta k im  r a z ie  d la c z e g o  
o c e n a  z o s ta ła  w p is a n a  d o  d z ie n n ic z 
k a  m e g o  s y n a  d o p ie ro  w  ty m  ty g o d 
n iu ?

W y c h o w a w c z y n i :  —  N ie  u m ie m  p a 
n i  te g o  w y ja ś n ić .  M o l u c z n io w ie  m a 
j ą  o b o w ią z e k  s a m i w p is y w a ć  s w o je  
o c e n y , to  w y r a b ia  w  n ic h  p o c z u c ie  
o d p o w ie d z ia ln o ś c i .

M a tk a :  —  P ro s z ę  p o k a z a ć  m i  w p is  
z d z ie n n ik a  k la s o w e g o .

W y c h o w a w c z y n i  p o k a z u je .
M a tk a :  —  T o  d z iw n e , i e  m ó j  s y n  

n ie  p a m ię ta ,  z a  co o t r z y m a ł  d w ó ję . 
N ig d y  n ie  k ła m ie .

W y c h o w a w c z y n i :  —  M o ż e  p o  p r o 
s tu  c h c ia ł  j ą  p r z e d  p a n ią  z a ta ić .  T o  
s ię  d z ie c io m  c z a s e m  z d a rz a .  N ic  w ie l 
k ie g o .

M a tk a :  —  M ó j s y n ?  M ó j s y n  n ig d y  
n ie  k ła m ie .

W y c h o w a w c z y n i:  —  W y n ik a  z  teg o , 
ż c  j a  k ła m ię .

P R Z Y K Ł A D  T R Z E C I :

L ic e u m  o g ó ln o k s z ta łc ą c e , t r z e c ia  l i 
c e a ln a ,  p ie r w s z y  s e m e s t r ,  s p o tk a n ie  
z  r o d z ic a m i i  u c z n ia m i. W y c h o w a 
w c z y n i r o z k ła d a  b e z r a d n ie  r ę c e :

—  P ro s z ę  p a ń s tw a ,  n ic  w ie m , co 
b ę d z ie , l ic z b a  o c e n  n ie d o s ta te c z n y c h  
z  f iz y k i ,  m a te m a ty k i ,  a n g ie ls k ie g o , 
a la r m u ją c a .  D z ie w c z ę ta  o p u ś c iły  s ię  
w  n a u c e ,  p ro s z ę  o  pojm oc, to  p r z e c ie ż  
w e  w s p ó ln y m  in te r e s ie .

C isza . D z ie w c z ę ta  z a c z y n a ją  c h ic h o 
ta ć .

J e d n a  z m a te k :
—  M o ja  c ó r k a  m a  c o  p r a w d a  d o b 

r y  z  f iz y k i ,  w y b ie r a  s ię  n a  p o l i t e 
c h n ik ę  i m u s i  m ie ć  d o b ry , a le  n ie  
w ie m , c z y  p o t r a f i  u t r z y m a ć  tę  o c e n ę . 
M ą ż , k tó r y  j e s t  in ż y n ie r e m  tw ie rd z i ,  
żc  n ie k tó r e  z a d a n ia  z  f iz y k i  s ą  ^ z a 
k r e s u  p ie rw s z e g o  ro k u  p o l i te c h n ik i .  
M o ż e  co ś z ty m  p r o g ra m e m  n ie  ta k ?

J e d e n  z o jc ó w :
—  T o  j e s t  w  o g ó le  s k a n d a l ,  c z y ż b y  

n a s z e  d z ie c i b y ły  a ż  t a k im i  m a to ła m i?
I n n y  o jc ie c :
—  A  j a  j e s te m  św ię c ie  p r z e k o n a n y , 

że  to  n ie  w in a  p r o g r a m u  a  n ie u d o ln o 
śc i  n a u c z y c ie li .  T o  t r z e b a  so b ie  w p r o s t  
w  o czy  p o w ie d z ie ć . N ie  p o t r a f i ą  u czy ć , 
to  s t a w ia j ą  d w ó je , n a j ł a tw ie j  p o s ta 
w ić  d w ó ję , p r a w d a ?  M o ja  c ó r k a  j e 
sz c z e  w  u b ie g ły m  ro k u  m ia ła  o c e n ę  
d o b r ą  z f iz y k i .  T e ra z  m a  n ie d o s ta te 
c z n ą . F iz y k  p o  p r o s tu  u w z ią ł  s ię  n a  
n ią .  P r z e ś la d u je  n a  k a ż d e j  le k c ji . . .

D z ie w c z ę ta :
—  T o  n ie p r a w d a !
—  A  w y , c ic h o . W y  te ż  j e s te ś c ie  d o 

b r e ,  c ó r k a  m i o p o w ia d a ła  o  w a s , k a ż 
d a  z  w a s  ś c ią g a ła  o d  n ie j  z a d a n ia .  .la  
ju ż  c h o d z iłe m  d o  d y r e k to r a ,  n ie  p o 
z w o lę , a b y  k to k o lw ie k  n isz c z y ł m o je  
d z ie c k o . O n a  j e s t  w r a ż l iw a ,  n e r w o 
w a , m a m  z a ś w ia d c z e n ie  o d  l e k a r z a .  
J a k  t e n  p a n  n ie  p o t r a f i  u c z y ć , to  
n ie c h  z m ie n i  z a w ó d . J a  n ie  d a r u ję . . .

W y c h o w a w c z y n i u s i łu je  p r z e r w a ć .  
R o d z ic e  g ło śn o  p o ta k u ją .

—  M a  r a c ję !
D z ie w c z ę ta :
—  T o  w s z y s tk o  n ie p r a w d a !
Z a c z y n a  s ię  p y s k ó w k a . G ro ż e n ie  

p r o k u r a to r e m ,  K o m ite te m  C e n tr a l 
n y m . W re s z c ie  d y s k u ję  p r z e r y w a  m ło 
d z ie ż  w y s tę p u ją c  w y b r o n i ę  n a u c z y 
c ie la , p r z y z n a ją c  m u ^ i ę  n i e  ty llko  d o  
s w e g o  n ie u c tw a .

OCZYMA NAUCZYCIELI
O p o w ia d a  d y r e k to r  sz iko ły  p o d s ta 

w o w e j  :
—  T e le fo n .  P o d n o s z ę  s łu c h a w k ę . 

M ę s k i g ło s : „ D y r e k to r  s z k o ły ?  M ó w i 
p r o k u r a to r .  P ro s z ę  z w o ln ić  m o ją  c ó r 
k ę  z  t r z e c h  o s ta tn ic h  g o d z in  l e k c y j 
n y c h ”. J a  b a r d z o  g rz e c z n ie :  p a n  w y 
b a c z y , a le  m o ja  sz k o ła  lic z y  o k o ło  
p ó l  ty s ią c a  u c z n ió w  i n ie  w ie m , k tó 
r e j  z u c z e n n ic  j e s t  p a n ,  p a n ie  p r o k u 
r a to r z e ,  o jc e m . G d y b y  w ię c  z e c h c ia ł  
m l  s ię  p a n  n a jp i e r w  p rz e d s ta w ić . . .  C i
sz a  p o  d r u g ie j  s t r o n ie  s łu c h a w k i ,  g lo s 
r z u c a  n ie w y r a ź n ie  s w o je  n a z w is k o
i w rę c z  n a k a z u je  z w o ln ić  c ó rk ę  z l e 
k c j i .  R ę o e  m i s ię  j u ż  t r z ę s ą ,  a le  z a 
c h o w a ć  m u sz ę  g lo s  u p r z e jm y :  B a rd z o  
p ro s z ę  z a ła tw ić  t ę  s p r a w ę  z  w y c h o 
w a w c z y n ią  c ó rk i .  T e r a z  p r o k u r a to r  
n ie  u k r y w a  sw e g o  o b u r z e n ia :  „ Z w r a 
c a m  s ię  d o  p a n i  j a k o  d y r e k to r a  s z k o 
ły , o c z e k u ją c  o d p o w ie d z i . N ic  b ę d ę  
t r a c i ł  c z a s u  n a  ro z m o w y  z w y c h o w a 
w c z y n ią .. ."

O p o w ia d a  n a u c z y c ie lk a  sz k o ły  p o d 
s ta w o w e j:

—  P e łn ię  d y ż u r  w  w ie c z ó r  s y lw e 
s t r o w y  w  ś w ie t l ic y  ś ro d o w is k o w e j .  
D o d o m u  m a m  p o n a d  g o d z in ę  d ro g i
—  m ie s z k a m  w  d r u g im  k o ń c u  m ia 
s ta .  N a  k i lk a  m in u t  p r z e d  z a m k n ię 
c ie m  w c h o d z i  p a n i ,  p r z y p ro w a d z a  
d w o je  d z ie c i, u c z n ió w  z  n a s z e j  sz k o ły . 
P r o te s tu ję .  M a tk a :  „ T o  p a n i  o b o w ią 
z e k , ,za  to  p a n i  p lą c ą . M u s i p a n i  p r z e 
t r z y m a ć  m o je  d z ie c i, m a m  u m ó w io 
n e g o  f r y z j e r a ” . P o te m  t a  m a tk a  s k ł a 
d a  n a  m n ie  s k a r g ę  u  d y r e k to r a  s z k o 
ły , żc  „ o d m ó w iła m  w y k o n a n ia  sw e g o  
o b o w ią z k u ” . S ie d z ia ła m  z  d z ie ć m i te j  
p a n i  p ó ł to r e j  g o d z in y  w ię c e j  n iż  p o 
w in n a m  b y ła .

O p o w ia d a  d y r e k to r k a  sz k o ły :
—  Z ja w ia  s ię  u  m n ie  o jc ie c  z e  s k a r 

g ą  n a  n a u c z y c ie la  m a te m a ty k i ,  k tó r y  
r z e k o m o  u w z ią ł  s ię  n a  s y n a .  T e n d e n 

c y jn ie  w y s ta w i ł  m u  o c e n ę  n e g a ty w n ą . 
Z n a m  c h ło p c a . A ro g a n c k i ,  p e w n y  s ie 
b ie , n a w e t  b e z c z e ln y . N ie w ą tp l iw ie  
z d o ln y , a le  w  ró w n y m  s to p n iu  le n iw y . 
W y n ik i  o g ó ln e  —  b a r d z o  m ie r n e .  N a  
d o b r ą  s p r a w ę  p o w in ie n  m ie ć  k i lk a  
o c e n  n ie d o s ta te c z n y c h ,  n ie  ty lk o  tę  j e 
d n ą .  C óż , s łu c h a m . O jc ie c  w  p e w n y m  
m o m e n c ie  z  u p r z e jm y m  u ś m ie c h e m  
w y r a ż a  p r z e k o n a n ie ,  iż  o k a ż ę  s p r a 
w ie d l iw o ś ć  i... k ła d z ie  n a  m o im  b i u r 
k u  k o p e r tę .  J e s t  w  n ie j  p ię ć s e t  z ło 
ty c h . Z a le w a  m n ie  p r z y s ło w io w a  
k r e w , a le  p r z e c ie ż  m a m  t a k t  w p is a n y  
d o  e t a tu ,  j a  n ic  m a m  p r a w a  b y ć  n i e 
u p r z e jm a .  O d p o w ia d a m , że  m o ja  p e n 
s j a  j a k  d o tą d  d o s k o n a le  m i  w y s ta r c z a  
n a  m o je  p o t r z e b y  i p r o p o n u ję  u z n a ć  
ó w  p r z y k r y  f a k t  z a  n ie b y ły .

P o  k i lk u  d n ia c h  w e z w a n ie  d o  I n 
s p e k to r a tu .  S k a r g a  n a  m n ie . A u to r ,  
ó w  ro d z ic , k tó r y  s p e łn ia ją c  s w ó j  s p o 
łe c z n y  o b o w ią z e k  p r a g n ie  p o in f o rm o 
w a ć  w ła d z e  o ś w ia to w e , i i  d y r e k to r k a  
s z k o ły  n a d u ż y w a  s w o je j  w ła d z y , z a 
c h o w u je  s ię  w  s to s u n k u  d o  ro d z ic ó w  
j a k  d y g n i ta r z .  Z e  s k a r g i  w y n ik a  n i ć *  
z b ic ie , i e  b r a k  m i k u l t u r y  i k o m p e 
te n c j i ,  n a w e t  n ie  r a c z y ła m  w y s łu c h a ć  
p e te n ta ,  k tó r y  p r z y s z e d ł,  p o n ie w a i  
p r a g n ą ł  o f ia ro w a ć  s w o ją  p o m o c  sz k o le . 

O p o w ia d a  n a u c z y c ie lk a :
—  M a m  d y ż u r  w  w ig i l i jn y  w ie c z ó r  

w  ś w ie t l ic y  ś ro d o w is k o w e j .  Z o s ta ło  
j u ż  ty lk o  d w o je  d z ie c i , m a lu c h y  z  d r u 
g ie j  k la s y .  R o b i s ię  p ó ź n o . W  m o im  
d o m u  c z e k a ją  n a  m n ie  m o je  d z ie c i, 
m o ja  r o d z in a .  D e n e r w u ję  s ię . P y ta m  
d z ie c k a , d la c z e g o  n ie  id ą  d o  d o m u ?  
„ M a m u s ia  z a b r o n i ła .  P ie c z e  c ia s ta  n a  
ś w ię ta ,  a  t a t u ś  p o d ła p a ł  f u c h ę  i  z a r a 
b ia  p ie n ią d z e ” .

O p o w ia d a  d y r e k t o r k a  sz k o ły :
—  W y d a la m  b e z w z g lę d n y  z a k a z  

w s tę p u  ro d z ic o m  n a  t e r e n  s z k o ln e j  
s to łó w k i .  W  t a k i  sp o s ó b  s k o ń c z y ła m  
z r o z g rz e b y w a n ie m  d z ie c io m  je d z e 
n i a  n a  ta le r z a c h ,  z e  s k a r g a m i :  „ M o je  
d z ie c k o  d o s ta ło  m n ie js z e  ja b łk o ,  m o je  
m ia ło  ż y ły  z a m ia s t  m ię s a , d la c z e g o  
w  z u p ie  ja r z y n o w e j  b y ły  s a m e  k a r t o 
f le ” .

S u m a  o p in i i  o  r o d z ic a c h :  Ż ą d a ją  1 
w y m a g a ją .  J a k b y  sz k o ła  b y ła  p la c ó w 
k ą  u s łu g o w ą , lu b  p r z e c h o w a ln ią  d z ie 
c i. W y m a g a n ia  o g ro m n e , ś w ia d c z e n ia  
n a  rz e c z  s z k o ły  ż a d n e , lu b  p r a w ie  
ż a d n e , n a jc z ę ś c ie j  w y m u s z a n e . K o 
m e n tu je  s ię  w s z y s tk o , p o c z ą w sz y  od  
u b io r u  n a u c z y c ie li ,  ic h  g u s tó w , a  s k o ń 
c z y w s z y  n a  o c e n ie  ic h  u m ie ję tn o ś c i ,  
a n a w e t  p r z y d a tn o ś c i  z a w o d o w e j. 
Z a u w a ż a  s ię  w s z y s tk o :  m a k i ja ż  n a u 
c z y c ie lk i  (u m e lp W ijla  sobic^ u s ta  s z m in 
k ą  t r a n s p a r e f t tf tw ą ,  j a k i '  d a je  p r z y 
k ła d  d z ie w c z ę to m ) , z b y t  j« !sk ra w y  k o 
lo r  s w e t r a  (m o że  m ie ć  w ię c e j g u s tu , 
m ło d z ie ż  n a  to  p a tr z y ) .  N ie  z a u w a ż a  
s ię  c ię ż k ie j  p r a c y  i w y s iłk ó w  n a u c z y 
c ie li. W y d a je  s ię  w ie le  o c e n  k r z y w 
d z ą c y c h  w y p o w ia d a ją c  j e  w  o b e c n o śc i 
d z ie c i.

ROZMOWA W TRAMWAJU
U b ie g ły  ro k , p o ło w a  m a ja .  W  t r a m 

w a ju  lu ź n o . D w ie  p a n ie n k i  r o z m a 
w ia j ą  g ło śn o , n ie  z w r a c a ją c  u w a g i  n a  
o to c z e n ie .

P ie r w s z a :  —  A le  c h r y ja ,  n ie ?  P o 
w ie d z ia ła m  m u , żc  w  p ię ty  p o sz ło .

D r u g a :  —  N o. M in e  m ia l ,  o je jk u .  
A ż  z b la d ł .

P ie r w s z a :  —  W y p in a m  s ię  n a  n i e 
g o . •

D r u g a :  —  A le  o n  c l  te r a a. n a  p e w 
n o  w le p i  b o m b ę .

P ie r w s z a :  —  N o  to  c o ?  P o z a  ty m :  
c z y  w le p i?  K a ż ą  m u  p o p r a w ić  i  k o 
n ie c .

D r u g a :  —  J a k  to  —  k a ż ą ?
P ie r w s z a :  —  A  co, m y ś lis z , że  s z k o 

ł a  n ic  m u s i  w y k a z a ć  s ię  w s k a ź n ik a 
m i?  S t a r y  m i to  p o w ie d z ia ł ,  że  d o 
s t a j ą  z m y w a n ie  g ło w y  za  k a ż d ą  b o m 
b ę . S t a r y  p o w ie d z ia ł ,  ż e b y m  s ię  n ie  
r o z m ie n ia ła  n a  d ro b n e .  D o  c zeg o  m i 
t a  c h e m ia ?  N a  a n g l is ty c e ?  N ic  b ę d ę  
m a r n o w a ła  c z a su . C h e m ia  m n ie  n ic  
in te r e s u je .  I  t a k  m u  p o w ie d z ia ła m . 

D r u g a :  —  N o , p o w ie d z ia ła ś .
P ie r w s z a :  —  Z  a n g l ik a  j a k a  j e s te m ?  
D r u g a :  —  N a jle p s z a .
P ie r w s z a :  —  N o , w ła ś n ie .  A  z p o 

la k a ?  D o b ra . Z  ru s k ie g o :  d o b ra .  Z  h i 
s to r i i :  d o b ra .  M a m  go  w  g a r ś c i .  T a 
k ie j  u z d o ln io n e j  h u m a n is ty c z n ie  
u c z e n n ic y  n ie  p o z w o lą  p o s ta w ić  b o m 
b y . S t a r y  m i to  p o w ie d z ia ł .  I  p o w ie 
d z ia ł, i e  j a k b y  co , to  j u i  z a ła tw i .  S t a 
ry  m a  p le c y .

PRÓBA UOGÓLNIENIA
T o  n ie s ły c h a n ie  w a ż n a  r e l a c j a :  r o 

d z ic e  a  sz k o ła . R e la c ja ,  k tó r e j  p r o p o r -
* c je  z c a łą  p e w n o ś c ią  u le g ły  z a c h w ia 

n iu . K o n s u m p c y jn y  s to s u n e k  ro d z ic ó w  
d o  s z k o ły , ic h  c z ę s to  n e g a ty w n y  s to 
s u n e k  d o  p r a c y  n a u c z y c ie la  —  ja w n y ,  
o tw a r ty ,  a  n a w e t  d e m o n s t r a c y jn y ;  
w re s z c ie  ic h  w y m a g a n ia  —  j a k  z a u 
w a ż y ła  j e d n a  z  d y r e k to r e k ,  p e łn ią c a  
sw e  f u n k c je  o d  w ie lu  la t ,  a w ię c  d o 
ś w ia d c z o n y  p r a k t y k  —  r ó w n a ją c e  s ię  
w y m a g a n io m  s ta w ia n y m  p la c ó w k o m  
u s łu g o w y m , z a c h w ia ły  p ra w id ło w o ś ć  
p ro p o rc j i .  P r z y k ła d y  c y to w a n e  p o w y 
żej n ie  w y m a g a ją  k o m e n ta r z y .  T a k  
tw o rz y  s ię  n a  co  d z ie ń  p o to c z n ą  o p i
n ię  o  p o ls k ie j  s z k o le  i p o ls k im  n a u 
c z y c ie lu . P o to c z n a  o p in ia  j e s t  n a j 
g ro ź n ie js z a . O b n iż a n y  p r e s t i ż  sz k o ły . 
M ło d z ie ż  p r z e jm u je  o p in ie  d o ro s ły c h
i  u z n a je  j e  za  w ła s n e ,  le k c e w a ż ą c  so 
b ie  to , co  p o w in n a  s z a n o w a ć :  s z k o 
łę  i n a u k ę .

EWA OSTROWSKA

I I
KAZIMIERZ

Film  Ewy ! Czesława P e te lsk lch  pi.
„KAZIMIERZ W IELKI" byl ogrom nym  
przedsięw zięciem  realizat orskim . In form a
tory  donoszą, że uczestniczyło w nim  po
nad 150 aktorów , żo przygotow ano dla 
film u tysiące rekw izytów , że w scenach 
batalistycznych uczestniczyło k ilkase t koni, 
a  zdjęcia realizow ano w wielu obiektach 
zabytkow ych Polski, Czechosłowacji. NRD
i Francji (Carcasonne) oraz w ate lier w 
Lodzi 1 w Barrandovle. E fekty tych przed
sięwzięć są w filmie widoczne, odznacza 
się on niew ątpliw ie w yraźną troską  o 
próbę rekonstrukcji obrazu odległej epoki 
panow ania tego polskiego w ładcy, k tó re 
m u naród nadał przydom ek Wielki.

Nie dysponując okiem  h isto ryka  — m e- 
dlew isty czy h isto ryka sztuki czułam  się 
usa tysfakcjonow ana owym  obrazem  epo
ki w sensie arch itektonicznym , scenogra
ficznym  i kostium ow ym . D ysponując w ie
dzą h istoryczną w w ym iarze, k tó ry  obo
w iązuje tzw. w ykształconego człowieka, 
nie czułam  się jednak  usa tysfakcjonow a
na w sensie poznawczym . Sądzę, że film  
„K azim ierz W ielki“  Ewy 1 Czesława P e
telsklch zaw iódł wielu.

Co w  potocznej św iadom ości h istorycznej 
znaczy Imię l panow anie K azim ierza 
W ielkiego, Jakie fak ty  h istoryczne i spo
łeczne z nim łączym y? Ten w ybitny po
lityk 1 gospodarz w blisko czterdziestolet
nim  okresie sw ych rządów  nlcmał dw u
kro tn ie  pow iększył obszar państw u. z 
którym  sprzągł pojęcie „Corona Rcgni 
Poloniae“ . Był znakom itym  dyplom atą, co 
pozw alało m u odnosić sukcesy w kon
fliktach z innym i w ładcam i 1 z Zakonem  
K rzyżackim , w 1364 roku byl taJtżc m e
diatorem  w sporze H absburgów  z Luksem 
burgam i. Ogrom ne zasługi dla w ew nętrzne
go w zm ocnienia państw a uczynły go sy 
nonim em  w ładcy k ieru jącego się praw o
rządnością 1 m ądrością gospodarczą. Eko
nom icznie um ocnił państw o przez oplefkę 
nad chłopstw em  (przypom nijm y tu  choć
by, źe J. I. Kraszęwts-kl ‘ nazwał go „ k ró 
lem chłopów**), przez opiekę nad han d 
lem i rzem iosłem  oraz rozw ojem  m iast. 
Umiał niezw ykle skutecznie walczyć z 
głodem i zarazą. P rzeprow adził reform ę 
pieniądza i skodyflkow al praw o (S ta tu ty  
W iślickie), uczvnił wiele dJa obronności 
k ra ju  — wzniósł około 40 zam ków  w a
row nych 1 w prow adził pow szechny obo
w iązek zbrojny. Na k ilka lat przed śm ier
cią zalo ty! nlerw szą w Polsce wyższą ti- 
czelnlę — A kadem ię K rakow ską. R epre
zentow ał przv tvm  bujną osobowość i 
tak ie  też było Jego życie pryw atne.

To k ró tk ie  1 z konieczności pow ierz
chowne przypom nienie danych podstaw o
wych Jest niezbędne, by odpowiedzieć na 
pytanie, co z tego pozostało w filmie Ewy
i  Czesława Petelsklch. Jeśli powiem, że w 
sferze h istoryczno-poznaw czej niewiele, 
nie będę daleka praw dy. Godzi się zatem  
postaw ić oytanie — dlaczego? Dlaczego 
autorzy  film u „M ikołaj Kopernik** prze
straszyli sie tego ogrom u spraw , k tó ry  * 
im ieniem  K azim ierza W ielkiego się łączy
i w iększość z nich pozostawili poza ram ą 
film ow ej Inform acji 1 in terp re tac ji, a 
przedstaw ili p o rtre t człowieka bardzo da
leki, pow tarzam , naw et potocznej w iedzy 
o nim ?

Nie um iem  na to  pytanie rac jonaln ie  
odpowiedzieć. D ziałania gospodarcze na 
pew no nie stanow ią wdzięcznego m ate 
r ia łu  dla sztuki, ich efekty m ożna było 
Jednakże pokazać. Tym czasem  Jedynym  
ich św iadectw em  są w film ie rusztow ania 
sta le te j sam ej budow li i pow iększające 
się w nętrze zam ku w aw elskiego, k ilka 
przebitek n a  w arow ne zam czysko i Jed
na rozm ow a o tym , że drew niane budow 
le należy zm ienić na m urow ane. Ogłosże- 
nio S tatutów  W iślickich, owszem, w fil
m ie pokazano, ale znów tak  Jak czyni 
się to  w „żyw ych obrazach** czy czytan- 
kach szkolnych. Takich naiw nych, sym 
bolicznych sy tuacji Jest zresztą w film ie 
w ięcej. W ten sam  też sposób funk c jo n u 
ją  sceny batalistyczne, przy k tó rych  wtd* 
skazany  Jest na swą wiedzę h istoryczną 
odnoszącą się do przyczyn 1 finałów  wiel
k ich  b itew , a h isto ryczno-po lityczny  Ich 
kom entarz w ydaje się przecież konieczny, 
by m iały one ^wój sens w sam ej in te rp re 
tacji historii. W to, iż Kazim ierz byl 
w ielk im  w odzem , polityk iem  i dyp lom atą, 
też frudno  uw ierzyć oglądając film  Pe- 
telskich.

K onkludując, decyzja o realizacji film u
o człow ieku, k tórego życie i zasługi w iążą 
się w ogrom nym  stopniu z działaniam i nie 
będącym i wdzięcznym  dla film ow ej opo
wieści m ateriałem , pociągała za sobą ko
nieczność pójścia va banque. Należało za
łożyć, że dzieło to nie będzie posiadać 
popularnych w alorów  atrakcy jności wido
w iskow ej. Można też było tego film u nie 
realizow ać. Takie jes t m oje przekonanie, 
k tó re  pogłębia Jeszcze refleksja  nad tym i 
cecham i film u Petelsklch. k tó re  łączą się 
z  sam ą jego koncepcją artystyczną. U de
rzającym  przykładem  tego, że usiłow ali 
oni pogodzić, z m ałym  zresztą sku tk iem , 
am bicje historiozoficzne z kom ercja lną  
atrakcy jnością . Jest postać s ta ro s ty  Bor- 
kowica. W koncepcji realizatorów  m iał 
on w prow adzić, Jaic sądzę, do opowieści h i
storycznej a trak cy jn y  d la szerokiej pub li
czności w ątek aw anturn iczy . W efekcie 
stw orzono postać rozbójnika odbiegającą 
od praw dy historycznej o tym  głów nym  
przeciw niku K azim ierza, w Jct*o dążeniu 
do centralizm u królew skiej w ładzy. Tym  
sam ym  zatracono szansę n a  p rezentacię 
lednego z Istotniejszych problem ów  poli
tyk! Kazim ierza. W in terp re tac ji W iesława 
Golasa Borkowic zyskał Jeszcze cechy 
w zbudzające radosny  śm iech widowni. Po
dobnie publiczność reagu je , gdy na e k ra 
nie pojaw ia się oostać b iskupa N ankera 
(Tadeusz F ijew ski). Reagule niesłusznie, 
fakt, ale to nie JeJ w ina. W obu w ypad
kach dochodzi bowiem  do głosu n a tu ra l
na reakcja  na h istoryczną p rzebierankę. 
K rzysztof Chamiec In terp re tu jąc  postać 
króla Jest praw dziw szy w Jego w ieku d o j
rzałym  niżeli m łodzieńczym : nie Jego to 
Jednak wina. Podobnie Jak w tym , że nie 
w pełni udało m u s>le przedstaw ić hotratą 
osobowość k ró la K azim ierza W ielkiego. 
Zadecydow ały o tym  niedom agania scena
riusza I ogólnej koncepcji historiozoficz
nej i artystyczne! tego film u, k tó ry  po 
prostu  nuży. Nuda pojaw ia się zawsze 
wówczas, gdy dzieło, nio niosąc w alorów  
poznaw czych, nie potrafi tego rów niej 
zrekom pensow ać urodą form alna. bądź 
ty lko  elem entam i czystej a trakcji.

EWA NURCZYŃSKA
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PIERWSZY 
DZIEŃ WIOSNY

T elew izja  na n iedzielny m agazyn  
D T \ przygotow ała  pioseuną Skaldów  
„W iosna”. O kazało się , że do w iosen 
nych  zdjęć f ilm ow ych  zrobionych  w cze
śn iej trzeba było szybko dom ontow uć  
zdjęcia ośn ieżonych  d rzew , dzieci na 
sankach i padającego śn iegu . R auiow e  
„Sygnały  d n ia” id w o ła ły  o fic ja ln ie  w io 
snę w  pon iedzia łek  rano (22 m arca 19J6 
roku). A w środę kadra reprezentacyjna  
P olsk i spotka się  w p raw d zie  w to w a 
rzysk im , a le  nie m niej prestiżow ym  
m eczu z A rgentyną. K om u zim a pom o
że, a kom u zaszkodzi na Ś ląsk im  S ta 
d ionie w C horzow ie?

G dybyśm y to m ogli przew idzieć. A r
g en tyńczycy  grali w  z łych  w arunkach  
w ZSRR 1 pokonali tam tejszą  reprezen
tację 1:0. Z le w aru n k i im  jakoś nie 
szkodzą. O bserw atorzy u trzym ują, żc 
A rgen tyń czycy  są w  znakom itej form ie.
0  naszych  piłkarzach  też n ic m ów i się 
ź le , a le  na ligow ych  boiskach w  ubiegła  
sobotę b yw ało  różnie. D ziew iętn asta  ko
lejk a  przyn iosła  n iew ie lk ie  zm iany w 
tabeli: G K S TYCHY zajął pozycję l i 
dera. RTS WIDZEW u plasow ał się na 
p iątej p ozycji. ŁK S jest 15. Bóżnica  
p un któw  pom iędzy poszczególnym i dru
żynam i jest jednak  n iew ie lk a  1 jeszcze  
w szystk o  m oże' się zdarzyć, choć „n ie
dzieli cu d ów ” — jak  zap ew n ia  PZPN  
— już m a nie być.

G dyby to w szystk o  m ożna było prze
w id zieć , to praw dopodobnie w y stą p ili
byśm y z w n iosk iem  o przesunięcie  
Igrzysk  Z im ow ych w  Innsbrucku na po
czątek  k a len d arzow ej w iosn y , bo w ła 
śn ie teraz nasi narciarze po trochu za
czyn ają  od zysk iw ać for <ię. Na zaw o
dach w  ^'8RS S tan isław  Bobak był 
czw arty . N a tak ie j sam ej pozycji u p la 
so w ała  się  A nna G ębala .

Dobrze sp isują się W ojciech Fibak 1 
Jacek N icd źw ieek i. P okonali S zw ajca 
rów  i za k w a lifik o w a li się do dalszych  
rozgryw ek  ten isow ych  Pucharu Europy. 
Można pow iedzieć, żc polscy  ten isiści u- • 
w ierzy li w  w iosn ę i postanow ili na 
przekór aurze sp raw ić nam w iosenną  
n iespodziankę. C zyli m ilą n iespodziankę.

G dyby to jednak w szystk o  można 
przew idzieć. O kazuje się, że jednak  
m ożna. Tak przyn ajm n iej tw ierd zi Ze
non W ażny na łam ach „Sportow ca” . Dr 
Zenon W ażny w  A kadem ii W ychow ania  
F izycznego w  ‘W arszaw ie zajm u je się 
m .in. ok reślaniem  m ożliw ych  rekordów - 
p rzyszłości.

Postęp w sporcie dokonuje się znacz
n ie szybciej niż by się  to nam  w y d a 
w ało . Z m ien iły  sie  w aru n k i i m etody  
tren in gu . udoskonalono sprzęt, w y k o 
rzystu je  sie d ośw iadczenia  i rady nau
kow ców  i lekarzy  zajm u iącvch  s i e  spor
tem . A przede w szystk im  n iew sn ółm ier- 
nie rozw in ęły  sie m ożliw ości człow iek * . 
K to dziś nam ieta. że na Igrzyskach  O- 
lim pU skieh  w  H elsinkach  Weirler Im re 
N em eth  zdobył z ło ty  m edal rzutem  m lc-  
*» n* od leg łość !tfi.07 m etro. W 1971 roku 
W Schm idt z R FN  rzucił m łotem  na 
(-(■le^łość 76 40 m e'ra . a w  197? roku n i 
O lim niadzie w  M onachium  A natolii 
Bondarczuk rzucił na odle^ ł^śf 75.SO m. 
u stan aw ia iae  tym  rekor* olim pP sM . ł 
t i'f  w ła śc iw ie  m ożna b y łob y  w  każde* 
z d yscyp lin  lekkie* a tle ty k i w yk azyw ać  
na podstaw ie w y n ik ó w  iak i nostep do
konał sie ty lk o  w  tej dziedzin ie  sportu. 
A le c*v ty lk o  w  tej?

Dr Zenon W ażny — sam  k ied yś sk a 
kał o tyczce — sporządził t prognozę 
k szta łtow an ia  się  w y n ik ó w  w  lek k iej  
a tle ty ce  do 2000 roku. Dziś o z w y c ię 
stw ie  decydują u łam ki t  kund. W biegu  
na przykład  na 100 m od 1951 roku do 
1974 skrócono czas o 2,88 proc. Na rok 
bieżący w ed łu g  opracow ania' dr Zenona 
W ażnego górna granica czasu w  biegu  
na 100 m w yn osi 9,93 seku n d y. W 2000 
roku w y n iesie  — 9,53 sekundy.

Co z tych prognoz w yn ik a?  M ogłoby  
się z pozoru w yd aw ać, że dr Zenon 
W ażny zab aw ił się w  fu tu ro loga  I że 
jest to zabaw a ca łk ow icie  n ieszkod liw a
1 zu p ełn ie  n iepożyteczna. A le tak nie 
jest. Prognoza — choć jest ty lko  za ło 
żen iem  w y n ik ły m  z an alizy  dotychcza
sow ego  rozw oju d yscyp lin y  i ludzkich  
oraz techn icznych  m ożliw ości — p ow in
na orien tow ać tren erów  1 zaw odników  
w  takim  sposobie p rzygotow ania  się, 
aby m óc sięgać po ok reślony  pułup re
zu lta tó w . Na rok b ieżący prognoza za
k łada, że w yn ik  w  skoku o tyczce po
w in ien  zaw ierać się m iędzy 559 cm a 
565 cm . Zdaniem  dr Zenona W ażnego 
560 cm  pow inno w ystarczyć do z d » h w  
zło tego  o lim p ijsk iego  m ed alu , a le  nie 
w y k lu cza  on, że m oże paść Wynik 570 
cm .

D la trójskoku dr Zenon W ażny ok re
ś lił średnią  m iędzy 17,20 m a 17,36 m. 
R ekord O livolry iest lepszy od progno
zy . Dr Z. W ażny nie w yk lu cza , że w 
M ontrealu  m oże paść w ynik  17,50 m e
tra. Prognoza bow iem  nie przew iduje  
d o k ł a d n e g o  w yn ik u , or ien tu je  je 
d yn ie w  granicach , po ja k ie  trzeba s ię 
gać i jak ie należy przekraczać. 1 ch o
ciaż dr Z. W ażny przew iduje, że w 
2000 roku górna granica w yn ik u  w  rzu
c ie  m łotem  osiągn ie 93,70 m, to w cale  
nio będzie m iał pretensji, jeśli ktos rzu 
ci 95 m etrów , albo naw el I ea łe  100.

P rzew id yw an ia  te  m ają ty lk o  orien to
w ać i rozbudzać am bicję. Zm uszać do 
w y siłk u  m ięśn ie szare kom órki. Zm u
szać do szukania najlepszych  sposobów  
w yrab ian ia  f o r m \ . d oskonalen ia  tren in 
gu, tak , aby na przykład narciarze „tra
fiali z form ą" nie na początek w losn  
ale  akurat na igrzyska.

W cale z lego -ednak nie w yn ik a , te 
p otrafiłab ym  przew idzieć w yn ik  środo
w ego m eczu w C horzow ie. W ch w ili, 
gdy to piszę za oknem  pada śn ieg. M o
gę ty lk o  założyć, że gdyby w  środę w 
C horzow ie była zaw ieja , to m oże mecz 
będzie od łożony. A le w cale nie jestem  
pew na, czy do środy stadion ch orzow 
sk i n ie zam ieni się w  grzęzaw isko. N a
szym  piłkarzom  życzę ty lk o , aby nie 
stw orzy li A rgen tyń czyk om  okazji do 
rew anżu za porażkę na m istrzostw ach  
św iata .

BOGDA MADEJ
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CAŁA POLSKA 
w Tomaszowie

Dalszy ciqg ze str. 1

nym. Posiada oczywiście sw oje zi-e i do
bre restauracje , sw oje, rejony wieczor
nych niepokojów, aJe tradycje  robotni
cze i nam acalna obecność przem ysłu 
stw arza ją  ten specyficzny k lim at zatro 
skania, powagi i waiki z czasem. Mało 
takich, co szw endają się bez celu w 
godzinach pracy. Długie za to kolejki 
w sklepach. Pusto w kaw iarniach , tłok 
na autobusow ych przystankach. Liczne, 
duże i niewieLkie fabryki pracują  pełną 
parą. Kilka z n ich: W istona, Tomex, 
Pilica. Mazowia — zdobyły szeroki roz
głos, ̂ podobni o jak  tom aszowskie zakla- 

m dy filców, dywanów i chodników, jak 
$  tomaszowski Elektrom ontaż, Hydrobudo

wa i Młyny.
Tomaszów nie jest m iastem  ładnym , 

ale może wzbudzić sym patię. Czuje s*ę 
w nim jąkąś w ew nętrzną uczciwość — 
nie pnie się  na wielką m etropolię, choć 
liczy bez m ała sześćdziesiąt tysięcy oby
wateli, nie konkuru je  z ościennym i, kie
dyś powiatowymi, teraz wojewódzkimi 
m iastam i, choć sam pdsiada przecież ka
liber wojewódzki. Nie w ydaje jak Łę
czyca, Pabianice czy Piotrków własnej 
gazety. Muzeum w Tomaszowie nazywa 
się po prostu „m uzeum ”, bez żadnych 
pretensjonalnych dodatków.

Ot, skoro jesteśm y przy kulturze... W 
podcieniach na placu Kościuszki zoba
czyliśmy pom ieszczenie przypom inające 
salom wystawowy. W eszliśmy i okazało

p raw o  do p o ró w n ań . W id z ia łem  w ie le  
różnych, przesław nych g a le rii w p a ru -  
dziecięciu k ra ja c h  św iata. Tomaszowscy 
am atorzy  n ie odkryw ają  w praw dzie no
wych horyzontów, ale  na m oje dyle
tanckie  oko m ogliby przypraw ić o  nie
straw ność n iejednego polskiego profe- 
sjooalistę-cm okiera.

Przedstaw icielka W ydziału K ultury  
nak łan ia  m nie, abym  złożył w izytę 
czynnikom  oficjalnym .

Nic z tego.
To, co n ą  papierze, w zam ysłach 1 w 

ustach, proszę sobie zachować n a  konfe
rencje  sprawozdaw cze. Nie przyjecha
łem zresztą w spraw ach kultury . P o trą
cam ją  tylko m imochodem. Widząc, że 
jedno z dw u kin, Maizowsze, jest w tak 
zwanym  rem oncie — co zapow iada w ie
lom iesięczną przerw ę w  projekcjach  — 
stw arzam  dla opisanego wyżej, piękne
go incydentu  m alarskiego prawdziwy 
kontrapunkt.

Pow odowany nieom ylnym  węchem 
w kraczam  przez czeluść sypiącej się, 
straw ionej wilgocią b ram y na podw órko 
posesji przy placu Kościuszki 7. Na p la
cu stoi kilkadziesiąt niebieskich au tobu
sów i kłębi się m row ie podróżnych, od 
jeżdżających 1 przyjeżdżających ze wszy
stkich rejonów  kra ju . Na podw órku że
ru ją  szczury, myszy 1 zdziczałe koty : 
pośrodku k ilka  przepełnionych puszek

„Zostało w szczęte postępow anie o uz
nan ie za zm arłego K azim ierza Ziętka, 
ur. 16 styczn ia  1916 roku w Tom aszow ie  
M azow ieckim , syna B olesław a i M arian
ny z domu Jabłońskiej, ostatn io zam iesz
kałego w Tom aszow ie M azow ieckim , 
który w roku 1939 brał udział w d zia ła
niach w ojennych, w czasie których pra
wdopodobnie zginął. W niosek złożyła  
M arianna Ziętek, zam ieszkała w Ł azis
kach Górnych, ul. 1 Maja 20. Nr spraw y  
NS 227/75. Sąd P ow iatow y w Tom aszow ie  
M azow ieckim  w zyw a zagin ionego, aby 
w term inie 3 m iesięcy  od ukazania się  
tego ogłoszen ia  zgłosił s ię  w w ym ien io
nym  na w stęp ie Sądzie, gdyż w przeci
wnym  w ypadku m oże być uznany za 
zm arłego”.

Figlarna sty listyka sądowa. Na m iej- 
_ scu K azim ierza Ziętka przeraziłbym  się 
‘ i w stał, choćby z grobu.

Sąd jednak  jest przede wszystkim  dla 
żywych. W ciasnych salkach toczą się 
m ini-procesy. Kolejki pod drzwiam i. Na 
schodach grupka ładnych, nastoletnich 
panienek w licealnych m undurkach. 
Podchodzę do nich i pytam , jakbym  
m iał do tego praw o:

— Dlaczego n ie  jesteście w szkole?
Milczą.
— S ta ło  s ię  oo?
P o  d łuższym  w a h a n iu  je d n a  z n ich  

o d p o w iad a :

się, że rzeczywiście jest to  Biuro Wy
staw  Artystycznych S tow arzyszenia to
m aszowskich plastyków  am atorów .

D ow iadujem y się od Krystyny Szm a
lec, że w ubiegłym  roku .owarzyszenie 
zorganizowało osiem  wystaw  o różnej 
tem atyce. Opowieści o tym , co było i co 
będzie, słucham  zawsze z niedow ierza
niem. Obchodzi m nie „ te raz”, „dzisiaj’, 
to co zobaczę. No i m uszę przyznać, że 
to, co zobaczyłem, poruszyło m oją wy
obraźnię. W dobie zawodowego hoch
sztaplerstw a 1 zawodowej szm iry, tom a
szowscy am atorzy nie tylko w yłam ują 
się  z szablonów, ale zadziw iają opano
wani etń w arsztatu.

Między m ną a K rystyną Szm alec, taki 
m niej więcej dialog:

Ja : — To też am ato r?  — I w skazuję 
po rtre t kobiety.

O na: — Tak. — I uśm iecha się z za
żenowaniem .
■ — A co an  robi?

— Pracuje w  zakładzie szklarskim . 
N azyw a się Franciszek Pośpiech. S tar
szy już człow iek , ale bierze udział we 
w szystk ich  naszych konkursach I w y 
staw ach.

— A ten? — S taję  przed ''obrazem 
W ietnam ki z trupem  dziecka przy pier
siach.

— R ów nież amator. M irosław Salińsk l, 
m iody, dw adzieścia parę la l, zatrudnio
ny w handlu. Poza m alarstw em  uprawia  
także grafikę i rzeźbę.

Przechodzę od obrazu do obrazu. Nie 
jestem  krytykiem , roszczę sobie jednak
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na  odpadki i usypisko śnjieci: klaki z 
dwóch zakładów  fryzjerskich, gnijące 
w arzyw a i owoce z pobliskich sklepów 
spożywczych, kał, uryna, pety, flachy. 
A dookoła, w kom órkach, klitkach, obok 
cuchnących ogólnie dostępnych latryn, 
m ieszkają ludzie. Młodzi, sta rzy  i dzie
ci.

Szlag m nie trafia; że n ie  m a fotore
portera. Przyw ołuję go, kiedy robi a k u 
ra t zdjęcie sztu rm ującej autobus babinie 
w opoczyńskiej zapasce.

— Co jest?  — pyta fotoreporter.
— Zobacz! — I prow adzę go n a  to 

podwórko.
W szparach drzwi, w oknach, zacie

kawione, wyrnizerowane tw arze kobiet.
K tóraś krzyczy:
— T elew izja!
to n a :
— N ic trzeba nam  żadnych zdjęć! 

D osyć się  człow iek  przed m iastem  na- 
w stydzi!

Jeszcze inna:
— W łaśnie, że trzeba! Ja tam się  nic 

w stydzę! N iech się  za m nie wstydzi 
władza.

Pies bez kagańca i łańcucha ujada, 
ale  nie a taku je . W ygląda na  to, żf chęt
nie zatopiłby zęby w łydce fo toreporte
ra, a le  brzydzi się przebiec przez to za- 
św ińtuszone podwórko.

Kobieta m onologuje: — W yburzą nas 
dopiero w osiem dziesiątym , za pięc lat. 
Co parę dni składa nam w izytę Sane
pid, bo te szczury grożą przecież zarazą. 
Jak brudno jest w lokalu, to s ię  go za
m yka, ale nie m ożna zam knąć pudworka, 
ani domu, m ieszkań, bo m usim y prze
cież gdzieś spać. Więc znudziły się  już 
w szystkim  te w izyty Sanepidu. W szyscy 
zaw alają nas śm ieciam i, sroinota, „cala 
P olska” w ysiada z autobusów , my się  
jej w stydzim y, a ona... wali chm arą do 
naszych ustępów .

Długo jeszcze rozm aw iam  z m ieszkań
cami nieszczęsnej posesji. Po tej rozm o
wie m ógłbym natychm iast wracać. Ma
teriał, który zebrałem , jest w strząsający. 
Nie wykorzystam  go jednak, póki co. 
Trzeba dać władzom szansę. Za parę 
miesięcy przyjadę tu  jeszcze raz.

Na tym sam ym  placu Kościuszki, pod 
num erem  osiem nastym , mieści się  w żół
tym, pięknym  od zew nątrz, brzydkim  i 
ciasnym  w ew nątrz budynku Sąd Pow iato
wy. Straszny ścisk. Do tablicy inform a
cyjnej przyszpilone p ineską ogłoszenie:

— K olegę  sądzą.
— W której sali?
Pokazuje klitkę na  parterze.
— Za co?
Chcą udowodnić, że są bardzo doj

rzałe i przebiegle, mówią z a tem :
— Od nas niczego się  pan nie dow ie, 

nie z nami takie num ery...
W racam na ulicę. Rozprawa toczy się 

przy zam kniętych drzwiach, ale  za to 
przy o tw artym  oknie. Oskarżony, przy
sto jn iak , siedzi obok m ilicjanta. T łum ek 
obserw ujący „proces” z  ulicy, kom entu
je :

— Prekurator zażądał półtora roku.
— A dw okat obśm ial s ię  z tego.
— O bśm ial, n ie obśm ial, sw oje szcze

niak dostanie.
W trącam  się:
— Za co?
Czterdziestoletni mężczyzna w yrokuje:
— Za nic!
— Jak to: za nic! — wrzeszczy na n ie

go szczupła kobiecinka. — Psa kopnąć 
to dla pana „za n ic?”.

— A co z tym psem ? — pytam .
— Dostał butem  w brzuch i zdechł —

mówi oburzona kobiecinka.
— To było straszne bydlę, ten pies!

— ko n tru je  ją czterdziestoletni mężczyz*- 
na. — Bez kagańca latał, gryzł!

Oddalam  się szybko. Nie chcę sobie 
psuć obrazu pracowitego, uczciwego, z 
mozołem pnącego się  w górę m iasta. 
Przypom ina mi Łódź; mam dla niego 
wiele ciepłych uczuć i dlatego, s tronn i
czo, pow strzym uję raz po raz m oje re
porterskie  zapędy.

K iedy o zm ierzchu czarna „w ołga” ru 
szyła w drogę pow rotną 7. Tomaszowa 
do Łodzi, kierowca, fo toreporter i dzien
nikarz baczyli przez pierw sze dwadzieś
cia pięć kilom etrów  na prawą stronę 
szosy. W reszcie ukazała się Laznowska 
Wola, senna, niew ielka wieś, nawiedzo
na nocą przez w letrzysko.

Konia nie było.
Znikł w ijący s ię  w rowie drut, który 

go zabił.
Sam nie wiem, czemu zacząłem  i 

skończyłem reportaż opisem  tego incy
dentu. Koó jest po prostu duży i jego 
śm ierć odkłada się  w pamięci.

ANDRZEJ MAKOWIECKI

Foto: W. Parys
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ŚWIAT POLITYKA WYDARZENIA KOMENTARZE
U PRZYJACIÓŁ

CSRS
W .C zechosłow acji rozpoczęły się 

p rzygotow ania do XV Z jazdu 
K PCz. K om itet C en tra lny  K om uni
stycznej P a rtii C zechosłow acji w y
stosow ał lis t do w szystk ich  kom u
nistów , o rganizacji p a rty jnych , w 
k tó ry m  m. in. Wiele uw agi po 
św ięca się zagadnieniom  k u ltu ry . 
W  liście KC KPCz. czytam y: „Pój
dziem y drogą coraz pełniejszego za
spokojen ia  potrzeb m ateria lnych . 
Chodzi nam  jednak  o w ięcej, o to, 
b y  dalszy w zrost poziom u życia 
p row adził do w szechstronnego roz
w oju  tw órczych zdolności łudzi, do 
podnoszenia ich w ykształcenia  i 
k u ltu ra ln e j dojrzałości, do dalszego 
łączenia in teresów  społeczeństw a i 
jed n o stk i”.

Ositatni, XIV Z jazd KPCz. w  
sw oich uchw ałach  stw ierdził, że 
sz tu k a  i k u ltu ra  sto ją  przed pow aż
nym i i złożonym i zadaniam i, stano 
w ią w ażny elem en t politycznego i 
k u ltu ra lnego  w ychow yw ania m ilio
now ych m as. Z podjętych  uchw ał 
jak  1 p rak ty k i ostatn ich  la t  w yn i
k a  zupełnie jasno  społeczna w aga 
k u ltu ry , gdyż k u ltu ra  je s t nie ty l
ko tw órczością, ale stanow i także 
m ocne spoiwo m iędzyludzkie, po
głębia stosunki uczuciowe, wzbogaca 
uczucia, zw ielokro tn ia  je  i k u lty w u 
je. B ogata dziedzina życia uczucio
w ego znajdu je  w łaśnie w  ku ltu rze  
sw e potw ierdzanie  i oparcie. Na 
s tan  św iadom ości m ają  w pływ  nie 
ty lko  rac jonalne  argum enty , ale 
ludzk ie  uczucia. Nie jes t więc rze
czą obojętną, jak a  k u ltu ra  ma 
w pływ  na człow ieka. Chodzi oczy
w iście o socjalistyczną ku ltu rę , k tó 
ra  ma kształtow ać socjalistycznego 
człow ieka, jego sty l i sposób życia

i Pracy- . * wW okresie przygotow ań do XV
Z jazdu  KPCz. w arto  zwrócić uw agę 
n a  pozytyw ne przem iany zachodzą
ce w  lite ra tu rze , na przykładzie 
Z w iązku P isarzy  Czeskich.

W roku  1975 pisarze czescy opu
b likow ali o 35 ty tu łów  oryginalnej 
p rozy i poezji w ięcej niż w roku 
ubiegłym . A utorzy zrzeszeni w no
wym Z w iązku P isarzy  Czeskich 
w zięli udział w tw órczych k o n k u r
sach, rozpisanych z okazji 30-lecia 
w yzw olenia Czechosłow acji przez 
A rm ię R adziecką i zgłosili nowe 
zaangażow ane tw órcze dzieła. I tak  
np. w  w ydaw nictw ie „Ceskoslo- 
ve.nsky spisovatel", gdzie w ub. ro 
k u  ukazały  się 32 ty tu ły  now ej p ro 
zy, w roku  bieżącym  znajdu ją  się 
w  d ruku  44 nowości. W yniki p racy  
ideologicznej i organ izacy jnej Z w ią
zku P isarzy  Czeskich są widoczne 
zarów no na półkach księgarskich , 
jak  i d a ją  o sobie znać w bardziej 
in tensyw nym  życiu lite rack im , za
rów no w  P radze  jak  i w  poszczegól
nych  w ojew ódzkich oddziałach 
Zw iązku. Chodzi tu  m. in. o p u 
bliczne w ypow iedzi lite ra tó w  w 
p rasie , zw łaszcza w  „R udym  P ra -  
v ie”, k tó re  są szeroko kom entow a
ne, a także o cykliczne spo tkania  
au to rsk ie  z czy ta jącą publicznością, 
k tó ry ch  ilość pow ażnie w zrośnie w 
okresie  przedzjazdow ym . W iele u - 
w agi pośw ięca się m łodym  au to 
rom , a także działalności teo re ty 
ków  1 k ry tyków  lite ra tu ry .

W ażne prak tyczne sku tk i mieć 
będzie przygotow yw ana um ow a 
m iędzy ZPC a Zw iązkiem  P isarzy  
R adzieckich, w k tó re j na pięć la t 
zaplanow ano kon k re tn e  przedsię
w zięcia. M. in. odbędą się w spólne 
sem inaria  o podstaw ow ych zagad
n ien iach  tw órczości lite rack ie j, po
łączone z bezpośrednią w ym ianą 
dośw iadczeń. W M oskwie są przy
gotow yw ane ko lejne w ydania dzieł 
w spółczesnych czeskich autorów . 
Na podstaw ie zapotrzebow ań z k ra 
jów  E uropy, Azji, A fryki 1 A m ery
k i przygotow yw ane są w spólnie z 
w ydaw nictw em  „O rbis”, now e an 
tologie lite rack ie , k tó re  ukażą  się 
w  czterech  językach św iatow ych. 
N ajściślejsze kon tak ty  łączą n a tu 
ra ln ie  Zw iązek P isarzy  Czeskich ze 
zw iązkam i k ra jó w  socjalistycznych.

Szczególnie w ym ow nym  dowodem 
pom yślnej p racy  ZPC jes t fak t, że 
w  roku  1975 w szeregi zw iązku 
przy ję to  30 now ych członków. 
W śród n ich  je s t siedm iu członków 
daw nego Zw iązku L itera tów , co 
św iadczy o postępu jącej d y ferenc ja - 
c ji postaw . Nowi autorzy  to p isa
rze u ta len tow an i i zaangażow ani,
0 czym  św iadczą głosy czytelników
1 w zrost zapotrzebow ania na książ
kę  w spółczesną. Cały szereg now o
ści zostaje w zw iązku z tym  w c ią 
gu tego sam ego roku w znowionych. 
Na ostatn im  posiedzeniu Zarządu 
Głów nego ZPC, k tó re  odbyło się 
pod koniec 1975 roku  zastanaw iano  
się nad  ideą u tożsam ian ia  się z 
w ie lk im i dążeniam i P a rtii we w szy
stkich dziedzinach życia. Z astana
wiano się w jak i sposób pisarze, 
poprzez sw ą tw órczość i zaangażo
waną postaw ę obyw atelską, będą 
działać w jednym  szeregu z m asa
mi pracu jącym i,, by dążyć do rea li
zacji zadań, k tó re  w ytyczy XV 
Zjazd K om unistycznej P a rtii Cze
chosłow acji.

Fakty zebrane przez senacką 
komisję do badania działal
ności amerykańskich służb wy
wiadu i podane do ogólnej 
wiadomości świadczą wyraź
nie, iż Centralna Agencja Wy
wiadowcza podporządkowała 
swoim celom nie tylko część 
prasy, amerykańskiej. Już po
nad 25 lat temu CIA stworzy
ła gęstą siatkę agenturalną w 
sferze środków masowego 
przekazu poza granicami USA. 
Wykorzystując tajnych agen
tów i subsydiując agencje in
formacyjne, radiostacje, gazety 
i periodyki realizuje CIA w 
różnych rejonach świata za
konspirowane operacje propa
gandowe, których celem jest 
wprowadzanie w błąd opinii 
publicznej drogą rozpowszech
niania dezinformacji i kłamstw.

Jak  podaje jeden  i  byłych w yż
szych pracow ników  agencji, działal
ność tej siatki- polega na  „rozpo
w szechnianiu  in fo rm acji o św iecie 
zew nętrznym  a przede w szystkim  o 
Z w iązku R adzieckim , w  tak ie j fo r
mie, żeby przynosiły  one korzyści 
stra teg icznym  in teresom  USA”.

P ew ne pojęcie o tym  — pisze ko 
m en ta to r „W ashington P o st” — jak  
działa ten  a p a ra t C en tra lne j Agencji 
W yw iadow czej daje  n iedaw no opubli
kow ane spraw ozdanie w spom nianej 
już kom isji senackiej do badan ia  
działalności am erykańsk ich  służb w y
w iadow czych. 14 w rześnia 1970 roku, 
„K om itet 40” przy  R adzie B ezpieczeń
stw a N arodow ego USA zaaprobow ał 
ta jn ą  operację p ropagandow ą CIA, 
k tó re j celem  było zw rócenie uwagi 
na „szkody, jak ie  poniesie Chile przy 
rządach  A llende”, Salvador A llende, 
działacz państw ow y o przekonaniach 
lew icow ych, był w owym czasie k an 
dydatem  na stanow isko prezydenta 
Chile.

Nie m inął tydzień, jak  w  W aszyng
tonie rozpow szechniono notę p rasow ą 
m iędzyam erykańsk iego  stow arzysze
n ia  prasy , w k tó re j m ówiło się, ' że 
„kom uniści w  Chile i ich m ark si
stow scy sojusznicy s tw arza ją  zagro
żenie dla wolności p rasy  w k ra ju ”. 
In fo rm ację  tę, jak  podaje spraw ozda
nie kom isji senackiej, sp itras iła  CIA
i rozpow szechniła ją  za pośredn i
ctw em  w łasnych kanałów .

S ek re ta rz  tego stow arzyszenia, J. 
Caynel, k tó ry  zazw yczaj redagow ał 
tak ie  noty prasow e, poinform aw ał, iż 
dow iedział się o n iej po raz p ie rw 
szy, k iedy w  zw iązku z je j pub lika
cją zatelefonow ano do niego z agen
cji „A ssociated P ress”. C aynel „p rzy
puszczał” wówczas, że tekst te j noty 
przygotow ał A gustin E dw ards, w y
daw ca i w łaściciel sk ra jn ie  p raw ico
w ej gazety „El M ercurio”, ukazującej 
się w Santiago 1 w ystępującej p rze
ciwko A llende.

We w rześniu 1970 roku Edw ards 
p rzy jechał do W aszyngtonu, żeby za
pew nić sobie poparcie USA przy re 
alizacji p lanu w yelim inow ania A llen
de z grona kandydatów  na p rezyden
ta, 15 w rześnia, n aza ju trz  po w yrażę-

nlu Egodj  p r z n  „Komitet 40” na 
przeprowadzeni* tej kam panii propa
gandowej, Edwards spotkał się z ów
czesnym dyrektorem  CIA, Richardem 
Helmsem. 22 września, „El M ercurio” 
zamieścił artykuł redakcyjny, pełen 
dywagacji na tem at najważniejszych 
problemów dla Chilijczyków, z któ
rych najistotniejszym Jest „zachowa
nie wolności osobistej’’.

Dwanaście dni po decyzji „Komite
tu  40”, hiszpańska państwowa agen
cja prasowa EFE (Edltorlal Falanga 
Espanola) przekazała do wszystkich 
krajów  Ameryki Łacińskiej inform a
cję, Iż w Santiago odbył się wielki 
wlec przeciwników Allende, zorgani
zowany przez prawicowe ugrupowa
nie „Ojczyzna I wolność’1, który w 
tej informacji nazwano „rosnącym 
ruchem". Tego samego dnia jedna

zaś dzienikarzy w ysłały  do Chile o- 
sobistoścl, k tó re  — jak  podaje ko 
m isja senacka — były agentam i 
(CIA) na w yższym  szczeblu, za jm u ją 
cym i ad m in is tracy jne  stanow iska w 
o rganach  m asow ej inform acji.

M imo w szelkich ta jn y ch  poczynań 
podejm ow anych przez CIA i w szyst
k ich  je j propagandow ych w ysiłków, 
w  październ iku  1970 roku  A llende 
został w ybrany  na stanow isko  p rezy
denta  Chile. Ja k  podaje  się w  sp ra 
w ozdaniu kom isji senackiej, CIA 
stw ierdziła, iż zorganizow ana przez 
n ią  6-tygodniow a kam pan ia  p ro p a 
gandow a spow odow ała pojaw ienie się 
„726 a rtyku łów  inform acyjnych, au 
dycji radiow ych, a rtyku łów  red ak 
cy jnych itp” w  po łudniow oam erykań
skich I zachodnioeuropejskich  orga
nach in fo rm acji m asow ej.

PRASA I RADIO 
NA USŁUGACH 
CIA

z rad iostac ji w  Santiago w ystąp iła  z 
kom entarzem  politycznym . K om enta
to r radiow y pochlebnie w yraził się o 
w iecu oraz sk ry tykow ał p a rtię  ch rze
ścijańsko -dem okratyczną, k tó ra  w y
stąp iła  z propozycją porozum ienia z 
A llende. Jak  podaje senacka kom i
sja do badan ia  działalności am ery 
kańsk ich  służb w yw iadow czych, 
w spom niana w yżej rad iostac ja  oraz 
je j k o m en ta to r radiow y otrzym ali 
w ynagrodzenie od CIA. O na także 
finansow ała przekazyw anie in fo rm a
cji agencji EFE do k ra jó w  A m eryki 
Ł acińskiej.

W m iesiąc po decyzji „K om itetu  
40” przybyła do Chile g rupa dzien
n ikarzy  bezpośrednio lub  pośrednio 
podporządkow ana dyrek tyw om  CIA. 
Część dziennikarzy  by ła  p ła tnym i a- 
gentam i CIA pracu jącym i dla gazet 
innycb k rajów , część była przeciw 
nikam i A llende 1 o trzym ała p ien ią 
dze z funduszów  CIA, pozostałych

Po dojściu do w ładzy A llende ta j 
na działalność propagandow a CIA 
bynajm nie j nie ustała . T ylko jednej 
gazecie — „El M ercurio’’ przekazano 
na pokrycie kosztów  kam panii oko
ło pó łto ra  m iliona dolarów . N adal 
preparow ano i publikow ano we 
w szystk ich  gazetach a rty k u ły  dys
k redy tu jące  prezyden ta  A llende. Po 
przew rocie rządow ym  w 1973 roku, 
k iedy A llende został zam ordow any, 
CIA kon tynuow ała sw oje ta jn e  ope
rac je  p ropagandow e w  tym  k ra ju , 
chociaż na nieco m niejszą skalę.

Zgodnie z in fo rm acją kom isji se
nackiej, p ierw sze n ie jaw ne operacje 
CIA — k tó re  organizow ała ona już 
w  1947 roku  —• sprow adzały  się do 
„propagandy  i oddziaływ ania na o r
gana prasow e”. Do 1953 roku , mówi 
się w  tym że spraw ozdaniu  kom isji 
senackiej, CIA  realizow ała ta jn e  o- 
peracje, w tym  propagandow e k am 
panie  prasow e w 50 k ra jach .

W części spraw ozdania kom isji se
nackiej dotyczącej Chile podaje się 
p rzykłady  odziaływ ania CIA na o r
gana m asow ej in form acji w  la tach  
50-tych i 60-tych. Po 1968 roku  agen t 
CIA, pozostający na etacie p racow 
ników  gazety „El M ercurio”, kon
tro low ał treść in fo rm acji publiko
w anych przez m iędzynarodow y dział 
tej gazety. „In fo rm acji n ieprzychyl
nych dla S tanów  Z jednoczonych, w 
szczególności o W ietnam ie, nie za
m ieszczano”. D ziennikarze pozostają
cy na pensji CIA „pisali a rty k u ły  
odpow iadające interesom  USA”.

W C en tra lnej A gencji W yw iadow 
czej funkcjonu je  ściśle ta jny  kom ite t 
koordynacyjny , stw orzony przez nią 
w espół z D epartam en tem  S tanu  i 
A gencją In fo rm acy jną  USA (USIA), 
k tóry  czuw a nad tym , by wpływ owi 
działacze polityczni nie p rzyjm ow ali 
na  w iarę  w yolbrzym ionych lub  
k łam liw ych  inform acji, rozpow szech
n ianych  przez ta jn ą  propagandow ą 
sia tkę  CIA. Za powód do stw orzenia 
tego kom ite tu  posłużył w ypadek, k tó 
ry  m iał m iejsce w  początkach la t 
60-tych, k iedy  to CIA sta ra ła  się 
pow iększyć tarc ia  m iędzy rządem  ra 
dzieckim  a rządem  c h iń sk im . K ontro
low ane przez CIA rad iostac je  na 
T ajw an ie  oraz w  innych re jonach  
Azji nadaw ały  audycje  radiow e, n a 
śladu jące  program y chińskich rad io 
stacji, w k tóryph  w ystępow ały  z naT 
paściam l na Zw iązek Radziecki. J e 
den z agentów  CIA został potajem nie 
przerzucony do Chin z k łam liw ą 
w iadom ością o k ierow nic tw ie  ch iń 
skim . In fo rm ację  tę słyszeli C hińczy
cy zdecyow ani na ucieczkę z k on ty 
nen tu  i — jak  opow iada były  agent 
CIA — k iedy  uciek in ierzy  cl znaleźli 
się w H ongkongu, in fo rm acja  ta  k u r 
sow ała już po C hinach jako  praw dzi
wa.

Później podały ją  m iędzynarodow e 
agencje in fo rm acy jne I rad iostac ja  
„Głos A m eryk i” (należąca do A gencji 
In fo rm acy jnej USA), k tó re  rozniosły 
ją  po całym  św iecie. K iedy k ierow 
nictw o CIA w W aszyngtonie pow ia
domiło „Głos A m eryki” , że jego in 
form acja  była sfab rykow ana, stw o
rzono niezw łocznie ów a p a ra t k o n tro l
ny przeznaczony do inform ow ania 
wysoko postaw ionych osobistości 
państw ow ych o ta jnych  operacjach  
propagandow ych CIA. *

Inna  ta jn a  operacja  na D alekim  
W schodzie polegała na drukow an iu  
od now a całych num erów  gazet, 
w ydaw anych  w ChRL. U suw ano z 
nich jak iko lw iek  a rty k u ł i na jego 
m iejsce zam ieszczano sfabrykow aną 
Inform ację, redagow aną przez p ra 
cow ników  CIA. A utentyczne num ery  
gazet za trzym ane w  oddziałach pocz
tow ych w spółpracu jących  z CIA, za
m ieniano następn ie  na num ery  „po
d robione” I rozsyłano je do p ren u 
m erato rów  na całym  świecie.

Po 1973 roku  CIA subsydiow ała 
londyńską służbę in fo rm acy jną  „Fo
rum - W orld". S tw orzona w  1966 roku, 
dostarczała  ona po sześć a rtyku łów  
tygodniow o 150 gazetom  w 50 k ra 
jach, jak  podaw ał b iu le tyn  in fo rm a
cy jny  te j agencji w 1974 roku. Nie
k tó re  a rty k u ły  dotyczyły tem atów , 
na rozpow szechnieniu k tó rych  bardzo 
zależało CIA. W kw ietn iu  1975 roku 
agencja „Forum  W orld” przestała  
nagle funkcjonow ać, zaraz potem , jak  
jeden  z tygodników  londyńskich  u - 
jaw n ił Jej k o n tak ty  z CIA.

JERZY CZECH

KROK, SZKODZĄCY INTERESOM EGIPTU 
PODWÓJNA REZYGNACJA WILSONA 
ZŁOŻONA SYTUACJA HISZPANII

Tydzień przyniósł wiele wydarzeń
— oczekiw anych 1 nieoczekiw anych. 
Do pierw szych zaliczyć można np. 
ra ty fikow an ie  przez R adę Państw a 
um ow y z RFN o zaopatrzen iu  em ery
talnym  i w ypadkow ym , do drugich
— jednostronne w ypow iedzenie przez 
E gipt uk ładu  ze Zw iązkiem  R adzie
ckim , czy też decyzję H eralda W ilso
na o ustąp ien iu  ze stanow iska p rze
wodniczącego P a rtii P racy  i p rem ie
ra  rządu  brytyjskiego...

W iadomość o uchw ale egipskiego 
Zgrom adzenia Ludow ego, podjętej na 
wniosek prez. Sadata , p rzy ję ta  zosta
ła w . różnych kołach politycznych ze 
zdziw ieniem . W praw dzie od pewnego 
już czasu obserwowano nieprzyjazne 
akty wobec Związku R adzieckiego — 
nie sądzono jednak , że prez. S adat 
zdecyduje się na tak i a rb itra ln y  
krok, przynoszący szkodę interesom  
arabskim. Układ m iędzy ZSRR i E- 
giptem, podpisany w 1971 roku, n a 
kładał w zajem nie ważne zobow iąza
nia, k tó re  strona radziecka sk ru p u 
latnie w ypełniała. N iestety, reorienta
cja polityki egipskiej w kierunku 
Stanów Zjednoczonych I tzw. małych 
kroków na Bliskim Wschodzie, które  
to przedsięw zięcia nie b ra ły  pod u -  
wagę In teresów  Innych narodów  a ra b 
skich, podważała literę i ducha uk ła

du. S topniow o paraliżowało to rea li
zację w spólnych ustaleń .

D ecyzja E giptu  m usi oczywiście 
odbić się na  jego in teresach . Pogłę
bia też izolację tego k ra ju  w  grupie 
państw  arabsk ich , k tó re  ostro k ry ty 
k u ją  K a ir za jego odrębną politykę
— częściowych rozw iązań sy tuacji 
b liskow schodniej. Krok, podyktowany 
przez S adata , rozdźwięki te powięk
sza. U łatw ia to sy tuac ję  Izraelow i, 
k tó ry  od daw na un ika  w ielostronnych 
negocjacji na tem at pokojow ego roz
w iązania prob lem u b liskow schodnie
go. W szystko zaś razem  może prze
dłużyć stan  „ni w ojny ni poko ju” na 
Bliskim  W schodzie, a  w ięc opóźnić 
spraw ied liw e rozstrzygnięcia.

D latego też ośw iadczenie agencji 
TASS, opublikow ane po decyzji E- 
giptu, podkreśla , iż „odpowiedzialność 
za skutki, zarówno całej polityki 
prowadzonej przez przywódców egip
skich, jak i  za zerwanie układu o 
przyjaźni i współpracy między zSR R  
a ARE, ponosi strona egipska”.

Przen ieśm y się te raz  do W. B ry ta - 
ni i zasygnalizow anej już decyzji 
W ilsona o podw ójnej rezygnacji. S ta 
w ia ona P a rtię  P racy  w  tru d n e j sy
tuacji, k tó rą  ko responden t DPA 
p rzyrów nał do sy tuacji „jeźdźca, k tó 
ry m usi zm ienić konia na środku

rw ącej rzeki” . T rudność ta polega 
p rzede w szystk im  na  tym , że labou- 
rzyści są wewnętrznie podzieleni
i n ie ła tw o znajdą  polityka, k tó ry  
m iałby  w sparcie  w szystk ich  od ła
mów, a co najw ażniejsze — sprosta ł 
palącym  problem om  politycznym  i 
gospodarczym  W. B ry tan ii. N ie bo
w iem  w iek W ilsona (60 lat), an i d łu 
go okres k ierow an ia  p a rtią  (13 lat)
i rządem  (8 lat) są p rzyczyną niespo
dziew anej rezygnacji, lecz kłopoty 
kraju  i konieczność dokonania odno
wy.

Do sukcesji po W ilsonie k andydu je  
k ilku  polityków , spośród k tó rych  n a j
więcej szans daje się obecnemu m ini
strowi Spraw Zagranicznych — J. 
Callaghanowi, starszem u od obecnego 
p rem iera  o 4 la ta . W chw ili, k iedy 
te słowa do trą  do C zytelników  „O d
głosów”, będzie już po p ierw szej tu 
rze głosow ania i być może znane bę
dzie nazw isko nowego przyw ódcy 
partii. Piszem y: być może, poniew aż 
w  przeddzień głosow ania w yrażano 
w ątpliw ość, czy pierw sza tu ra , w  
k tó re j w ym agana je s t bezw zględna 
w iększość głosów, p rzyniesie  roz
strzygnięcie.

Aby zakończyć tem at — dodajm y 
jeszcze, że na dymisji Wilsona próbu
ją zbić kapitał polityczny konserwa
tyści, którzy  dom agają się now ych 
w yborów  pow szechnych.

In te resu jące  w ydarzen ia  rozgry
w ają  się rów nież po d rug ie j stron ie  
K anału  La M anche. Otóż Francja 
zdecydowała, ie  je j w aluta wychodzi 
z tzw. węża monetarnego. Oznacza to, 
że fran k  odtąd  będzie m iał ku rs  
płynny, a  b an k  F ran c ji nie będzie

b ron ił sw ej w alu ty  wobec w alu t In
nych kra jów . D ecyzja ta  podjęta  zo
sta ła  po trzech ko lejnych  a takach  
speku lacy jnych  na franka, o czym 
p isaliśm y sw ego czasu. Nie w dając 
się w szczegóły — stw ierdźm y,- że 
postanow ienie rządu francuskiego 
oznacza dalsze osłabienie systemu 
zachodnioeuropejskiej integracji
i św iadczy o u trzym ującym  się k ry 
zysie w alu tow ym  na zachodzie Eu
ropy.

I w reszcie k ilka słów o H iszpanii. 
M iniony tydzień przyniósł dalsze 
s tra jk i i in terw encje  policji, a także 
postanow ienie rządu o cofnięciu za
kazu działania n iek tó rych  p a rtii poli
tycznych (nie dotyczy to p a rtii ko
m unistycznej). Od śmierci Franco 
nowe władze: Juan Carlos i rząd 
prem iera Navarro są  pod stałą pre
sją społeczeństwa, które domaga się 
przyspieszania procesu liberalizacji 1 
przeprowadzenia reform. Jednocześ
nie z H iszpanii mocno odczuw alne są 
sku tk i recesji gospodarczej św iata 
zachodniego, co nasila  konflik ty  so
cjalne. S y tuacja  je s t więc złożona 1 
może, jak  pisze R euter, zarysow ać 
przed k ra jem  „perspek tyw ę rew olu 
c ji1. T ak iej ew entualności obaw ia 
się n a jb ard z ie j sk ra jn a  p raw ica  h isz
pańska, k tó ra  w osta tn ich  dniach n a 
siliła sw ą działalność i czynnie prze
ciw staw ia się najm niejszym  naw et 
próbom  libera lizac ji życia w k ra ju . 
T rudno  zatem  w ykluczać, że in fo rm a
cje z M adry tu  aw ansow ać będą na 
pierw sze strony  g a z e t

W. SŁAWSKI
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LISTY FOTOREPORTAŻ WŁODZIMIERZA PARYSA
ANATOMIA „BUNTU”

W num erze 9(051) „Odgłosów” z 26 lu te- 
fo  br. zamieszczony został a r ty k u ł pod 
ty tu łem  A natom ia „buntu'* Jack a  Indeła- 
ka. A rtyku ł ten niezw ykle ciekaw ie n ap i
nany, naśw ietla w zasadzie w sposób dość 
praw idłow y atm osferę i stosunki panu jące 
w Państw ow ym  O środku Hodowli Z aro 
dow ej Bogusławice,

A utor nie ustrzegł się w praw dzie pew 
nych nieścisłości, k tó rych  u n iknąłby , gdy 
by zechciał szereg faktów  i spraw  n a tu 
ry  o rgan izacy jno -p rodukcy jnej skonsu lto 
w ać z jednostką  zw ierzchnią w stosunku 
do POHZ Bogusławice, a k tó re j siedziba 
zn a jd u je  sie w Łodzi.

Dla podniesienia chyba p ikan te rii a r ty 
ku łu  au to r  Jego u k azu je  w treści m oją 
osobę w form ie znacznie odbiegającej od 
p raw dy , a zatem  krzyw dzącej m nie, a na
w et w pew nym  stopn iu  obraźłiw cj dla 
m nie. N ie Jest mi znany  protokół, na 
k tó ry  au to r  pow ołuje się w sw ojej p ierw 
szej w zm iance dotyczącej m ojej osoby. 
N ik t m i tak iego  d okum en tu  nie pokazy
w ał, Jak rów nie! n ik t ze m ną ua tem at 
zam ieszczonych tam  stw ierdzeń odnośnie 
m ojej osoby nie rozm aw iał. Mogę mieć 
uzasadnione ob iekcje czy we w spom nla- • 
nym  dokum encie w szystko odpow iada 
p raw dzie. Rzecz dotyczy pewnego incy 
d en tu , k tó ry  m iał m iejsce w roku  1972 a 
dotyczy! krańcow ego niedbalstw a g ran i
czącego niem al to  z sabotażem  ze strony  
dw óch pracow ników  POHZ Bogusław ice 
p racu jących  W tym  czasie na polach Lu- 
biatow a przy zbiorze zielonej m asy. D y
re k to r  POHZ ob. W iszniowski dnia tego 
był nieobecny w przedsiębiorstw ie ae 
w zględu na konieczny w yjazd służbowy 
do innego w ojew ództw a. W p rzypadku  
ty m  św iadkam i zaistn ia łych  faktów  byli 
p racow nicy  Łódzkiego Przedsiębiorstw a 
Hodowli Z w ierząt Z arodow ych inż. An
drze j P io trow ski oraz K azim ierz K o ta r
ski, k tó rzy  mi tow arzyszyli. Osoby te nie 
zw iązane dzisiaj zupełn ie z m oją osobą 
m ogą obiektyw nie naśw ietlić  sp raw ę. In 
spek tor K azim ierz K otarsk i od dwóch la t 
p rzebyw ający  na rencie zam ieszkuje w 
Łodzi przy ul. Ś ląskiej n r  158 zaś Ob. inż. 
Andrzej P iotrow ski Jest obecnie głów nym  
zootechnikiem  w POHZ Dargowo k . El
bląga.

W Innym  m iejscu cytow anego w yżej a r 
ty k u łu  jes t napisane:

„...obecny w owym  czaale na zebraniu  
d y rek to r Z jednoczenia Bobrowski * wziął tę 
uchw ałę w dwa palce, by nie sp lam ić so
bie ręki l w ym achując n ią pod nosem 
sek re tarza  ośw iadczył, źe taka uchw ała 
dla d y rek to ra  nic nie znaczy l postąpi on 
Jak  będzie uw ażał...” .

S tw ierdzenie to Jest od początku do 
końca w yssane z palca i zupełnie nie od 
pow iada praw dzie. Św iadkiem  rozmowy 
na tem at uchw ały był dy rek to r POHZ 
Wiszniowuki oraz rów nież wyżej wspo
m niany in sp e k lrr  MMI z z  w Łodzi K a
zim ierz K otarski. P ragnę w tym  m iejscu 
w yjaśnić, że na  stanow iskach odpow ia
dających  dzisiejszem u pracu je  od 23 lat.
W tym  okresie m oja praca i stosunek do 
spraw , za k tóre odpow iadani zostały oce
nione w postaci 5 odznaczeń państwo'* 
w ych. MOJ staż na zajm ow anym  sta n o 
wisku oraz p iastow anie *uetegu odpow ie
dzialnych tunkttji społecznych i p a r ty j
nych w byłym  Kom itecie W ojewódzkim 
PZPR w Łodzi oraz K om itecie W ojewódz
kim  PZPR w O lsztynie są chyba d o sta te 
cznym dowiideni mego odpow iedniego re a 
gow ania na zaistn ia łe  tak ty , z k tórym i 
na co dzień muszę sie stykać.

Przekazu jąc  niniejsze pismo do re d a k 
cji proszę o zajęcie  tak iego  stanow iska, 
k tó re  stanow ić będzie dla m nie odpow ie
dnia sa tysfakcję  za zaistn ia ły  n ie tak t w 
stosunku do m ojej osoby.

Inż. Ji;RZY BOBROWSKI 
dy rek to r 

Okręgowego Przedsiębiorstw a 
Hodowli Z w ierząt Zarodow ych

A utor powyższego listu  żąda sa ty s fa k 
cja za zaistn iały  n ie tak t w s t o j a k u  do 
Je&o osoby Nie wiwn, oz*y w ystarczającą 
dla niego sa ty stak c ją  będzie, jeśli p rze
proszę go publicznie z.i owe cytaty , za
w ierające Jego nązw .sko P rzepraszam  je 
dnak ze sam fak t ich przytoczenia (cho
ciaż dziennikarz ma do tetjo p r a w  o), za 
ich bowiem zaw artość -  przoproeić w 
żaden sposób nie moftę Po prostu : a d re 
sat oie ten Dyr. J Bobrowski stw ierdza 
ponadto, że protokół, k tóry  cytow ałem  w 
moim reportażu , Jesr mu nioznany Nie 
zm ienia to lednak fak tu , że dokum ent 
tak i istn ieje. Za to zaś, że dyr. J Bo
brow ski nie zapoznał się z nim, byn a j
mniej nie Ja ponoszą odpow iedzialność. 
W yjaśnienia te, m am  nadzieję, są w y
starczające...

J. INDKŁAK

znam y tlę  na jlep ie j
luczaniu**.nom ii i n auczan iu”! — to  n tarn iO ^udow *-----  . ----- -— — . i v  u i r u m j  t u u i ^ w i

porzekadło  w ydaj* «1,  być w ablklem  na  
czyteln ika niezłym , bowiem w ynika m ię 
dzy innym i z niego, ie  Janu*z M archewa 
nie napisze a rty k u łu . N iestety , a rty k u ł 
napisał... K om entarze cy tatów  to k a lk u 
lac je  liczbowe: dodaw anie, mnołemle treś
ci cytatów . Ja k  cytow any W. Potfg&rskI 
pisze, źe nauczycie l-polonłsta Jeeti „bez 
w ątpienia  n a jbardzie j eksp loatow any" — 
to J. M archew a sk ru p u la tn ie  dodając I 
m nożąc oblicza, źe na  Jednego polonistę 
przypada 1000 p rac  rocznie do spraw dza
nia. i

O onkonałoit tw ó r c ą  o*ią«n%l au to r  w 
zdan iu : „R ozbudow any system  kon tro li 
pracy nauczyciela pow oduje pow staw anie 
szeregu szkodliw ych napięć psychicznych 
(fem inizacja zaw odu), w pływ a na  zm nie j
szenie efektów  Jego p racy ” .

Pod stw ierdzeniem  zaw artym  w u la n iu  
należy podpisać się obyaw om a rękam i, 
ffdyby nie dziwne w trącenie, k tó re  na tle 
całości Jest charak terystyczne?  Ja k  to 
w ięc Jest? Czy nap ięcie psychiczne Jest 
sku tk iem  fem lnizacji zaw odu, czy fem ini- 
zacja zawodu Jest sk u tk iem  napięcia psy
chicznego? A może Jedno nie m» nic 
wspólnego z d rugim , ty lk o  z czym i trze 
cim , o czym a u to r  Ju i nie chciał nam  po
wiedzieć?

Po co więc w tak im  raz ie  szanow ny asa.s 
a u to r  pisze? Z dw ojga złego, gdybym  miał 
w ybierać m iędzy n ieskutecznym  hasłem  I 
ciszą — w ybrałbym  to osta tn ie. To. co 
J. M archew a nazyw a „k o n s tru k ty w n ą  k ry 
ty k ą ” , pow ołując się przy okazji na sło 
wa czcigodnego p rof. Ju liusza K leinera, 
Jest ty lko  n iepokojącą p róbą w kraczania 
w p rob lem atykę, w k tó re j nic o ryg inalne
go nie ma się w te j chw ili do powiedze
nia. Nie sądzę, ie b y  tego typu  a rty k u ły  
popraw iły  sy tuację  „n a jb ard z ie j eksp loa
tow an y ch ” , stw arza ją  ty lkp  złudne p rze
konan ie, ie  ktoś kom peten tny  problem em  
się in teresu je , że będzie się im dzięki 
tem u pracow ało lepiej i uzyskają  pełnię 
sa tysfakcji z w ykonyw anej pracy .

TADEUSZ KOBER 
(Sochaczew)

Cieszy ranie. U  Tadeusz K obe* jwm -
ozytai mój „Szkic do p o rtre tu  poioaitśrty” . 
Cieszy także fakt, ż« znalazł czas, aby o  
tym  napisać. Jednakże z p rzykrością  m u
szę stw ierdzić, że n ie  ma się o oo spie
rać, Ja:ko ż« Tadeusz Kobefk nie ma uwag 
m erytorycznych, Jedynie n ie podoba m u 
się sposób p rzedstaw ien ia zagadnienia. A
o gustach  nile należy  dysku tow ać.

JANUSZ MARCHEWA

„TRZEBA PATRZEĆ DALEKO"

/  W sylw etce kand y d a ta  na  posja fo t. arcłl. 
Bolesława K a.rdaszewtklego pada stw ierdza
nie o konieczności szukania rezerw . Nte 
trafniejszego, gdyż rzeczywiście w ykorzy
stanie istn iejących rezerw  może stać się 
źródłem  naszego bogactw a. Ale Jako oby
watela lojalnie płacącego podatki oburzają 
m nie wszystkie p rzejaw y m arno traw stw a, 
bo m am  św iadom ość, i e  czyjeś partactw o 
opłacane Jest ze społecznej, a  więc 1 z 
m ojej kieszeni.

Oto Jaskraw y przyk ład  takiego m arno
traw stw a, k tó re zaobserw ow ałam  jak o  
m ieszkanka Dąbrowy. Mniej więcej w ios
ną roku ub, u zbiegu ulic Niższej 1 
Broniewskiego zaczęto budow ać rondo, na 
skutek  czego , zam knięty  został ruch na 
ulicy Broniewskiego. Było to uzasadnione 
potrzebam i drogowców. Od paru  miesięcy 
rondo zostało oddane do użytku, ale u- 
llca Broniewskiego Jest dalej zam knięta. 
Z abrakło dobrych chęci: w ykończenia 
naw ierzchni na długości m niej więcej 30 — 
40 m. Skutek? Cały szereg linii au tobu
sowych w ydłużyło się znacznie z powodu 
objazdu. Co dzień zużyw ają na próżno 
dziesiątki litrów  ropy autobusy  „C“ , „ ł l “, 
„69", a autobus linii „70" stanow iący do
godne połączenie Dąbrowy z Widzewem 
nic dociera do cen trum  osiedla. W ydłuży
ły się nie tylko linie, ale I czas przejaz
dów do pracy i powrotów do dom u.

Nie wiem, Jak wielkie ponosim y z tego 
ty tu łu  sira ty , nie potrafię tego obliczyć, 
ale w ydają ml się bardzo znaczne. Przy 
tym przykład rażącego m arno traw stw a t 
bałaganu m a chyba nie najlepsze znacze
nie wychowawcze, może się przecież n- 
dzlelać, gdy tak  długo partactw o uchodzi 
bezkarnie. Co na to panowie redaktorzy?

MAGDALENA pRBWNOWSKA

V r -r —

SPOTKANIE 
odbyło się w salach Muzeum 
Historii Miasta Łodzi. Było to 
spotkanie Czytelników „OD
GŁOSÓW" z laureatami kon
kursu -  plebiscytu „ŁODZIA
NIE -  1975". Odbyło się w 
serdecznej, ciepłej atmosfe 
rze. Przybyli na nie ci wszy 
scy, którzy kandydowali do 
miana „ŁODZIANINA -  
1975” i ci, którzy miano 
to zdobyli: prof. OLGA 
OLGINA, JANINA SZYDLEC- 
KA i LESZEK JEZIERSKI.

Spotkanie to uświetniła 
swoim występem kapela „Fa 
milijna” Mariana Stysiaka 
oraz Helena Baranowska. Pi
saliśmy jui zresztq o tym w 
poprzednim numerze. Teraz 
przedstawiamy Czytelnikom 
garść zdjęć Włodzimierza Pa
rysa z tej miłej imprezy.

SZKIC DO pn-RTRIITlT POLONISTY

le k tu r a  arty k u łu  Janusza M archewy w 
num erze 10 „O dgłosaw ’* skłoniła m nie do 
kilku refleksji Zacznijm y od tem atu , w 
k tórym  zresztą nie mogę doszukać się 
najm niejszego t w iązka z ty tu łem : ..Szkic 
do po rtre tu  po lon isty” . Kiedy i przez ko
go p o rtre t ten  będzie • nam alow any, skoro 
Już w chwili ot>eencj, z ochota grom adząc 
druk.vt>'Ua tarb ę  au to r z zadow olenia za 
d e ra  ręce i szykuje się do oracy . Nie 
dziw ie się więc p lem ice ze stw ierdzę 
niem  J. W ołczyka: „publiczna krytyk.- 
nauczyciela w prasie, radiu i telewizj? 
pow inna być zakazana*'. Autor tych słów 
w ytriłca przecie* z rak cw ent^ałnych  dy 
letantów  re n a t  tak  wdzięczny, tem at w 
k tórym  babrza się całe pokolenia „zło
tych raczek*’ dzienn ikarsk iego  fachu, co 
to  i o tym  lub owym  z Jednaka Rwada**
i swoboda gotowi są pisać. Nie trzeba, 
sądzę, tłum aczyć, te  In tencja au to ra  cyto 
w anych słów byk> oddanie dyskusji nad 
tem atem  pow ażnym  w ręce ludzi kom pe
ten tn y ch .

Poza tym  zam ykającym  arty k u ł stw ie r
dzeniem  pozostałe wnioski i analizy  są 
n ad er słuszne: nic ująć. nic dodać. Ob
szerne, nader obszerne cy ta ty  z tekstów  
Innych autorów  d o kum en tu ją  spraw ę. Wy
d a je  nu sie ty lko  dziw ną m etoda tw orze
n ia jak ą  Janusz M archew a zastosow ał. 
Mamy więc cy ta t, a następn ie  Jego ko 
m entow anie. Na p rzyk ład : „M y, j»olacy,

CZYŻBY DUCH HITLERA?

Ratujcie. Praw ie M la t po cielesnej 
śm ierci duch H itlera roŁpocząl w Lodzi 
sw oją działalność. Nie uw ierzycie? W u- 
bległym  tygodniu kupiłem  za 70 zł książkę 
Karola G rtlnberga pt. ,,SS — czarna gw ar
dia Hitlera*'. I oto ftlh rer w trosce o 
dobrą sławę swoich pupilów unicestw ij 
część rozdziału od strony 80 do 113. m ó
wiącą o św iatopoglądzie 1 zasadach edu
kacji SS. N atom iast część rozdziału, która 
mówi o udziale SS w tw orzeniu piątej 
kolum ny w 'E u ro p ie  m usiała m u spraw iać 
przyjem ność, bo Ją powtórzył, str. 11S— 
144 1 od nowa 113. Praw dopodobnie duch 
ten przebyw a w Łódzkiej D rukam i Dzie
łowej ul. Rewolucji 1905 r. n r 45, bo książ
ka po w ydrukow aniu 1 złożeniu nie nosi 
śladów działalności hltlerowslciej cenzury. 
Może znacie Jakąś d rukarn ię , k tóra by 
b raku jące  s trony  83—113 w ydaw ała w  for
mie broszurki? Bardzo proszę — przekaż
cie tam  mój adres z prośbą, by ml p rze
lali takow ą za zaliczeniem pocztowym . 

Jako  redakcja  poczytnego pism a m acie 
chody w yżej", to może poczynicie sta

rania, gdzie trzeba, aby wyświęcono d ru 
karnię  l uwolniono Ją od złego ducha. 
Książki nie będę reklam ow ał, zostawiam  
sobie na pam iątkę 1 na żądanie mogę 
v*ćłakcj4 zawieźć do obejrzemla.

PIOTR JięnRrFTCZAK
(Szczawin » )

OD REDAKCJI!

To, niestety, żaden duch. po p rer ta  
'law inko Jak najbardziatf rtw w Id e : l r « -  
k o r ó b i t w o .
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Si IIH R*?bccccc
D D D D Ó D, P o d ró t „nie Jest

I  r  p 'r ” “ 'c L  t ty lk o  ruchem
MKffł r .S  . r . . .  p rzestrzen i”

1 ** KKK stw ierdza na w stę-
I  KB /  &  , V X  pie sw ojej książki

m i m krnj ma LLLL Olgierd Budrewicz.

L  MM V d ró łu je  V  u l u
wflHSHRHHi w ś  ^

bierny tego św iata, 
V przez jeąo  dzieje

i kultur»jM. Olgierd 
Budrew icz odbył ta 
ką  w łaśnie podróż 
z in ic ja tyw y  Mię
dzynarodow ej Orga- 

h ? S S S S S  S S Ś S S S S S S S S S  n i/ac jl Pom ocy Dzie-
a  --------  ciom (UNICEF).

Przed udaniem  
sie w rep o rte rsk ą  

podróż Olgierd Budrew icz przygotow ał sobie ank ie tę , sk ła
d a jącą  się z 20 p y tań . Nie była to żadna naukow a ank ie ta
— Jak sam  się zastrzega — po prostu  d z ienn ikarska  doku
m en tacja . Sporo było z tą  an k ie tą  kłopotów . Olgierd B udre- 
w irz odw iedził bowiem wiele k rajów : Sawecję, KFN, Uelgię, 
Portugalię , USA, M eksyk, T ahiti, Sam oa, Fidżi, Nową Ze
landię, A ustralię, Indonezję. S ingapur, Syjam  i K uw ejt. 
20 py tań  do pom ocniczego dzienni karskiego m ateria łu  trze 
ba było tłum aczyć na różne języki, a to niekiedy rodziło 
n ieporozum ienia i spraw iało  kłopoty. Nie wszędzie wi^c 
an k ie ta  spełniła pokładane w niej nadzieje, ale w sum ie 
okazała się p rzydatna . . .

O co py ta ł O lgierd Budrew icz m łodzież w w ieku od 16 do 
18 lat? Pytał o stosunek do przeszłości i przyszłości, do 
spraw  dnia dzisiejszego. P y tał o s tosunek  m łodych do św iata 
ludzi dorosłych, o s to sunek  do lotów  kosm icznych, techn ik i 
i nauk i.

jed n ak że  n ic odpowiedzi na ank ie tę  są tem atem  reportaży  
Olgierda Budrew icza. P rzedstaw ia <>n obserw acje i spostrze
żenia z rep o rte rsk ie j podróży. Itówm eż ty tu ł zbioru może 
być m ylący : „Św iat dozw olony do la t 18” . Nie jes t to bowiem 
książka dla młodzieży, ale o m łodzieży, o spraw ach, k tóre, 
by w aląc specyficzne na różnych k o n tynen tach  1 w różnych 
k ra jach , są jednocześnie wspólne dla w szystkich narodów : 
ia k ’ w ychow yw ać m łode pokolenie, aby mogło żyć w pokoju 
i rozw iązyw ać trudno  problem y końca XX i początku XXI 
w ieku. Pow stała książka niezw ykle in te resu jąca , k tó rą  po
winni też przeczytać młodzi.

Olgierd Budrew icz -  „Sw lat doawolomy do lat 18", „M ery” , 
W arszawa 1076, ctjr. 270, cena zł 02.

ZA 100 LAT I WCZEŚNIEJ
W Bibliotece problem ów ” . Jako 213 tom , ukazała się książka

Jean -ń la rle  Pouroina Pt. „Luunosć św ia ta” . Oto k ilk a  d a 
nych  z te j książki:

— w  połowie 1U70 roku było nas — według szacunkow ych 
d a n y c h  ONZ — 3,6 m iliardów .

— przy ro st na tu ra ln y  w sk a li św iata wynosił 2 proc., ale 
w A fryce — 2>6 Pr óc-> w Azji — 2,3 proc. (w Azji P ołudnio
wej   2,7 proc.), w A m eryce Ł acińskiej — 2,t) proc., w Am e
ryce Środkow ej — 3,4 proc., w A m eryce Północnej —
1 1  proc., w Uuropie — u.a proc.
' _  w  ciągu 35 najb liższych la t n as tąp i podw ojenie liczby 

ludności na świecie, ale A fryce potrzeoa ua to 27 la t, Azji
— 31. A m eryce Ł acińskiej — 24, A m eryce Północnej — 63, 
Europie — 88.
_ Obecnie pow yżej 37 proc. całej ludności św iata m a po

niżej 15 li*.
— Szacuje się, że w 1985 ro k u  — a więc za niespełna

10 la t — będzie już  na św iecie przeszło 4,8 m iliarda ludzi.
— Za 10U la t ma nas oyć 30 m iliardów .
Można byłoby się cieszyć z tego, żc ludzkość tak  po

m yślnie rozw ija się. Ale Jean-M arie  Poursiu  jes t innego 
zdania. Cies/,yć sję m o ina  byłoby w(tedy, gdyby wraz z szyb
kim  rozwojem  ludzliosy. i<u\yijuły sroak i um ożliw ia
jące  zaspokajan ie  jej' poTrzel). A tu  spraW a przedstaw ia się 
zupelnio inaczej. Być m o ż ę p o w i a d a  naw et au to r — w d a 
lekiej przyszłości pow stanie techniczna możliwość do eksplo
a tac ji dóbr n a tu ra ln y ch  odległych p lanet, a naw et może 
kiedyś ludzkość w yem igruje z p lanety  zw anej Ziemią i osią
dzie w odległym  układzie planet, krążących wokół k tó re jś 
z najb liższych gwiazd. Al® jest to — ja k  ua razie — fa n 
tastyczna hipóteza, k tóra, aby  sta ła  się rzeczyw istością, w y
m aga uicbyw alego rozw oju techn ik i. Trzeba więc p rzew idy
w any p r o b l e m  szybkiego wzrostu ludności na naszej Ziemi 
tu  rozw iązać i to środkam i d la nas powszechnie dostępnym i.

Ja k  to zrobić? Na te pytan ia  s ta ra  się  odpow iedzieć w swo
je j książce Jean-M arie  Poursiu. Jego propozycje, choć zupeł
nie realne, prezentow ane dzjiś w ydają  się brzm ieć nic m niej 
•fan tastyczn ie . Jak ew entualna  kolon izacja  innych układów  
"gwiezdnych. Je d n a k ie  ludzkość ma do w yboru : albo te 
pozornie fantastyczne pom ysły, lub własne wyniszczenie. 
Trzeba się będzie na  cos decydow ać, jak ieś rozw iązanie w y
brać. I stanie się to nie za sto  lat, alo znacznie wcześniej.

Jeam-M arie Poursim — „Ludność św ia ta" , PW N, W arszawa
1975, s tr . 198, csna zł 20.

NOWE SPOŁECZEŃSTWO PRZEMYSŁOWE
D okonująca się rew olucja  naukow o-techniczna rodzi różu* 

koncepcje społeczne, k tóre rodow ód sw ój b iorą też z po
trzeby ideologicznej dyskusji z socjalizm em , w śród tak ich  
koncepcji są i te, k tó re  tra k tu ją  o nowym  społeczeństw ie 
przem ysłow ym . W itold M orawski dokonał rzeczowej analizy 
tych  koncepcji, a także ich k ry ty k i. Z rekonstruow ał poglą
dy tw órców  tego typu  koncepcji, a następn ie  skonfron tow ał 
Ie ze społeczną p rak ty k ą . Dokonał też analizy sił, k tó re  
według autorów  koncepcji now ych społeczeństw  prze
m ysłow ych, Stanowią o rozw oju tych  społeczeństw .

P rzyjrzeć się tym  koncepcjom  w arto jes t także  i d latego 
—' nisze na w stępie W itold M orawski — że, choć s f o r m u ł o 

wane z pozycji nlem orkslstow sklch , mogą być p rzydatne  do 
analizy  w ielu zjaw isk  We w spółczesnym  św iecie” .

P rzy jrzeć się im w arto rów nież i d la tego , że — Jak sam  to 
stw ierdza — S3 one stosunJtOw© słabo znane \* Polsce.

W irto  — pisze au to r — odnotow ać opóźnienie nauk  społecz
nych w Polsce — rów nież w porów naniu  z sy tu a c ją  ZSRK
— w podejm ow aniu n iek tó ry ch  zagadnień spopularyzow anych 
nrzez om aw iane koncepcje na Z achodzie '1. ,

Publikacjo  o nowym  społeczeństw ie przem ysłow ym  stały 
sie na /'(Chodzie niezw ykle popularne i zyskały wielu czy
telników  K siążka W. M orawskiego „Nowe społeczeństwo 
uraem ydow b A naliza 1 k ry ty k a  koncepcji” stw arza  m ożli
wość nie ty lko  poznania tych  koncepcji, ale też k ry ty czn e
g o  m a r k s i s t o w s k i e g o  do n ich  usto8unkow a.ua się .

W itold M orawski — „Nowe społeczeństw o przem ysłow e. 
A naliza 1 k r ° y t y k 7  t o n c ^ c j l " .  PW N, W arszawa 1975. s tr . 3«0, 
cena zl 44.

DRAMAT RICHARDA NIXONA
R ichard  Nixon by ł Jedynym  prezyden tem  w h isto rii USA, 

k tó ry  m usiał zrezygnow ać ze sw ojego urzędu przed upły
w em  kadencji na sku tek  zam ieszania w k ry m in a ln ą  aferę . 
P rezy d en t ustąpił 9 sie rpn ia  1974 roku . ale a fe ra , w k tó rą  
byl zam ieszany trw ała  25 m iesięcy. Zaczęło się w szystko od 
czerw cow ej nocy. kiedy m urzyński "trażn lk  I 
w padł na tro p  w łam yw aczy w w aszyngtońskim  kom pleksie 
gm achów  zw anych W atergate. Od nazw y kom pleksu gm a
chów w W aszyngtonie %vzięla te i  sw oje m iano Za
taczała  coraz szersze kręgi, aż pew nego dnia w szystkie n i
ci zaczęły prow adzić w k ie ru n k u  Białego Domu. Okazało się 
Jednak , że tak  na  p raw dę, to  w szystko zaczęło się znacznie 
w cześnie j.

M aksym ilian Berezow ski był koresponden tem  ak red y to 
w anym  przy  B iałym  Domu. Przez 5 la t pobytu  w USA miał 
okazję przy jrzeć się R. N ixonow i. zebrać sporo dokum entów , 
za re jestrow ać fak ty  i ró in e  opinie. Z tego m ateria łu  po 
w sta ła  ciekaw a książka, zaw iera jąca  w artko  toczącą się 
akcję , dosta rcza jąca  wiele in teresu jącego , poznawczego m a
te ria łu . O dpow iada ona na py tan ie : dlaczego mogło dojść 
do afery  k ry m in a ln e j, w k tó rą  zam ieszany był p rezyden t
USA? . rrrL.W .

M aksym ilian Berezow skt — R ichard* N lxona",
Książka t W iedza, W arszaw a — 1975, s tr . 294, cena: zl 25,—

Wyjątki z „Kultury”
W redakcyjnej dyskusji w 

„Kulturze” na tem at ruchu w y
dawniczego Dominik Horodyń- 
ski zademonstrował książkę. Cy
tujem y: „Sądzę, żc obyczaj pu
blicznego zwracania uwagi nie
którym  wydawnictwom na zdu
miewająco lekkomyślne szasta
nie papierem byłby dziś jak naj
bardziej na czasie. Przykładów 
niestety nie brakuje. Oto w y
padek szczególnie jaskrawy, o- 
glądnijcle: „Treliński, jeden w y
raz — Treliński przez całą ksią- 
kę. Wyszło to w Łodzi”.

Pan Horodyński udaje naiw 
nego, albo rzeczywiście nie wie,
o co chodzi. Mówi o wydawnic
twach, a daje przykład w ątpli
wego — co prawda — dowcipu 
z katalogiem wystawy plastycz
nej.

Ale pan Horoctyński rzuca od 
niechcenia jedno zdanie: „Wy
szło to w Łodzi”. Czytelnik, któ
ry nie widział tych paru stro- 
niczck wydanego bodaj przed

dwoma laty katalogu-happenin- 
gu Trelińskiego, ma prawo po
sądzać Wydawnictwo Łódzkie o 
aberację umysłową. Jeżeli już 
jesteśmy przy kuriozalnych d ru
kach, to pan Horodyński miał 
bliżej, bo w Warszawie — osła
wione publikacje Partum a.

Rozumiem, że chodziło o efe
ktowny w tręt do rozmowy na 
temat oszczędności papieru. Ale 
jakaś lojalność obowiązuje — 
nawet jeśli się nie chce widzieć 
różnicy między katalogiem wy
stawy a literaturą.

W ogóle „K ultura” ma nier 
banalne „wejścia” na tem at Ło
dzi. Otóż wystawiono w Teatrze 
Powszechnym „Szwejka” wg 
Jarosław a Haszka — z Roma
nem Kłosowskim w roli tytuło
wej.

Spektakl jest rzeczywiście in 
teresujący, reżyserował go mło
dy filmowiec, Janusz Zaorski, 
scenografię projektował An
drzej Czeczot i Wojciech Wo

łyński (nawiasem mówiąc ten 
ostatni — student szkoły fil
mowej), Kłosowski w roli Szwej
ka oczywiście świetny.

Lecz co się w yrabia dalej. W 
„Kulturze” ukazuje się recen
zja pióra młodego filmowca (to 
już trzeci w tym przedsięwzię
ciu). Wszystko się tu recenzen
towi — oczywiście — podoba. 
I reżyseria młodego filmowca 
Zaorskiego i scenografia Cze
czota i filmowca Wołyńskiego, 
ba, nawet oświetlenie, które 
aranżował filmowiec Zygadlo... 
No i kreacja Dyrektora Teatru.

Do tego miejsca wszystko jest 
w porządku, bowiem te wszy
stkie elementy i nazwiska na 
pochwalę rzeczywiście zasługu
ją.

Ale dalej już zwykły, typo
wy dołek. Rzecz się przecież 
dzieje w Polsce gdzie, aby je 
dnego pochwalić, trzeba drugie
go kopnąć. Sama pochwala bez 
kopnięcia sąsiada nie liczy się 
na giełdzie.

Tak więc młody filmowiec- 
-recenzent pisze o Kłosowskim: 
„...wiadomo, że ze stereotypem 
1 z przyzwyczajeniami widowni 
trudniej wojować niż nawet z

własnym, rozleniwionym zespo
łem”. A potem jeszcze na ko
niec, po oddaniu ukłonów reży
serowi, scenografom itd. z dy
rektorem  na czele — pisze, że 
„przedstawienie nie jest wolne 
od słabości”. Oczywiście ową 
słabością jest zespół teatru. Ze
spół nie tylko nie dorównuje 
wykonawcy głównej roli, ale 
nawet — uwaga — „nie p r ó 
b u j e  mu dorównać”.

Czyli — już zupemic po o- 
czach. I  jeszcze zgrabny cytaeik 
ze Szwejka: „nie wszyscy mogą 
być mądrzy — głupi muszą sta 
nowić wyjątek, bo gdyby wszy
scy łudzić byli mądrzy, to na 
świecie byłoby tyle rozumu, że 
co drugi człowiek zgłupiałby z 
tego”.

Naprawdę nie wiem o czym 
te dwa w yjątki z „Kultury” 
świadczą: w każdym razie ja 
jestem  ten „co drugi człowiek”, 
bo mam wrażenie, że zgłupia
łem. Albo jestem  za naiwny na 
metody nie tylko młodych i nie 
tylko filmowców.

WIDOK

Wczasy z pamiętnikiem
W R udnie kolo K ołbieli, w  

zabytkow ym  pałacu, p rzejętym  
przez Tow arzystw o Przyjació ł 
Pam ięŁnikarstw a, ma być u rzą
dzony Dom P am iętn ikare tw a 
Polskiego d Polonijnego. 
W zm ianka o Polonii nadaje  
spraw ie przyjem nego połysku 
zagraniczności, m lędzynarodo- 
wości, W ielkiej Św iatow ej 
W spólnoty P am iętn ikarzy . 
Stw orzono już O środek P am lę- 
tn ik a rstw a  Młodzieżowego oraz 
Ogólnopolski K lub R obotników  
Piszących — obie te in sty tucje  
ju ż  się ulokow ały w  zabytko
w ym  pałacu. Ja k  w idzicie — 
insty tucje  pow stają  tym  łatw iej, 
czym trudn ie j znaleźć dla nich 
rac jonalne  uzasadnienie. Co bę
dzie robić młodzież w Domu P a 
m iętn ika  rstiwa Polskiego? Czy 
młodzież siądzie tam  i zacznie 
pisać pam iętn ik i?  O czym? O 
sw oich .'przeżyciach na w ielkiej 
pauzie i o cierpieniach zw iąza
nych z niepójściem  do kina?

P asjam i lubię czytać pam ię
tn ik i, to je^ t jak b y  zaglądanie 
przez okno do w nętrza m iesz
kania, to są najb liższe — choć 
oczywiście nie identyczne z o- 
b iek tyw ną rzeczyw istością — 
odw zorow ania tej rzeczyw istoś
ci z la t m inionych, tak ie j czy

p raw ie  tak ie j ja k ą  była, bez 
zdystansow anego kom entarza, 
bez deform ujących  uogólnień. 
Ale odrzuciłbym  natychm iast 
każdy  pam iętnik , gdybym  po
de jrzew ał lub wiedział, że p i
sał go ktoś d la pustej zabaw y, 
w  ram ach  obow iązkow ych zajęć 
organizacyjnych, w  w yniku i z 
w ykorzystaniem  tysiąca doś
w iadczeń, „w ym ienionych" z 
podobnym i sobie hobbystam i. 
Po co będsiem y jeździć do Kołr 
bieli? N a w czasy z p am ię tn i
kiem ?

Jeżeli k toś nie odczuw a w e
w nętrznej po trzeby  u trw alen ia  
sw ych przeżyć, spo tkań  z w y
b itnym i ludźm i, udziału  w  zn a
czących w ydarzeniach, a tym  
bardziej jeże li sam  nie by ł po
stac ią  w ażką, w ybitną, znaczącą
— to po co zaw racać m u głowę, 
dopingować, zachęcać: w spom i
n a j, kochany, w spom inaj, p rzy 
jedź do K ołbieli, opłać sk ładkę 
członkow ską i bądź Polskiifti 
Pam iętn ikarzem ...

Pam iętn ik i pisali zaw sze lu 
dzie starzy, oprócz Janusza  M in
kiewicza, k tó ry  sp isał swe w spo
m nien ia  m ając  trzydzieści la t

1 pulbllkowal je  na bieżąco w
„N ow inach L iterack ich” w  
1947 roku. Ale tu  Była spraw a 
ja sn a : tu ta j honorarium  też było 
na bieżąco i pam iętn ik  m usiał 
być a trak cy jn y  literacko, bądź 
dziennikarsko, niekoniecznie zaś 
zgodny z praw dą. To były ra -  
czeij felietony niż pam iętnik , a 
M inkiew icz n ie  był naw et człon
kiem  O środka P am ię tn ikarstw a  
Młodzieżowego...

Poza pam iętn ik iem  m ożna je 
szcze prow adzić dzienn ik  — i 
może to  o ten  rodzaj zapisy- 
w actw a chodzi kołbielskim  in 
sty tucjom ? Dziennik, czyli no
tow an ie  dzień po dniu, czy raz 
h a  p arę  dni, spraw  i uczuć do
znaw anych ak tualn ie ; notow anie 

: dzisiejszym  sw oim  językiem , z 
dzisiejszym  rozeznaniem  sp ra 
wy, z uczciwym  zachow aniem  
w ierności w łasnym  sądom i u - 
podobaniom . Taki dziennik  s ta 
je  się bardzo często cennym  i 
in teresu jącym  dokum entem , u - 
jaw nić  go m ożna — jeśli au to r 
n ie  p isał z góry pod publiczkę
— po w ielu latach, raczej po 
śm ierci au to ra , boć pow inny 
tam  być i drastyczności różne, 
i sądy krzyw dzące, a radykaln ie  
zm ienione przez późniejsze w y
darzenia. P roszę bardzo, k to  ma 
n a  to  ochotę niech sobie pisze 
dziennik, jeśli je s t ciekaw ym  
człowiekiem to jego zapiski m o
gą być też ciekawe, a dla n ie
go sam ego niech stanow ią za ję 
cie ulubione, spontaniczne. Z 
tym  jednakże  w arunk iem : nie

dać się zdom inować przez w łas
ną  pisaninę. N ie patrzeć na każ
dą rzecz, spraw ę, człowieka pod 
kątem : jak  też ja  go opiszę... 
Nie zm yślać przeżyć, nie roz- 
dym ać ich na siłę po to, żeby 
się sta ły  godne zanotow ania. 
Nie łudzić się w iekopom ną w a r
tością swego dziennika, jego zna 
czeniem dla Spraw y Polskiej i 
Polonijnej. W ydaje mi się, że 
ten  w arunek  narażony  je s t przez 
w ielkie a obgadyw ane tu  in sty 
tu c je  na zlekcew ażenie i całko
w ite zignorow anie, mimo nie
w ątp liw ie  dobrych 'chęci T ow a
rzystw a.

I co jeszcze w  D omu P am ię t
n ik a rstw a?  W ym iana^ dośw iad
czeń? Ależ dziennik "ty m  b a r
dziej je s t autentyczny, a więc 
tym  cenniedszy, czym bardziej 
osobisty i indyw idualny! W y
m iana dośw iadczeń pam iętn ika
rzy może łatw o stać się w ym ia
n ą  przeżyć i sądów, nic nam  
po tak ich  pam iętn ikach . Nie 
w ym ieniajm y i — na litość bo
ską — nie uzgadniajm y! S tw ó
rzm y lepiej Dom W ędkarza P o l
skiego (raz już tak i m ia ł pow
stać — w W arszaw ie — i p rasa  
go jak  najsłuszn iej w yśm iała), 
albo Dom O powiadacza K aw a
łów Polskich i Polonijnych. Z 
O środkiem  K aw alarza M łodzie
żowca i z P racow nią Dowcipów 
d la  Panów  Po W ojsku. Sam  po
jecha łbym  posłuchać...

ĆW IEK

PROPOZYCJE

COKOLWIEK ZA DŁUGO
Warszawski „Exnrcss Wieczor

ny” doniósł na pierwszej stronie 
pod wielce wymownym tytułem? 
„Każdy dom inny”. W Warszawie 
powstaje osiedle jakiego jeszcze 
nie było”. IJsta pretensji pod 
adresem architektury nowych o- 
śicdli jest długa i bogata. Nie ma 
potrzeby powtarzać licznych za
rzutów. Przypomnę tylko, że ko
ronnym jest m o n o t o n n o ś ć .  
W różny sposób próbowano ją 
przełamać, operując przede 
wszystkim kolorem, ale rezultaty 
okazały sie mniejsze od oczeki
wanych. Winna jest — jak 
wszyscy zgodnie przyznają — 
wielka płyta. Z takich samych 
elementów nic ila się ułożyć wie
lu kombinacji. Nowe bloki musza 
być więc jednakowe lub bardzo 
do siebie podobne. Potrzeba nam 
przede wszystkim nowych miesz
kań, a czy będą one w takich 
samych blokach czy w różnych — 
dziś to sprawa mniej istotna.

Dziś byó może jeszcze tak, ale 
Jutro? O jutrze pomyśleli war
szawscy architekci: główny pro
jektant dr areh. Krzysztof Tau- 
szyński i jego współpracownica 
inż. arch. Maria Wyszkowska. 
Postanowili zaprojektować osied
le, które będzie się składało z SU 
bloków i w którym a n i  j e d e n  
blok nie będzie podobny do dru
giego. Wszystkie będą inne. Sta
wiać to osiedle będą brygady 
Kombinatu Budownictwa Miej
skiego „Północ’’ i ju i pierwsze 
budynki gotowe będą z począt
kiem 1977 roku, a wlęe o rok

wcześniej niż pierwotnie zakłada
no.

Można powiedzieć: — wiadomo 
stolica, co jest do zrobienia w 
Warszawie, to nic u nas. Kiedy 
słyszę coś podobnego zawsze za
stanawiam się, dlaczego? Dlacze
go niby gdzie indziej coś jest do 
zrobienia, a u nas nie. W końcu 
nowa Polska powstaje nie tylko 
w Warszawie, a tworzy ją co
dziennym wysiłkiem cały naród. 
W każdym miejscu. Tworzymy I 
my nową Łódź i chcielibyśmy, 
aby była godna tego, co powstaje 
w całym kraju. Aby była godna 
nowych czasów, nowoczesności, do 
której zmierzamy.

Warszawskie osiedle „jakiego 
jeszcze nic było” powstaje z 
w i e l k i e j  p ł y t y  produkowa
nej na Jelonkach. Nic tworzy się 
więc specjalnej technologii budo
wania dla osiedla „jakiego jeszcze 
nie było”. Składać się ono będzie 
z różnej wysokości budynków, n 
wśród nich od dawna już nie 
projektowanych w Warszawie 
budynków 4-kondygnacyjnych 
(3-piętrowych). Cale osiedle po
dzielone będzie na 4 kolonie, a w 
każdej szkoła, pawilony handlo
we, usługowe. Kryty basen dla 
całego osiedla.

Jeśli uważnie przyjrzeć się idei 
osiedla „jakiego jeszcze nie by
ło” to można dostrzec, że właści
wie nic ma w tym zupełnie nic 
n o w e g o .  Wszystko już było. 
Pomysł warszawskich architek
tów polega tylko na tym, aby 
wszystko, oo Już było zebrać w

jednym miejscu I stworzyć tym 
wrażenie różnorodności. Pomysł 
prosty i można przypuszczać, że 
wcale nic taki znów drogi. Czy 
nie można było wpaść na taki po
mysł u nas?

Stało się. Warszawa buduje o- 
siedle .Jakiego jeszcze nie było”. 
My przy ulicy Dąbrowskiego, w 
pobliżu ulicy Kilińskiego stawia
my dom cały niemal czerwony. 
Tego też jeszcze nie było. Ale 
przyznam, żc jest pomysł niepo
równywalny do pomysłu war
szawskiego. Nasze usiłowania, 
aby zróżnicować osiedla są 
skromne i nieśmiałe. Czy nie 
można odważniej szukać nowych 
i śmielszych rozwiązań?

Przebudowa Łodzi jest uważnie 
obserwowana. Często przygodnie 
spotkani ludzie, dowiadując się. 
że jestem z Łodzi miasta, pyta
ją: a co tam nowego? Odpowiedź: 
dużo — Już im nie wystarcza. 
Pytaja o Piotrkowska, o nowe 
dzielnice. Ludzie, którzy w Ło
dzi dawno nic byli, lądując na 
którymkolwiek dworcu dziwią 
się, żc tyle tu się zmieniło. My 
koło nowego przechodzimy co
dziennie 1 nie zawsze dostrzega
my tempo przeobrażeń. Jesteśmy 
iednak z tego, co się dzieje w 
Łodzi 1 jak się dzieje, niezadowo
leni. I chyba słusznie. J e d e n  
sklep (bar i kawiarnia) „Hor- 
texu” buduje się cokolwiek za 
długo. Już miał był gotowy w 
marcu, a będzie — jak zapewnia 
się — gotowy w maju. Łodzi sa- 
potrzehne hotele, a buduje sie ie 
w takim tempie, jakby były dla 
miasta luksusem.

Niedawno w „Zyclu Warszawy" 
ukazała się rozmowa Teresy 
Brodzkiej l  wiceprezydentem

miasta — Inż. Bolesławem Pie
trzykowskim pt. „Nie burząc 
Piotrkowskiej”. Ostatnio „Zycie 
Warszawy" publikuje list dr Je
rzego Plażcwskk-go pt. „Lubię 
Piotrkowską”. Bardzo się cieszę, 
że Piotrkowską lubią nie tylko 
ci, którzy tu mieszkają, ale i lu
dzie, którzy z Łodzią kiedyś vę 
zetknęli i czują do niej senty
ment. Ale dr Jerzy Płażcwski pi
sze nie tyle o swojej sympatii 
do Łodzi, co dzieli się obawami, „ 
czy „rozgęszczania zabudowy” nie 
prowadzi się w złym kierunku, 
pozwala to bowiem odsłaniać 
wszystko, co nigdy nie miało być 
pokazywane: oficyny, komórki, 
brzydkie podwórka. . Zdaniem dr 
Jerzego Płażewskiego właśnie tam 
powinno tworzyć się skwery I 
trawniki, a wyburzone domy bez 
wartości zastępować nowymi, pa
sującymi do całości i godnymi 
naszych czasów.

Uwagi dr Jerzego Płażewskiego 
z Warszawy wymagają chyba za
stanowienia. ale już w ogóle, je
śli można cokolwiek powiedzieć
o centrum miasta, to jego kon
cepcja zbyt długo rodzi się w 
biurach projektowych. Centrum 
miasta ma dla Łodzi znaczenie 
decydujące. Jak do tej pory łą
czy ono wszystkie dzielnice I 
osiedla Łodzi, Jes' nadal centrum 
funkcjonalnym i ogromne rezul
taty wysiłku przy modernizacji 
miasta tak długo będą mnieł wi
doczne I mniej odczuwalne, jak 
długo nie dokona się przebudowy 
centrum miasta. A na to czekamy 
cokolwiek za długo.

MARCIN RODAK
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FRASZKI I EPIGRAMY

Foto: A . W ach

DO WŁODKA
JAKUB 8ZEI..A i  wszystkich miar! 
A * ANGIELSKIEJ? P ar sir SAAR.

DO JANKI
Piccola BOMBA! W sercu zadra, 
lecz trzeba przykład w ciął brać i  N IEJ.. 
Bo przecież tańczy jak mu zagra 
SŁONECZNY balet LE SOILLE.

DO KAZIMIERZA
Aktor, reżyser, autor... SUPER
SAM sobie sterem  I okrętem!
Byś czytelniku mial pointę... 
KAZIMIERZ DEJMEK. Piszę mu per!

DO ALEKSANDRA  
ANDRZEJA  
i TOMASZA

Gdy uwili gniazdka w Lodzi
rozśpiewali miasto nasze...
A mnie myśl po głowie chodzi — 
Każdy FOGIEL niezły PTASZEK!

DO JADWIGI
Dyrekcja, a jakże ze swadą i bukiem 
powie, że talentu już mi n ikt nie wydrze...
I moje nazwisko tłustym, czarnym drukiem 
pierwszy raz bić każe... Ale na klepsydrze!

Pomyilę więc, co tam  x tłustych liter bicia?
A płacz mi się wyrwie z piersi niegdyś męskiej....
I tak moje imię jak zawsze za życia
pomylą z nazwiskiem JADZI ANDRZEJEWSKIEJ.

DO ZBYSZKA
Sens określić w KWARCIE da się —
M ądry Polak po NIEWCZASIE!

DO KAROLA
Ja  nie śpię po nocach 1 tematów szukam,
A TY trząchniesz rękawem, od razu je s t sztuka;
I tytuł jest i problem i nowa fabuła...
Tyś chyba nie O-BIDNIAK, lecz raczej O-KUŁAK!

DO ROMANA
Pić albo nie pić! Oto jest pytanie...
Wieczny dialog wnętrza z dyscypliny głosem;
MALINIAK lepszy? Czy też precz z m ieszaniem ?
Niech żyje żytnia, czysta... Ale z KŁOSEM!

DO JANA
Wbił ras SZPILKI, blisko Zgierza 
pewien krytyk w TEATR PERZA...
Rzecze Perz:
— Choć on jeż,
to ja  JERZYM niedowierzam!

ANDRZEJ JĘDRZEJEWSKI

WACŁAW PAWLAK

NA WOZIE I POD WOZEM TESPISA
Po wyboistym, bruku miastecz

ka turkoczą furmanki kryte płó
ciennymi budami. Na wymoszczo
nych stomą wozach, w lekkim 
odzieniu przy sporym mrozie tulą 
się do siebie drżące z zimna po
stacie. Któż się domyśli, że ci 
zbiedzenl, godni współczucia lu
dzie stanowią objazdową trupę 
teatralną.

Na pierwsze] furce Jedzle dy
rektor trupy w towarzystwie mał
żonki i znamienitszych artystów, 
W drugiej furce tłoczą się pod
rzędniejsi aktorzy, debiutanci i 
personel techniczny. Tabor zamy
ka wóz z garderobą teatralną, z 
dekoracjami i budką suflera.

W miasteczku trwa w łaśnie'do
roczny jarmark. Przybycie wę
drownych aktorów wywołuje 
znaczne zainteresowanie miesz
kańców i przyjezdnych. Dopytują 
się oni o skład zespołu, o przed
stawienia, o ceny biletów. Zja
wili się jak na zawołanie faktorzy 
teatralni, oddając się na usługi 
dyrektora i oferując kwatery dla 
aktorów.

Na parkanach i w witrynach 
sklepowych pojawiają się afisze 
teatralne. W oznaczonym na nich 
czasie' gromadzą się przed miej
scowym zajazdem wielbiciele tea

tru. Obszerna • wozownia, opróż
niona z pojazdów i czysto wymie
ciona. zamieniona zostaje na teatr. 
Rzędy łojówek zatkniętych w bu
telki oświetlają prowizoryczną 
scenę. Długie lawy sosnowe ocze
kują na zamożniejszych widzów, 
gdyż pospólestwo poprzestanie na 
miejscach stojących.

Tak mniej więcej wyglądały 
przygotowania do występu teatru 
wędrownego przed stu laty. Ze
społy objazdowe najchętniej od
wiedzały większe ośrodki admini
stracyjne. Na Ziemi Łódzkiej goś
ciły crte najczęściej w Piotrkowie, 
Sieradzu, Łowiczu i Łęczycy, gdyż 
miasta te przeważnie posiadały 
wyrobioną Już publiczność. I bu
dynki lub sale, nadające się dla 
potrzeb teatru. Do mniejszych 
miasteczek zaglądały głównie pa- 
roosobowe grupy mało znunych 
lub początkujących aktorów. Da
wały one przedstawienia w naja
zdach, szopach strażackich, obszer
niejszych stajniach i stodołach.

Teatry wędrowne szczególnie 
często nawiedzały Piotrków, mia
sto urzędnicze, stosunkowo za
możne i nawykłe do oglądania 
widowisk. Już około 1828 roku 
dawała tu ‘ przedstawienia trupa 
Juliana Milkowskiego, ojca znane

go literata T. T. Jeża. Później za
glądały do Piotrkowa towarzystwa 
aktorskie Wincentego Raszewskie
go. Franciszka Stobińskiego, Jana 
Okońskiego. Przed publicznością 
piotrkowską wystąpił także teatr 
krakowski pod dyrekcją Juliana 
Pfeiffra,

W 1867 roku bawił w Piotrko
wie Anastazy Trapszo z doboro- 

' wyin towarzystwem, w skład któ
rego wchodzili między innymi 
Józef Teksel i Bolesław Leszczyń
ski. W zespole Trapszy wystąpił 
trzykrotnie w tragediach szekspi
rowskich sławny aktor murzyński 
Ira Aldridge, który wkrótce im arł 
w ,Łodzi, gdzie też został pocho
wany na Starym Cmentarzu.

Występy trup wędrownych w 
grodzie trybunalskim odbywały się 
początkowo w kościele pofranrisz- 
kańskim, później zaś w sali resu
rsy obywatelskiej. Od 1888 roku 
Piotrków mial już stały budynek 
teatralny, wystawiony przez właś
ciciela miejscowego browaru F. 
Spahna.

Dosyć częstym miejscem pobytu 
teatrów wędrownych było Kutno, 
położone na szlaku Warszawa — 
Poznań. Na początku 1839 roku 
osiadł tu Raszewski ze swoją 
kompanią. Zaglądali tu także No
wiński i Stobiński. W 1859 roku 
Pfeiffer dal w Kutnie 9 przed
stawień.

Pobliskie Krośniewice nie były 
przyjazne sługom Melpomeny W 
1860 roku bawiąca w tym miaste
czku trupa Józefa Barańskiego i

braku powodzenia uległa rozwią
zaniu.

Dyrektorzy trup wędrownych 
nueli sporo kłopotu z doborem 
repertuaiu. fozoawiem kontaktów 
z współczesnymi pisarzami pol
skimi w kulko wystawiali . dosz
czętnie już ograne sztuki tied ry  
czy Korzeniowskiego. Ażeby więc 
suągtiąc wioca do teatru, musieli 
go zaintrygować rożnymi poza- 
lealrainynu atrakcjam i i niskimi 
cenami wstępu.

W owych latach typowa trupa 
wędrowna skiaciaia się przeważ
nie z „wszechstronnie” uzdolnio
nej rodziny aktorskiej, stanowią
cej trzon zespołu, do Którego do
bijali różni oDieżyswiaci, niedo- 
konczeni studenci, ofiary zawie
dzionej miłości. Udostępniano 
im możliwości zdoDycia sławy 
scenicznej, dawkując ostrożnie 
stopnie aklorsKich zadań. Brali 
więc oni początkowo udział W 
scenach zoiorowych, jako służba, 
żołnierze, lud itp. Aktorzy często 
przechodzili z jednej trupy do 
drugiej, gdyż żywot zespolow ko- 
medianckich nie był długi. Prze
ważnie rozpadały się po pierw
szym niepowodzeniu.

Niełatwe życie mieli wędrowni 
aktorzy, zwłaszcza ci, którym 
przypadło występować w zapad
łych miasteczkach i osadach. W 
okresie zimowym marzli oni w 
nie opalanych szopach, latem zaś 
zmuszeni byli niejednokrotnie 
grać w dusznych stajniach. Karol 
Estreicher w swym dziele „Teatra 
w Polsce” podaje, że w Białej

Rawskiej tea tr gryw ał „w potniesz-, 
czeniu istot owies spożywających. 
Złób służył za pulpit dla kapeli 
złożonej z czterech rzępołow. Pu
bliczność chłodła w zapale arty
stycznym, bo aura, którą poprzed
nicy zostawili wśród ścian, za
duszała atmosferę”. W innym 
znowu miasteczku w cżasie przed
stawienia zapadła się scena, po- 

■ chlaniając w swych czeluściach 
aktorów.

Trupy i towarzystwa aktorów 
wędrowały od miasteczka do mia
steczka, nigdzie nie zagrzewając 
miejsca. W większych ośrodkach 
grywano dłużej, w mniejszych zas 
dzień lub dwa najwyżej. Komę-, 
diantom w artystycznej wędrów
ce powodziło się różnie, częs-ciej 
jednak byli oni pod wozem niż ' 
na wozie. Bywało i tak, iż po uszy 
zadłużeni aktorzy cichaczem, pod 
osłoną nocy umykali z miastecz
ka.

Dyrektorzy prowincjonalnych 
zespołów dramatycznych, nie 
znajdując powodzenia wśród pu
bliczności, częstokroć nie wypłat 
cali należnej aktorom gaży. Stąd 
też członkowie trupy zmuszeni 
byli dorabiać sobie ubocznie, np. 
baletnicy lekcjami tańca, śpiewa
cy — lekcjami śpiewu, chórzyści
— występami na Ślubach I po
grzebach. Jeśli zawodziły I te 
źródła dochodu, zbierano wśród 
mieszkańców składki na rzecz zu
bożałych komediantów, a panie z 
zamożniejszych domów wydawały 
kolejno obiady najbiedniejszym 
aktorom.

Wędrowni komedianci, pomimo 
. całego uznania ''publiczności dla 

ich talentu, nie cieszyli się dobrą 
opinią. Władysław Reymont, który 
w młodzieńczym wieku zaznał tu- 
łaczei doli w teatrze oblazdowym 
Jan# Szymborskiego, w liście do 
sw ego  brata niezmiernie ostro 
scharakteryzował ówczesny 4wia
tek aktorski: ..Przerażali mnie ci 
ludzie, służący niby sztuce, ,swoim 
cynicznym wyuzdaniem, swoją 
głupotą, pyszalkostwem zapozna
nych kretynów, ignorancją .i nie
znajomością najkardynalniejszych 
już nie zasad etycznych i este
tycznych, ale przepisów wprost 
ludzkich...”

Trudny zawód wędrownego ak
tora wykolejał naówczas wielu 
ludzi. Nic- dziw więc, że utarł się 
wtedy pogląd, Iż każdv aktor to 
ladaco 1 lekkoduch. Tn krzywdzą
ca ogól aktorów opinia pokutowa
ła długo, niemal że do naszych 
czasów.

Teatry wędrowne — pomimo 
trudnych warunków, w jakich 
działały — odegrały niepoślednią 
rolę w rozwoju rodzimej dram a
turgii. Należy bowiem pamiętać, 
że na deskach i klepiskach «zop, 
wozowni, ujeżdżalni służących 
niegdyś za przybytki Melpomeny, 
stawiali pierwsze kroki niemal 
wszyscy późniejsi mistrzowie sce
ny polskiej. W twardej szkole wę
drownego teatru wykształciły się 
takie znakomitości, jak Helena 
Modrzejewska, Ludwik Solski, 
Bolesław Leszczyński, Stefan Ja 
racz i wielu innych.

GARNITURY MODNE, ELEGANCKIE W WIELU FASONACH -  
NA KA2DĄ OKAZJĘ 
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